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PRZED NOWYM ROKIEM W SZKOŁACH WYŻSZYCH
nauczyciela akademickiego nie*  
zależnych. Nie wolno mimo to 
wychowania zaniechać — prze­
ciwnie, tylko wiara w jego sku­
teczność może gwarantować po­
wodzenie i pozytywne efekty.

Za kilka dni rozpocznie się nowy rok akademicki. Kok szczególnie 
odpowiedzialnych i trudnych zadań, jakie stoją przed wyższymi 
uczelniami, zwłaszcza w zakresie pogłębiania oddziaływania wycho­
wawczego na młodzież studencką. Poprzedziły go liczne prace przy­
gotowawcze. Jedną z nich była — zorganizowana wzorem lat po­
przednich — konferencja Sekcji Nauki ZG ZNP, poświęcona aktual­
nym problemom wyższych uczelni i instytutów naukowo-badawczych. 
Jakie zagadnienia były przedmiotem obrad, jakie kwestie stanęły 
w centrum uwagi uczestników — o sprawach tych informujemy czy­
telników „Głosu” na str. 3—4. Obradom, przewodniczył prof. dr Zenon 
Klemensiewicz, który swoje wystąpienie poświęcił omówieniu etyki 
zawodowej nauczyciela akademickiego. Poniżej przytaczamy stresz­
czenie wyppwiedzi prof. ZENONA KLEMENSIEWICZA,

0 ETYCE ZAWODOWEJ 
nauczyciela akademickiego

Każdy zawód wymaga od jego 
Wykonawców nasilenia określo­
nych cech, określonego postępo­
wania, zalet i cnót. Zachowanie 
zgodne z tymi wymaganiami 
określa się mianem etyki zawo­
dowej. Jednym z okazów etyki 
zawodowej jest etyka pracowni­
ka naukowego. Wyznacza ją — 
jak stwierdził prof. Klemensie­
wicz — pytanie: jak ma postę­
pować pracownik naukowy, aby 
z nim było dobrze i jemu było 
dobrze, jak zachować się, aby 
zasłużyć na miano człowieka ucz­
ciwego, któremu z zaufaniem 
można powierzyć sprawę osobistą 
i sprawę społeczną?

Pracownik naukowy jest bada­
czem i rzecznikiem nauki, a jeśli 
równocześnie pracuje w szkole 
wyższej — jest nauczycielem, 
wychowawcą młodego pokolenia. 
Zarówno praca naukowa, jak i 
praca wychowawcza, nakładają 
na niego zobowiązania moralne. 
Jakie są te zobowiązania? Ich 
charakter określa sarn cel obu 
tych działalności.

Praca naukowa polega na poz­
naniu wybranego odcinka rzeczy­
wistości, na zrozumieniu człowie­
ka i wszechświata; przejawia się 
w budowie sądów sprawdzalnych 
lub co najmniej rejestrowaniu i 
opisie faktów. Zadaniem uczone­
go jest więc przyczynić się do' 
poznania prawdziwego, spraw­
dzalnego stanu rzeczy. Aby tego 
dokonać, musi on posiadać we­
wnętrzną dyscyplinę, • ofiarność, 
musi gromadzić wiadomości i 
wzbogacać swoją erudycję, musi 
doskonalić metodologię swej pra­
cy badawczej. Nie wolno mu bo­
wiem — zwłaszcza obecnie, w 
dobie szybkiego postępu, każdej 
dziedziny nauki — pozostać w’ 
tyle.

Pracownika naukowego cecho­
wać musi także uczciwość inte­
lektualna. Nie pracuje on dla 
siebie: publikując, nowe dla 
nauki, wyniki swoich badań, daje 
innym rozwiązania, na których 
będą opierać dalsze prace ba­
dawcze. Każdy fałsz może mieć 
tu zgubne konsekwencje. Uczci­
wość intelektualna nakazuje do­
cierać do rozwiązania choćby 

najtrudniejszych problemów, nie 
uciekając przed żadną przeszko­
dą, nie uchylając się od żadnej 
trudności, nie pomijając żadnej 
drogi i okazji, bo i to ma wpływ 
na kontynuowanie pracy przez 
innych. Ale przy tym trzeba 
mieć odwagę przyznania się do 
wątpliwości, nawet do niewiedzy, 
bo naczelną dyrektywą pracy 
uczonego jest — jak głosi przy­
sięga doktorska — nie pusta 
chwała ani brudny zysk, ale sze­
rzenie prawdy, a przez to przy­
służenie się narodowi, ojczyźnie.

Zazdrość, zawiść, megalomania, 
lekceważenie innych, niemożność 
zdobycia się na bezstronny sąd 
o pracownikach, niesprawiedli­
wość ocen publicznych, podkopy­
wanie autorytetu kolegów, cicha 
radość z cudzego niepowodzenia 
— oto objawy pogoni za próżną 
chwałą, której nie wolno upra­
wiać pracownikowi naukowemu. 
I już choćby tylko dlatego, że 
praca naukowa służy wspólnemu 
dobru, że czyjś sukces w nauce 
jest sukcesem wszystkich, a czy­
jaś klęska — klęską wszystkich. 
Temu też wspólnemu dobru służy 
wybór takiej tematyki pracy ba,- 
dawczej, jaka jest w nauce po­
trzebna. Jeśli wyborem kieruje 
moda, chęć taniej popularności 
lub zysku, nie zaś potrzeba we­
wnętrzna albo wynikająca z roz­
woju narodu i ludzkości — jest 
to sprzeniewierzenie się etyce 
uczonego.

Ten katalog cech ujemnych, 
czyhających na uczonego, uzu­
pełnia kradzież naukowa — w 
jakiejkolwiek formie: plagiatu, 
przemilczania cudzego dorobku 
lub powtarzania go „swoimi sło­
wami”, wykorzystywania pracy 
innych, podporządkowanych.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia prof. Klemensiewicz 
zastanawiał się nad problemem 
obowiązku uczonego upowszech­
niania i uprzystępniania swoich 
zdobyczy naukowych, zarówno 
wtedy, gdy są one pożyteczne, 
jak i wówczas, gdy mogą okazać 
się zgubne. Zdaniem profesora, 
moralnym obowiązkiem uczonego 
jest przekazanie zdobytej praw­
dy nawet wówczas, gdy przez złe 
użycie albo nadużycie może się

-

Na dziedzińcu Uniwersytetu Warszawskiego

ona okazać szkodliwa dla ludz­
kości. Na uczonym ciąży tylko 
odpowiedzialność za to, komu i 
w jakich warunkach, a więc dla 
jakiego celu, tę prawdę przeka­
zał.

Przystępując do omawiania 
etyki zawodowej pracownika 
naukowego — nauczyciela i wy­
chowawcy młodzieży, a więc do 
cech wynikających z tej dziedzi­
ny działalności uczonego, prof. 
Klemensiewicz stwierdził przede 
wszystkim, iż — pracując z mło­
dzieżą — nie sposób się uwolnić 
od obowiązku wychowywania. 
Nawet ktoś, kto świadomie nie 
wychowuje, także mimo to, a 
często przez to samo, oddziaływa 
na młodzież. Prof. Klemensiewicz 
przedstawił dalej swoje spostrze­
żenia na temat młodzieży współ­
czesnej i warunków, w jakich 
ona się wychowuje, warunków, 
trudnych i złożonych, jakie ją 
kształtują. Obecna młodzież żyje 
w dobie wielkich przemian, upad­
ku autorytetów i ideałów, rodze­

nia się nowych wartości. W tym 
wszystkim trzeba nią pokierować. 
A teoria andragogiki nie jest do­
statecznie rozbudowana. Jaki 
wpływ wychowawczy ma na śro­
dowisko studenckie nauczyciel 
akademicki i jaką za to ponosi 
odpowiedzialność?

Ani wpływ wychowawczy, ani 
odpowiedzialność nie są nieogra­
niczone. Na uczelnię przychodzą 
już ludzie dojrzali, ukształtowani 
przez szkołę średnią, rodzinę, oto­
czenie. Jeśli przynoszą ze sobą 
nawyki dobre — łatwo można je 
i trzeba kultywować, rozwijać, 
wzbogacać. Jeśli złe — trudno 
je wykorzenić, przekształcić, 
zwłaszcza w warunkach uęzelni 
wyższej, gdzie kontakt z młodzie­
żą jest, nawet w porównaniu ze 
szkolą średnią, mniejszy, luźniej­
szy, rzadszy. Stąd więc i proces 
wychowawczy trudniejszy, i od­
powiedzialność o tyle bardziej 
ograniczona. Młodzież szkól wyż­
szych pozostaje pod mocnym 
wpływem różnych czynników od

Ale wychowywanie innych wy­
maga pracy nad samym sobą i 
znajomości samego siebie. Ta 
znajomość siebie, kierowanie 
swym postępowaniem, daje stan 
spokoju, równowagi ducha, nie­
zbędny dla pedagoga pragnącego 
wejść w kontakt duchowy z pod­
danymi sobie, młodymi ludźmi. 
Nauczyciel nie może być ideałem, 
musi być pełnym człowiekiem, 
kontrolującym i hamującym w 
obcowaniu z młodzieżą wszystkie 
te swoje cechy, które nie nadają 
się do naśladowania, albo które 
unicestwiają proces wychowaw­
czy. Przede wszystkim musi kie­
rować się prawdą. Wszelki fałsz, 
zakłamanie zostaną szybko pod­
patrzone, zdemaskowane, i z tą 
chwilą kończą się wpływy wy­
chowawcze.

Pedagoga musi cechować al­
truizm, przejawiający się w życz­
liwości, sympatii do wychowan­
ków. Otwiera on drogę do ich 
uczuć, jednocześnie chroniąc 
nauczyciela tak przed surowością 
i rygoryzmem, jak przed słaboś­
cią ulegającą zakusom pajdokra- 
tycznym. Jednym z warunków 
życzliwości jest znajomość życia 
wychowanków, innym — cierpli­
wość.

„Debet pueris maxima reyeren- 
tia” — o tej prawdzie, mówiącej, 
iż uczniom należy się szacunek, 
także nie wolno zapomnieć. Po­
szanowanie swobody myśli, uczuć, 
dążeń wychowywanych, jest pod­
stawowym warunkiem oddziały­
wania wychowawczego. Nie zna­
czy to, że trzeba przyjąć ich sta­
nowisko, ich poglądy. Ale też i 
nie można narzucać im własnych. 
Wychowanie, w tym punkcie, po­
legać ma na doprowadzeniu do 
dobrowolnego, swobodnego przy­
jęcia najlepszych, wskazywanych 
wartości.

Jedną z właściwości dobrego 
pedagoga jest sprawiedliwość, 
bezstronność. Wychowawca wy­
strzegać się musi hodowania wo­
kół siebie beniaminków, a rów­
nocześnie okazywania innym 
obojętności czy niechęci. Wszyst­
kich traktować trzeba jednakowo 
i sprawiedliwie. I jednakowo 
wychowywać.

Jakie są te wartości, które im 
drogą wychowania wpajamy? 
Uznawanie pracy jako głównego 
obowiązku człowieka, poszanowa­
nie własności społecznej, posta­
wę obywatelską, wolną od nacjo­
nalizmu i nihilizmu narodowego.
■ Wszystko to jest trudne, ale 
musi być wykonane. Od postawy 
nauczyciela akademickiego zależy, 
jakie będą młode pokolenia 
kształtujące przyszłość narodu i 
ojczyzny. I tu przytoczył prof. 
Klemensiewicz na zakończenie 
dwie opinie:

„Bo kto nie wyjdzie z domu, 
aby zło znaleźć i z oblicza ziemi 
wygładzić, do tego samo zło 
przyjdzie i stanie przed obliczem 
jego”. (A. Mickiewicz).

„Wszelkie przemiany społecz­
ne, jeśli mają być doniosłe 
i wielkie, muszą się poczynać od 
reformy dusz ludzkich, inaczej 
będą tylko mechanicznym prze­
mieszczaniem wartości lub przy; 
wilcjów”, (H. Sienkiewicz).



W WARSZAWSKIM KRĘGU ZSP
17 września bieżącego roku od­

było się poszerzone plenum Za­
rządu Okręgu Warszawskiego 
ZNP, na którym omówiono i 
przedyskutowano węzłowe zada­
nia organizacji związkowej w 
świetle tez na V Zjazd Partii. W 
Plenum udział wzięli: kol. Ma­
rian Rataj — wiceprezes ZG 
ZNP, tow. Zbigniew Drewnowski 
— kierownik Wydziału Propa­
gandy WKW PZPR,"tow. Zenon 
Krysiak — zastępca kierownika 
Wydziału Propagadny WKW 
PZPR, kol. Tadeusz Ratyński — 
wicekurator Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego, przedstawiciele 
wojewódzkich organizacji mło­
dzieżowych, prezesi zarządów 
oddziałów ZNP, członkowie ple­
num i aktywiści związkowi z 
województwa warszawskiego.

Obrady zagaił prezes Zarządu 
Okręgu — kol. Stanisław Jezior­
ski. Referat na temat „Węzło­
wych zadań ZNP . w świetle Tez 
na V Zjazd Partii” wygłosił kol. 
Janusz Hansen — wiceprezes 
Zarządu Okręgu.

Dyskutanci w oparciu o tezy 
1 na przykładach obecnej sytua­
cji politycznej w kraju, w mię­
dzynarodowym ruchu robotni-
czym i komunistycznym, wska­
zywali na potrzebę wzmożonej 
pracy ideowej i politycznej z 
młodzieżą w szkole. Omówiono 
szczegółowo zagadnienia wycho­
wania patriotycznego i interna- 
cjonalistycznego, dotychczasowe 
niedostatki pracy szkoły w tej 
dziedzinie oraz środki i metody 
poprawienia tych braków. Wska­
zywano na słabe przygotowanie 
polityczne niektórych Ąauczycie- 
li, co ujemnie wpływa na reali­
zację wychowania obywatelskie­
go na godzinach wychowaw­
czych oraz w przedmiotach hu­
manistycznych. Wysunięto wnio­
sek, aby na spotkaniach nauczy­
cieli i na rejonowych konferen­
cjach pedagogicznych omówić 
szczegółowo problem kierowni­
czej roli partii w budownictwie 
socjalizmu w Polsce, w oparciu 
o sytuację polityczno-ekonomicz­
ną i umacnianie obronności na­
szego kraju, a także z uwzględ­
nieniem sytuacji międzynarodo­
wej.

Wiele uwagi poświęcono w dy­
skusji zagadnieniu wyposażenia 
nauczycieli w argumenty do roz­
mów i dyskusji z młodzieżą na 
aktualne tematy polityczne. Nie­
zbędne jest, aby nauczyciele mie­
li pełną wiedzę polityczną, aby 
mieli szeroki dostęp do aktual­
nej i rzeczowej informacji o sy­

tuacji politycznej i polityce za­
równo naszej partii, jak i obozu 
państw socjalistycznych.

Poszczególni mówcy wskazy­
wali, że młodzież należy wycho­
wywać pa tradycjach walki o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, w obchodach rocznic naro­
dowych należy oddziaływać nie 
tylko na umysł i intelekt, lecz 
także na uczucia i serca mło­
dzieży. Trzeba pokazywać jej o- 
gromną ofiarność i trud pokole­
nia, które walczyło o wyzwole­
nie z okupacji hitlerowskiej, o 
utrwalenie władzy . ludowej i 
przeobrażnie społeczne i ekono­
miczne naszego kraju, ze szcze­
gólnym podkreśleniem roli ko­
munistów polskich, roli PPR i 
PZPR.

Wskazywano na potrzebę sta­
łego informowania młodzieży o 
zakusach imperialistów i rewi­
zjonistów z NRF na nasze gra­
nice zachodnie. W oparciu o te 
przesłanki należy kształtować 
patriotyzm i internacjonalizm 
młodzieży polskiej, uczyć ją mi­
łości do ludowej ojczyzny, an­
gażowania się w pracę dla na­
rodu, przyjaźni i solidarności z

SPOTKANIE DWÓCH POKOLEŃ

Do tradycji należy już w po­
wiecie. konińskim organizo­
wanie spotkań z nauczycie­

lami rozpoczynającymi pracę po 
raz pierwszy.

W tym roku,, w pierwszych 
dniach września, w sali Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Koninie 
spotkały się dwa pokolenia pe­
dagogów. Tych, którzy po latach 
trudnej i nie zawsze docenianej 
pracy odeszli na zasłużoną eme­
ryturę, i tych, którzy dopiero co 
otrzymali w tym pięknym za­
wodzie „bojowy chrzest”.

W spotkaniu udział wzięli 
przedstawiciele KP PZPR, wy­
działu oświaty i kultury oraz 
przedstawiciele władz związko­
wych. Zebrani z zainteresowa­
niem wysłuchali wspomnień star­
szych kolegów.

W serdecznych słowach żegnał 
odchodzących na emeryturę pe­
dagogów inspektor szkolny, mgr 
Michał Rybczyński oraz sekre­
tarz KP PZPR — tow. Roman 
Sobczak. Wśród 10 kolegów, któ­
rzy żegnali się ze szkołą, zna­
lazł się między innymi kol. Krot- 
kiewski z Główiewa, który pra-

narodami budującymi socjalizm, 
a szczególnie z Krajem Rad.

Uczestnicy plenum z zaintere­
sowaniem wysłuchali przemówie­
nia tow. Drewnowskiego — kie­
rownika Wydziału Propagandy 
WKW PZPR. który omówił 
główne problemy ideowo-poli- 
tyczne w pracy z aktywem fron­
tu ideologicznego, a szczególnie 
z nauczycielami i młodzieżą.

Dyskusję podsumował kol. 
Marian Rataj — wiceprezes ZG 
ZNP, który omówił działalność 
Związku w dziedzinie podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych, 
politycznych i ideowych nauczy­
cieli. Na październikowym ple­
num ZG ZNP będą dyskutowa­
ne formy, środki i sposoby lep­
szego, skuteczniejszego przygoto­
wania nauczycieli do pracy poli­
tycznej i ideowej w szkole i w 
środowisku.

Na zakończenie obrad plenum 
podjęło uchwałę, która zawiera 
program działalności ogniw 
związkowych województwa war­
szawskiego w dziedzinie umoc­
nienia pracy ideowo-politycznej 
wśród nauczycieli i podnoszenia 
wyników wychowania młodzieży 
szkolnej.

cował 40 lat w zawodzie nau­
czycielskim. Ponad 40-letnim sta­
żem pracy legitymują się kole­
dzy: Bronisława Saulewicz z 
Chorznia i Wacław Guźniczak ze 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Ko­
ninie. Najstarszym nauczycielem 
był, jeśli chodzi o wiek i staż 
pracy, kol. Stanisław Lupa z 
Kramska. Wszyscy renciści otrzy­
mali wiązanki kwiatów i upo­
minki.

Natomiast młodych nauczycie­
li powitał prezes Zarządu Od­
działu ZNP — kol. "Antoni Po­
demski, życząc im powodzenia 
i sukcesów w tej odpowiedzial­
nej pracy, jaką jest praca nau­
czyciela. Młodzi koledzy otrzy­
mali również zasiłki na zagospo­
darowanie.

W serdecznej atmosferze, przy
kawie oraz występach zespołu 
estradowego ze szkoły nr 7, pod 
przewodnictwem kol. R. Mało­
lepszego i kol. Nowaka, który 
recytował wiersze, zakończyła się 
ta miła impreza,

STANISŁAW SEROCZYŃSKI 
Konin

„NASZE OGNISKO

Ognisko ZNP w Lubrańcu, 
powiat Włocławek, ma swo­
ją chlubną tradycję. Powsta­

ło ono w 1924 roku. Jak wynika 
ze sprawozdań przesyłanych do 
Zarządu Głównego ZNP, było ono 
aktywne, a jego członkowie wy­
różniali się w pracach społecz­
nych. Nauczyciele prowadzili ze­
społy artystyczne i inne formy 
pracy w środowisku.

Tradycja ta przetrwała do dnia 
dzisiejszego. Koleżanki i koledzy 
pracują w komitetach Frontu 
Jedności Narodu, pełnią funkcje 
radnych w różnych instancjach 
rad narodowych, opiekują się 
spółdzielniami uczniowskimi, ko­
łami LZS, Polskiego Czerwonego 
Krzyża, ZMS, ZMW i ZHP. Pra­
cują w zarządach kółek rolni­
czych i kół gospodyń wiejskich,
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©II września bieżącego roku od­
była się w Kielcach narada pre­
zesów i pracowników pedagogi­
cznych oddziałów ZNP oraz 
przewodniczących rejonów kon­
ferencyjnych z okręgu kieleckie­
go. W naradzie, którą prowadził 
prezes Zarządu Okręgu ZNP 
— ko!. St. Sżadziński, wzięli 
udział: sekretarz KW PZPR — 
tow. H. Soboń, sekretarz WKZZ 
— tow. K. Firmanty oraz za­
stępca kierownika Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR — tow. B. 
Adamczyk. Przedmiotem narady 
było omówienie problematyki 
zawartej w tezach na V Zjaed 
PZPR, ze szczególnym uwzględ­
nieniem sytuacji międzynarodo­
wej oraz wydarzeń politycznych 
w Czechosłowacji, ich tła, źró­
deł i znaczenia. W dyskusji 
zwracano uwagę na potrzebę Sze­
rokiego uwzględniania w pracy 
wychowawczej aktualnej proble- 

I matyki politycznej, na koniecz­

DOBRZE PRACUJE’’
są członkami Rady Nadzorczej 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Lubrańcu oraz Spół­
dzielni Oszczędnościowo-Pożycz­
kowej.

Zespół z Lubrańca dwukrotnie 
otrzymał dobrą lokatę w konkur­
sie „Nasze ognisko dobrze pracu­
je”. Za otrzymaną nagrodę pie­
niężną zorganizowana została W 
bieżącym roku wycieczka do Lo­
dzi. W najbliższym czasie ogni­
sko projektuje wycieczkę do War­
szawy. Chcemy zwiedzić Muzeum 
Wojska Polskiego, obejrzeć spek­
takl w Teatrze Wielkim, a także 
spotkać się z nauczycielami szko­
ły wiodącej i liceum.

JOZEF BEDNARSKI

’! ■; ! Lubraniec

ność wzmożenia ideowego od- 
dzlaływania na młodzież. Naj­
bliższe konferencje rejonowe W 
okręgu kieleckim, których tre­
ścią będą tezy na V Zjazd Partii, 
stanowić będą szerokie forum 
wymiany myśli na temat jedno­
litego systemu wychowania oraz 
działalności wychowawczo-opie-. 
kuńczej szkół.

© Nauczyciele z powiatu Haj­
nówka w województwie biało­
stockim podjęli szeroko zakro­
joną dyskusję nad tezami na V 
Zjazd PZPR.. W Hajnówce od­
było się spotkanie z udziałem 
sekretarza propagandy KP PZPR 
— L. Bartosiaka. Tezy omawia­
ne były również na zebraniu 
ongiska ZNP w Narewce, w któ­
rym wziął udział przedstawiciel 
Zarządu Oddziału ZNP — S. 
Górski. W dyskusjach szczegól­
nie wiele uwagi poświęcono 
sprawom wychowawczym oraz 
dokształcaniu się i doskonaleniu 
nauczycieli.

© Z inicjatywy dyrekcji szko­
ły, rady pedagogicznej i szkol­
nego koła ZMS młodzież Liceum 
Ogólnokształcącego w Kowalu, 
w powiecie włocławskim, dla 
uczczenia V Zjazdu Partii na u- 
roczystym apelu w dniu 14 
września br. podjęła zobo­
wiązanie przepracowania 800 
godzin dla miasta. Uczniowie bę­
dą pracowali przy budowie dro­
gi, oczyszczaniu rowu, wykonają

KORZYSTNE POSTANOWIENIA W SPRAWIE WCZASÓW
także inne prace porządkowe w 
parku miejskim. Liceum Ogól­
nokształcące w Kowalu wzywa 
inne szkoły do podejmowania 
podobnych czynów społecznych.

KRONIKARZ

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego dysponuje obecnie 
pokaźną bazą turystyczno- 

wypoczynkową, w toku budowy 
są nowe obiekty i ośrodki wypo­
czynkowe. Mimo to potrzeby 
nauczycieli w tym zakresie nie 
są w pełni zaspokojone. Co ro­
ku spora liczba pracowników re­
sortu oświaty nie może skorzy­
stać ze zorganizowanych form 
wypoczynku z powodu braku 
miejsc w ośrodkach wczasowych. 
Dlatego istotne znaczenie dla 
rozszerzenia akcji Wczasów i tu­
rystyki nauczycieli ma okólnik 
Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego z dnia 28 maja 
bieżącego roku (nr KZ 3-1631- 
5/68) „w sprawie udzielania in­
stancjom Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego pomocy w orga­
nizowaniu wczasów wypoczyn- 
kowo-leczniczych i turystyki”. 
Tekst okólnika został zamieszczo­
ny w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 10 lipca bie­
żącego roku (nr B-8, poz. 64). Ze 
względu na żywe zainteresowa­
nie nauczycieli sprawami wcza­
sów i turystyki podajemy treść 
okólnika w całości.

„W trosce o zdrowie i siły fi­
zyczne pracowników resortu o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
oraz o zapewnienie im warun­
ków umożliwiających racjonalny 
i efektywny wypoczynek, Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego prosi rektoraty szkół 
wyższych, kuratoria okręgów 

szkolnych oraz wydziały (inspek­
toraty) oświaty prezydiów po­
wiatowych rad narodowych o 
nawiązanie ścisłych kontaktów 
i współpracy z odpowiednimi in­
stancjami Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w celu wspólnego 
opracowania konkretnego planu 
objęcia większej niż dotychczas 
liczby pracowników resortu ak­
cją wczasową, wczasowo-leczni- 
czą i turystyczną w okresie ferii 
letnich i zimowych.

Zdaniem ministerstwa, istnieją 
możliwości rozwijania akcji wy­
poczynkowo-turystycznej wśród 
pracowników resortu w zakresie 
umożliwiającym w większym niż 
dotąd stopniu zaspokojenie po­
trzeb tych pracowników, jeżeli 
administracja szkolna wszystkich 
szczebli pomoże instancjom 
związkowym przez szerokie udo­
stępnienie szkolnej bazy lokalo­
wej i wyposażeniowej.

r Ministerstwo podkreśla, że za­
pewnienie warunków wypoczyn­
kowych podległym pracownikom 
nie jest zadaniem tylko organi­
zacji związkowej, ale także pra­
codawcy, który jest zobowiąza­
ny do świadczeń w tym zakre­
sie, na rzecz swych pracowni- 

. ków.
W związku z powyższym ku­

ratoria okręgów szkolnych oraz 
wydziały (inspektoraty) oświaty 
prezydiów powiatowych rad na­
rodowych zobowiązuje się do:

1) Przeznaczania najlepszych 
budynków szkół, internatów oraz 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych w miejscowościach atrak­
cyjnych i uzdrowiskowych, w 
których można połączyć wypo­
czynek z równoczesnym lecze­

niem się, dla celów wczasowych 
i leczniczych pracowników re­
sortu i ich rodzin.

2) Przeznaczania najlepszych 
obiektów szkolnych (szkoły, in­
ternaty, domy dziecka) w pozo­
stałych miejscowościach przede 
wszystkim na kolonie dla dzieci 
oraz sezonowe wczasy indywi­
dualne i rodzinne dla pracowni­
ków resortu.

3) Ustalenia z kilkuletnim wy-. 
przędzeniem planu zabezpiecze­
nia nowych budynków szkolnych 
i internatów budowanych z fun­
duszów państwowych i SFBSH 
na cele wczasowe dla pracowni­
ków resortu i ich rodzin.

4) Przydzielania na ośrodki 
wczasowe przede wszystkim o- 
biektów wyposażonych w odpo­
wiedni sprzęt i urządzenia.

5) Zabezpieczenia w planach 
finansowych jednostek podleg­
łych kuratoriom okręgów szkol­
nych i wydziałom (inspektora­
tom) oświaty — kredytów po­
trzebnych jednostkom na uzu­
pełnienie sprzętu (np. łóżka, ka­
ce, pościel) i remonty tych o- 
biektów szkolnych, które są 
przeznaczone na cele wypoczyn­
kowo-turystyczne dla nauczycieli 
i pracowników resortu (sezono­
we domy wypoczynkowe, letni­
ska, schroniska turystyczne).

6) Zapewnienia, w miarę mo­
żliwości, środków transporto­
wych tym obiektom, które prze­
znaczane są w okresie wakacyj­
nym na ośrodki wczasowe.

7) Udzielanie pomocy:
— w kierowaniu w okresie 

wakacji wychowawczyń przed­
szkoli i absolwentek liceów pe­
dagogicznych dla wychowawczyń 

przedszkoli do opieki nad dzieć­
mi na wczasach rodzinnych oraz 

— w angażowaniu personelu 
obsługi (zwłaszcza kuchennego) 
i administracyjnego placówek, w 
których są organizowane wczasy 
związkowe — do obsługi tych 
wczasów, za dodatkowym wy­
nagrodzeniem z budżetu ośrodka 
wczasowego.'

8) Zabezpieczenia w planach 
finansowych wydziałów (inspek­
toratów) oświaty i ośrodków me­
todycznych kredytów na’ wy­
cieczki szkoleniowe dla nauczy­
cieli przebywających na wcza­
sach.

9) Preliminowania i wykorzy­
stywania,' zgodnie z postanowie­
niami zawartymi w art. 28 usta­
wy z dnia 27 kwietnia 1956 roku 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli (Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63) dodatkowych środków 
finansowych przeznaczonych na 
pomoc zdrowotną dla nauczycie­
li pracujących w miejscowo­
ściach oddalonych od zakładów 
opieki zdrowotnej otwartej, któ­
re zgodnie z obowiązującymi 
przepisami powinny wynosić 0,3 
proc, wydatków na płace zapre- 
liminowane w rozdziale budżeto­
wym — szkoły podstawowe.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego prosi również 
rektoraty wyższych uczelni o u- 
dostępnienie możliwej do wygo­
spodarowania liczby miejsc w 
domach studenta na wczasy 
związkowe, niezależnie od miejsc 
rezerwowanych na akcję wcza­
sową, organizowaną przez resort.

Minister
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 

HENRYK JABŁOŃSKI

APEL
POLSKIEGO 

ZWIĄZKU 
NIEWIDOMYCH

Zarząd Główny Polskiego 
Związku Niewidomych apeluje tą 
drogą do wszystkich Czytelników 
o zgłaszanie adresów osób g 1 u- 
c h o n i c w i d o m y c h z poda­
niem ich wieku. Chodzi o osoby 
dotknięte równocześnie ślepotą, 
głuchotą i niemotą.

Powyższe informacje potrzebne 
nam są w celu przyjścia zainte­
resowanym z jak najdalej idącą 
pomocą, która dla obarczonych 
tym potrójnym kalectwem jest 
niezmiernie ważna. Związek pra­
gnie m. in. spowodować, by dzie­
ci głuchoniewidome zostały oto­
czone troskliwą opieką wycho­
wawczą. Należy przypuszczać, że 
są jeszcze tacy wśród tych inwa­
lidów, którzy czekają na rehabi­
litację lekarską i zawodową. Po 
przeszkoleniu włączą się oni do 
czynnego życia naszego społeczeń­
stwa.
LICZYMY NA WASZĄ POMOC

Uprzejmie prosimy o zgłasza­
nie dokładnych adresów osób 
głuchoniewidomych do Zarządu 
Głównego Polskiego Związku 
Niewidomych w Warszawie, Kon- 
wiklorska 9.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jesienna konferencja, zorgani­
zowana w Zakopanem w 
dniach 3—14 września bieżą­

cego roku przez Sekcję Nauki 
ZG ZNP, poświęcona była aktu­
alnym problemom szkół wyż­
szych i instytutów naukowo-ba­
dawczych.

Pierwsza część obrad obejmo­
wała zagadnienia dydaktyczno- 
wychowawcze szkół wyższych, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
problematyki ideowo-wycho- 
wawczej. Druga — dotyczyła 
aktualnych zagadnień szkół 
technicznych, trzecia zaś była 
poświęcona wybranym proble­
mom instytutów naukowo-ba­
dawczych.

Organizatorem pierwszej części 
konferencji — której w niniej­
szej relacji pragnę poświęcić u- 
wagę — była Komisja Naukowo- 
Dydaktyczną. Wzięli w niej 
udział między innymi przedsta­
wiciele naczelnych władz partyj­
nych, związkowych oraz Mini­
sterstwa Oświaty i ■ Szkolnictwa 
Wyższego: prof. dr Janusz Che­
chliński — z Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Jan Szkop 
— wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego, Marian Wal­
czak — prezes ZG ZNP, doc. dr 
Andrzej Jezierski z Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR, prof. dr Zo­
fia Kietlińska — dyrektor Mię­
dzyuczelnianego Zakładu Badań 
nad Szkolnictwem Wyższym, 
Medard Masłowski z Rady‘Na­
czelnej ZSP oraz Włodzimierz 
Chojnacki z Komitetu Central­
nego ZMS. Obradom przewodni­
czył prof. dr Zenon Klemensie­
wicz — wiceprezes ZG ZNP 
i przewodniczący Sekcji Nauki 
ZNP.

Celem tej części konferencji 
było przedyskutowanie — w 
świetle Tez KC PZPR naV Zjazd 
Partii — możliwości intensyw­
niejszego zaangażowania kadry 
naukowej w proces dydaktycz­
no-wychowawczy, zwłaszcza (jak 
to wykazały wypadki marcowe) 
na ' zaniedbanym odcinku ideo- 
wo-wychowawczym. Tym też za­
gadnieniom poświęcone były 
trzy referaty: *

• „Rola organów uczelni w 
podnoszeniu poziomu pracy ideo- 
wo-wychowawczej” — wypo­
wiedź wiceministra Jana Szkopa;

© „Znaczenie organizacji po­
litycznych i społecznych w 
kształtowaniu atmosfery pracy 
ideowo-wychowawczej szkół wyż­
szych” — wypowiedź prof. dra 
Janusza Chechlińskiego;

© „Rola ideowo-wychowawcza 
uczelni w powiązaniu z organiza­
cją pracy dydaktycznej na przy­
kładzie I roku szkoły technicz­
nej” — referat prof. dr . Zofii 
Kietlińskiej.

W uzupełniających wystąpie­
niach koreferenci omówili przy­
kłady wstępnych zabiegów wy­
chowawczych w jednej ze szkół 
rolniczych (doc. dr Zofia Krzy- 
sztoszek z WSR w Lublinie); do­
niosłość myślenia w procesie 
wychowania (dr Ryszard. Radwi- 
łowicz z Instytutu Pedagogiki w 
Warszawie); jakość wychowania 
i zabiegi ze strony ZSP (mgr 
Medard Masłowski z Rady Na­
czelnej ZSP).

Wybranym zagadnieniom nau­
kowo-dydaktycznym poświęcona 
zostały cztery referaty:

© „Zagadnienie planowania 1 
polityki rozwoju szkolnictwa 
wyższego” — doc. dr Tadeusz 
Przeciśzewski (Międzyuczelniany 
Zakład Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym);

© „Kryteria oceny pracy dy­
daktycznej kadry nauczającej w 
szkołach wyższych” — doc dr 
Władysław Ochmański (WSR 
Lublin);

® „Rozwój młodej kadry nau­
kowej z uwzględnieniem zagad­
nienia rotacji” — dr Krystyna 
Bieńkowska-Lipiń^ka (Politech­
nika Warszawska).

W uzupełniających korefera- 
tach doc. dr Antoni Rajkiewicz 
(Międzyuczelniany Zakład Ba­
dań) przeanalizował możliwość 
udoskonalenia systemu planowa­
nia w szkołach wyższych; mgr 
Michał Zubrzycki (Międzyuczel­
niany Zakład Badań) omówił 
czynniki wpływające na spraw­
ność i efektywność nauczania w 
w szkołach wyższych: mgr Wal­
demar Kamiński (UW) omówił 
pedagogiczne aspekty stosowania 
bodźców ekonomicznych w pre­
miowaniu aktywności intelek­
tualnej młodzieży studenckiej. 
Doc. dr Józef Koźuchowski (Po­
litechnika Wrocławska) na tle
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Gmach Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w

referatu doc. dra W. Ochmań­
skiego silnie zaakcentował ko­
nieczność łączenia .kryteriów o- 
ceny pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej z naukową. Dr An­
drzej Wcisło (WSP Gdańsk) 
przedstawił zagadnienia metodyk 
nauczania fizyki; dr Lucjan Tu- 
ros (UW) ukazał rolę turystyki 
w kształtowaniu pozytywnych 
postaw młodzieży, a mgr Mieczy­
sława Krystosiak (Politechnika 
Warszawska) przedstawiła rolę 
nauczania języków obcych w 
szkołach wyższych.

Pierwsza część konferencji zo­
stała zamknięta wystąpieniem 
prof. dra Zenona Klemensiewi­
cza na temat etyki pracownika 
naukowego, uzupełnionym refe­
ratem prof. dra Eugeniusza Ol­
szewskiego (Politechnika War­
szawska).

Zarówno referaty, jak i oży­
wiona dyskusja ukazały rzeczy­
wisty obraz szkoły wyższej jako 
instytucji kształcącej i wycho­

W centrum uwagi —
MARIA KRUK WYCHOWANIE

„Celem wychowania socjali­
stycznego jest umacnianie rozu­
mowych i uczuciowych związków 
z nowym ustrojem, umiłowania 
naszej ojczyzny — Polski Ludo­
wej; wpajanie szacunku dla pra­
cy i gotowości do stawiania do­
bra publicznego jako wartości 
najwyższej; kształtowanie przyja­
cielskiej postawy wobec ZSRR 
i bratnich krajów socjalistycz­
nych oraz, poczucia solidarności 
z walką wyzwoleńczą ludzi pras­
cy innych narodów (...).

Najważniejszym zadaniem w 
całym szkolnictwie, a w szczegól­
ności w szkołach wyższych, jest 
przezwyciężenie zaniedbań i nie­
domogów pracy idśowo-wycho- 
wawczej i politycznej, umocnie­
nie i polepszenie całego systemu 
wychowania”. Tak oto między 
innymi zawarto w tezach na 
V Zjazd PZPR postulaty w za­
kresie pracy ideowo-wychowaw- 
czej na wyższych uczelniach. Do­
niosłość problemu, jakim jest wy­
chowanie obecnych studentów, 
a przyszłych obywateli z cenzu­
sem wyższego wykształcenia, 
szczególnie wyraźnie ujawniła się 
w ostatnich miesiącach, ukazując 
potrzebę krytycznego spojrzępia 
na tę dziedzinę prący naszych 
uczelni. Celemx najbliższym stać 
się musi przywrócenie uczelniom 

wującej. Stwierdzono, że w do­
tychczasowych programach szkół 
wyższych nie dopracowano się 
modelu ideowo-wychowawczego, 
a organizacje społeczno-politycz­
ne nie działały w sposób skoor­
dynowany, co znalazło swój wy­
raz w czasie tzw. wydarzeń mar­
cowych. Silnie podkreślano, iż 
rola nauczyciela akademickiego 
w procesie wychowania jest — 
w warunkach ku temu sprzyja­
jących — ogromna, a jednocze­
śnie bardzo trudna. Chodzi tu 
przede wszystkim o to, że mło­
dzież przychodzi na wyższe u- 
czelnie już w odpowiedni spo­
sób ukształtowana w szkole 
średniej. Konieczne jest więc 
uwzględnienie całego szeregu 
czynników wychowawczych, wa­
runkujących kształtowanie okre­
ślonych postaw studenta jako 
obywatela i człowieka.

Spośród wymienionych płasz­
czyzn oddziaływania wychowaw­
czego w szkołach wyższych 

wyższym rangi placówek nie tyl­
ko kształcących zawodowo, lecz 
także wychowujących, kształtują­
cych wysoki ideowy i moralny 
poziom przyszłej polskiej inteli­
gencji. Aby procesem wychowaw­
czym pokierować najwłaściwiej, 
najskuteczniej, trzeba przede 
wszystkim znać środowisko stu­
denckie, trzeba wiedzieć

JAKA JEST MŁODZIEŻ?

W referatach, w wielu wypo­
wiedziach na ten właśnie mo­
ment zwracano szczególną uwa­
gę. Nie chodziło tu o odpowiedź 
generalnie i wszechstronnie oce­
niającą całe młode pokolenie. Nie 
chodziło też w żadnym przypad­
ku o .nieprawdziwe, uspokajają­
ce przedstawienie sprawy. Prze­
ciwnie, podkreślano wielokrotnie, 
że wszelkie zabiegi wychowawcze 
mają sens wówczas, gdy wycho­
wawcy zdawać sobie będą w peł­
ni sprawę z tego, jaki jest praw­
dziwy stan rzeczy. Dlatego też nie 
można powtarzać błędu, polega­
jącego na bezkrytycznym przyj­
mowaniu opinii, jakże często spo­
tykanych np. w sprawozdaniach 
z działalności organizacji mło­
dzieżowych, że „wszystko jest 
dobrze”.

Lublinie

zwrócono uwagę na możliwość 
oddziaływania przez treść nau­
czania, sposób prowadżenia za­
jęć dydaktycznych, właściwą or­
ganizację pracy pracownika dy­
daktyczno-naukowego, jego kon­
takty indywidualne ze studenta­
mi oraz własny przykład. Zda­
niem dyskutantów dla uspraw­
nienia procesu wychowawczego 
należy zwrócić uwagę na:

© bardziej • skoordynowane 
działanie organizacji społecz­
nych, młodzieżowych i partyj­
nych z kadrą naukową szkół 
wyższych w kierunku: „nie ślepy 
wykonawca, lecz- świadomy 
współtwórca”. W związku-z tym 
zachodzi potrzeba lepszej infor­
macji przez ośrodki propagandy 
partyjnej oraz stosowania róż­
nych form kształcenia politycz­
nego;

® wprowadzenie na szerszą 
skalę pedagogizacji młodej ka­
dry naukowej przez udział w

Wskazywano więc na potrzebę 
badania poszczególnych środo­
wisk studenckich z uwzględnie­
niem specyfiki każdej uczelni czy 
nawet wydziału oraz. specyfiki 
pracy czy zawodu, do którego 
przygotowuje się młodzież w 
czasie studiów. Wyniki tego ro­
dzaju badań, przeprowadzonych 
w Wyższej Szkole Rolniczej w 
Lublinie przedstawiła doc. dr Zo­
fia Krzysztoszek. W sferze zainte­
resowań badawczych znalazły' się 
następujące problemy, odpowia­
dające właśnie specyfice tej 
uczelni:

© przygotowanie do pracy za­
wodowej, odbywającej się na 
ogół w niełatwych warunkach 
wiejskich, gdzie nie wystarczy 
tylko wiedza fachowa, ale ze 
względu na trudności spotykane 
w rolnictwie potrzebna jest umie­
jętność samodzielnego myślenia, 
wnioskowania, pokonywania trud­
ności, zaangażowanie;

© zainteresowanie i wiedza 
społeczna oraz stosunek do spraw 
społecznych, jakie wyniesie z 
uczelni absolwent, od którego w 
późniejszej pracy będzie się wys­
magało postawy działacza spo­
łecznego w środowisku wiejskim;

osobowość studenta WSR, 

gzeroko zakrojonych ekspery­
mentach pedagogicznych, , przy 
ścisłej współpracy poszczególnych 
katedr pedagogicznych, różnych 
uczelni;

© regulację rozmiarów obcią­
żeń zajęciami dydaktyczno-wy­
chowawczymi, aby tą drogą przy­
spieszyć rozwój naukowy młodej 
kadry i zwiększyć atrakcyjność 
pracy na stanowisku pracownika 
naukowo-dydaktycznego;

© prowadzenie badań — na 
terśat postawy młodzieży — za­
równo wewnątrz uczelni, jak i o 
charakterze międzyuczelnianym;

© zacieśnienie współpracy 
między szkolą średnią i wyższą, 
której rezultatem powinien bvć 
model ucznia przygotowanego do 
studiów;

® aktywne włączenie młodzie­
ży akademickiej w tok życia u- 
czelni (np. uczestniczenie w pra­
cach organów uczelni).

Podkreślano również, że re­
organizacja szkół wyższych pole­
gająca na tworzeniu instytutów 
uczelnianych powinna być doko­
nywana ostrożnie. Należy przy 
tym uwzględnić swoistość po­
szczególnych dyscyplin lepiej 
funkcjonujących w strukturze 
katedralnej, ułatwiającej oddzia­
ływanie doświadczonych pracow­
ników naukowych na młodą ka­
drę naukową.

W toku końcowych dyskusji 
uznano, iż ZNP jako organ 
współwychowujący powinien w 
tym zakresie:

• oddziaływać na postawę 
nauczycieli akademickich;

• dbać o właściwy klimat 
stosunków międzyludzkich;

© gromadzić i upowszechniać 
doświadczenia w zakresie od­
działywania wychowawczego na 
młodzież studencką.

Konferencja dotyczyła więc 
podstawowych i bardzo aktual­
nych problemów w szkolnictwie 
wyższym. Jej wyniki będą wy­
korzystane w działalności za­
równo rad uczelnianych, jak i 
komisji środowiskowych.

Na zakończenie, jeszcze jedna 
uwa^a. Obrady odbywały się w 
miłej i serdecznej atmosferze, 
która towarzyszyła uczestnikom 
konferencji przez cały okres po­
bytu w Zakopanem, co było nie­
małą zasługą kierownika Domu 
Wypoczynkowego ..Modrzejów” 
— Władysława - Tumiłowicza, 
któremu tą drogą serdeczne po­
dziękowania pragną złożyć orga­
nizatorzy konferencji.

JANINA CHODAKOWSKA

jego rozwój intelektualny, kultu­
ralny, poglądy polityczne itp.

Wyniki przeprowadzonych ba­
dań, raczej nieco pesymistyczne, 
wskazywały na potrzebę i kie­
runki wychowawczego oddziały­
wania na środowisko studenckie 
WSR. Okazało się bowiem, że 
znaczna część młodzieży założyła 
sobie dość proste, czysto utylitar­
ne, cele: przez studia przejść tak, 
aby nie „podpaść”,,a po studiach 
„urządzić się” możliwie najwy­
godniej. Wyniki badań wskazały 
na duże braki w zakresie wiedzy 
o społeczeństwie, o podstawowych 
instytucjach państwowych i poli­
tycznych. Jakkolwiek 60—80 proc, 
młodzieży interesuje się proble­
mami życia społecznego kraju, to 
jednak zainteresowanie to okre­
ślić można jako odbiorczo-dysku- 
syjne. Brak natomiast chęci do 
aktywnego uczestnictwa, osobi­
stego zaangażowania się w spra­
wy społeczne.

Brak zaangażowanej, czynnej, 
otwartej i szczerej postawy ży­
ciowej ujawnił się także tam,

(Dokończenie na str, 4)
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gdzie chodziło o stosunki między­
ludzkie, o sposób zachowania się 
np. w przypadku, gdy innego 
Człowieka spotkała krzywda. Ba­
danie nad zainteresowaniem 
sprawami kultury wykazało tak­
że swego rodzaju bierność. Zapo­
trzebowanie na kulturę ograni­
cza się zbyt często do kina, gdzie 
oglądane jest wszystko bez wy­
boru, bez zastanowienia.

Przedstawione powyżej wyniki 
fragmentów badań nie mogą być, 
oczywiście, generalizowane, nie 
są one reprezentatywne dla 
wszystkich studentów, a już oczy­
wiście nie są reprezentatywne dla 
wszystkich środowisk studenc­
kich. Warto je jednak pokazać, 
aby uzmysłowić sobie, iż odpo­
wiedni kierunek wychowania, do­
bór właściwych form i metod 
wychowawczych zależeć musi 
przede wszystkim od atmosfery, 
jaka w tym zakresie panuje na 
danej uczelni.

Z doświadczeń lubelskiej WSR 
Wynika, że praca nad poznaniem 
środowiska studenckiego jest pod­
stawowym warunkiem rzetelnej, 
skutecznej pracy wychowawczej. 
I jeszcze jedno. Poznawanie śro­
dowiska studenckiego nie może 
być skwitowane jednorazową 
akcją, musi odbywać się stale 
i systematycznie, aby wychowu­
jący na bieżąco orientowali się, 
jakie problemy, jakie sprawy są 
w danym momencie najistotniej­
sze i na jakie zwrócić muszą w 
procesie wychowawczym uwagę 
przede wszystkim.

Drugim warunkiem powodze­
nia pracy wychowawczej jest po­
stawa wychowawców, czyli na 
wyższych uczelniach — pracow­
ników. naukowo-dydaktycznych. 
W ciągu ostatnich miesięcy wiele 
się na ten temat mówiło, nie ma 
więc potrzeby powtarzania rzeczy 
znanych i oczywistych. Jedno jest 
jednak ważne i powinno być 
obecnie uznane za podstawowe 
zadanie w szkolnictwie wyższym. 
Jest to

PEDAGOGICZNE 
PRZYGOTOWANIE 

KADRY NAUKOWEJ

Odpowiednie przygotowanie 
pracownika naukowego do pra­
cy wychowawczej, posiadanie 
kwalifikacji pedagogicznych jest 
— jak określiła w swym refera­
cie o funkcji wychowawczej 
szkoły wyższej, prof. dr Zofia 
Kietlińska — współcześnie nie­
zbędnym atrybutem każdego na­
uczyciela akademickiego.

„Odpowiednie kwalifikacje pe­
dagogiczne — stwierdziła dalej 
prof. Kietlińska — to problem 
posiadania choćby minimum wie­
dzy z zakresu nauk pedagogicz­
nych, które umożliwiają rozumie­
nie i poznawanie drugiego czło­
wieka, które pozwalają na wy­
bór właściwych metod postępo­
wania dydaktycznego i wycho­
wawczego. Bez posiadania mini­
mum wiedzy pedagogicznej, całe 
działanie wychowawcze i dydak­
tyczne pracownika nauki skaza­
ne jest z góry na niepowodzenie.

I wprawdzie tę wiedzę można 
Bobie przyswoić metodą „amator­
ską” w trybie eksperymentowa­
nia i nabywania „praktycznego” 
doświadczenia, ale zawsze przez 
szereg lat dziać się to będzie 
kosztem niezliczonych błędów pe­
dagogicznych, które przyniosą 
niezliczone szkody dydaktyczne, 
a przede wszystkim wychowaw­
cze. Jest więc sprawą niezbędną 
włączenie do planowanych zadań 
każdej szkoły wyższej zorganizo­
wanego kształcenia młodej kadry 
naukowej w dziedzinie pedagogi­
ki. Sprawa ta jest o tyle ważna, 
że podniesienie kwalifikacji pe­
dagogicznych kadry nauczającej 
jest jedną z bardzo poważnych, 
wewnętrznych rezerw uczelni, 
której uruchomienie z pewnością 
może mieć istotny wpływ na ja­
kość pracy wychowawczej”.

Wiele uczelni, np. Politechnika 
Warszawska, ma już wypracowa­
ne i od dawna wypróbowane for­
my tego rodzaju szkolenia pra­
cowników. W dyskusji padły kon­
kretne propozycje, aby na wzór 
Innych krajów socjalistycznych, 
między innymi NRD, utworzyć w 
Polsce Zakłady Pedagogiki Szko­

ły Wyższej stanowiące ośrodki 
wiodące badań nad środowiskiem 
studenckim i kierujące pedago­
gicznym przygotowaniem kadry 
nauczającej w uczelniach.

Oczywiście pedagogiczne prze­
szkolenie pracowników nauko­
wych, szczególnie zaś młodej ka­
dry — w formach zorganizowa­
nych — nie stariie się panaceum 
na wszystkie niedomogi pracy 
wychowawczej wyższej uczelni. 
Szczególnie wówczas, gdy szkole­
nie w zakresie pedagogiki po­
traktuje się formalnie i margi­
nesowo.

A jednym z niebezpieczeństw 
zagrażających właściwemu kli­
matowi dla pracy dydaktyczno- 
wychowawczej jest niedocenianie 
tej pracy. Pracownik poświęca­
jący wiele wysiłku sprawom wy­
chowania, podnoszący swoje kwa­
lifikacje dydaktyczne musi częś­
ciowo dokonywać tego kosztem 
własnej pracy naukowo-badaw­
czej. Tymczasem jest to znacznie 
mniej „opłacalne” z punktu wi­
dzenia jego opinii na uczelni. 
Ocenia się bowiem przede wszyst­
kim kwalifikacje naukowe, osią­
gnięcia badawcze, rozwój nauko­
wy1. Prawdą jest, że wyniki pra­
cy naukowej są lepiej widoczne, 
łatwiej sprawdzalne, a co więcej 
— dorobek naukowo-badawczy 
powoduje awans zawodowy, 
umacnia pozycję pracownika na­
ukowego. Brak natomiast kryte­
riów oceny pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, a jeśli nawet 
przyjąć, że świadczą o niej (i to 
tylko w pewnej mierze) wyniki 
nauczania, jest mniej uchwyt­
ne i — w praktyce wielu uczelni 
— rzadko zaliczane na poczet 
kwalifikacji zawodowych danego 
pracownika.

Szczególnie ostro występuje ten 
problem w przypadku młodej, 
rozpoczynającej pracę naukowo- 
dydaktyczną kadry. Przed asy­
stentem w pierwszych latach je­
go pracy stoją zadania uzupełnia­
nia i zdobywania wiedzy z jego 
własnej i pokrewnych dyscyplin, 
przyswojenia sobie metody pracy 
naukowej i wypracowania wła­
snego warsztatu badawczego, wy­
kazywania się postępami i roz­
wojem naukowym oraz przygo­
towaniem rozprawy doktorskiej. 
Do tego na ogół dochodzą prace, 
często absorbujące, systematycz­
ne na rzecz katedry i wydziału, 
nauka języków obcych itd. I te 
właśnie czynności są przede 
wszystkim widziane i oceniane 
przez kierownictwo katedry i wy­
działu; na tym opiera się opinię 
o młodym pracowniku, decydują­
cą przecież o jego dalszych lo­
sach na uczelni, o jego karierze 
naukowej.

Tymczasem zajęcia dydaktycz­
ne i wychowawcze pochłaniają 
debiutującemu nauczycielowi 
akademickiemu — jeśli chce je 
wykonywać rzetelnie — znaczną 
ilość czasu. Brak mu bowiem 
wiedzy pedagogicznej i meto­
dycznej, doświadczenia w plano­
waniu i prowadzeniu zajęć, wy­
pracowanych metod 1 własnego 
stylu. Do wszystkich zajęć przy­
gotowywać się musi o wiele dłu­
żej i więcej niż jego starszy ko­
lega. Na wielu wydziałach, w 
wielu katedrach młody pracow­
nik naukowy znajduje potrzebną 
pomoc, znajduje także uznanie 
za dobrze prowadzoną pracę dy­
daktyczną. Nie jest to jednak, 
jak dotychczas, zjawisko pow­
szechne.

Dlatego też tyle miejsca w dy­
skusji poświęcono sprawie nie 
tylko podniesienia poziomu tej 
pracy, lecz przede wszystkim 
problemowi uznawania jej, bra­
nia pod uwagę, wyraźniej .niż 
obecnie, jej efektów, włożonego 
wysiłku i traktowania tego jako 
jednego z podstawowych elemen­
tów przy ogólnej ocenie kwalifi­
kacji ' zawodowych pracownika 
naukowego.

POSTAWA WYCHOWAWCY — 
PRZYKŁADEM

O potrzebie wysokich kwalifi­
kacji moralno-politycznych pra­
cownika naukowego wyższej 
uczelni także w ostatnim czasie 
sporo mówiono. Do spraw pod­
stawowych. ogólnie w tym zakre­
sie znanych, nie trzeba więc już 
wracać. Na konferencji Sekcji 
Nauki ZNP poruszano jednak w 
związku z tym istotny problem 

stosunków międzyludzkich, panu­
jących na uczelni. Stosunków nie 
tylko między pracownikami nau­
ki a studentami, lecz przede 
wszystkim -— stosunków Wzajem­
nych całej kadry naukowo-dy­
daktycznej.

Nie znajduje pokrycia w rze­
czywistości przypuszczenie, że 
studenci nie orientują się, jaka 
atmosfera panuje między ich wy­
chowawcami, jakie mają kłopoty 
czy trudności w swojej pracy 
zawodowej, w kontaktach ze 
współpracownikami, jak wygląda 
ich wzajemne współżycie, ich 
„prywatne” poglądy ..lub opinie 
na określone sprawy czy co do 
określonych ludzi. I nie może na­
wet być inaczej w uczelni, stano­
wiącej jednolitą korporację stu­
dentów i naukowców, gdzie po­
przez organizacje wspólne (par­
tyjna) czy współdziałające (or­
ganizacje młodzieżowe, koła nau­
kowe) często najistotniejsze spra­
wy wypływają na wspólne fo­
rum.

W tych warunkach do studen­
tów przenikają nie tylko pozy­
tywne przejawy życia kadry nau­
kowej uczelni, lecz nawet szyb­
ciej i łatwiej, bo chętnie pod­
chwytuje je plotka, wszelkie 
ujemne, negatywne jego cechy. 
O ich „walorach” wychowaw­
czych, bardzo właśnie wątpli­
wych, nie ma potrzeby nikogo 
przekonywać.
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Dlatego tak bardzo ważna w 
procesie wychowawczym Wyższej 
uczelni jest troska o właściwą 
atmosferę wśród kadry nauko­
wej. Dużą rolę do spełnienia ma­
ją tu organizacje polityczne i za­
wodowe, przede wszystkim zaś 
wydziałowe czy uczelniane orga­
nizacje partyjne i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Na wielu 
jeszcze uczelniach ZNP jest w 
każdej, a w tej szczególnie, spra­
wie za mało aktywny, za mało 
widoczny. Dobrą, koleżeńską at­
mosferę pracy i współżycia na 
uczelni trzeba tworzyć, niejako 
organizować. Nawet przy wyso­
kiej zawodowej etyce i ,kulturze 
osobistej każdego z pracowników 
nie uda się spontanicznie utrzy­
mać klimatu właściwego dla pra­
cy naukowej i wychowawczej.

OPIEKUNOWIE...

lat i grup studenckich — to tra­
dycyjna już i wypróbowana in­
stytucja w szkołach wyższych. 
Może więc tym bardziej zasługu­
je ona na uwagę i tym więcej 
poświęcono jej miejsca w dys­
kusji.

Frawnmnrem naukowym, peł­
niącym obowiązki opiekunów, 
przypada w procesie wychowaw­
czym szczególna rola. Są oni w 
stałym, systematycznym i bezpo­
średnim kontakcie ze studentami 
określonej grupy czy roku. W za­
kres ich obowiązków wchodzi 
właściwie wszystko, co dotyczy 
studenta: kierowanie procesem 
wychowawczym (w każdym as-
pekcie tej sprawy) grupy czy ro­
ku jako całości, nadzór nad wy­
nikami nauczania tej grupy i 
warunkami pracy, zainteresowa­
nie jej problemami społecznymi 
itd.; po drugie — uczestniczenie 
w życiu każdego studenta, po­
cząwszy od jego kłopotów i trosk 
na uczelni, związanych z nauką, 
poprzez jego sytuację domową, 
rodzinną. Stąd też wynika pod­
stawowy problem, na którym 
koncentrowała się dyskusja, a 
mianowicie — dobór osób pełnią­
cych funkcje opiekunów i wa­
runki, jakie do wykonywania 
tych zadań daje im uczelnia.

'Nie podlega dyskusji fakt, że 
opiekunem grupy studenckiej zo­
stać może pracownik naukowy o 
wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych i moralno-politycznych, po­
nieważ największy jest właśnie 
jego udział w wychowaniu mło­
dzieży. Czy zawsze jest to jednak 
przestrzegane? I czy można tu 
zastosować jakiś schemat, jakieś 
sztywno określone kryteria? Bo 
jeśli np. funkcję opiekuna -powie­
rza się zaangażowanemu, ale 
młodemu pracownikowi nauki, to 
istnieć mogą wątpliwości, czy 
wystarczy mu doświadczenia i 
wiedzy do wykonywania tej pra­
cy. A jeśli z kolei funkcję opie­
kuna obejmuje doświadczony, w 
pełni wykwalifikowany pracow­
nik — to czy zawsze znajdzie 
on wspólny język z tą właśnie 
określoną społecznością studenc­

ką. która poddana jest jego opie­
ce? Czy w związku z tym jego, 
obiektywnie prawidłowe zabiegi 
wychowawcze, spełnią subiek­
tywnie, w danej sytuacji, rolę 
pozytywną?

Dobór opiekunów nie jest, jak 
widać, rzeczą prostą. Tym bar­
dziej więc wskazuje to na ko­
nieczność starannego, wnikliwe­
go postępowania w tej sprawie. 
Wielu nieporozumień uda się 
uniknąć, jeśli w każdym indywi­
dualnym przypadku powołania 
opiekuna, kierownictwo wydziału 
rozpatrzy wszystkie „za” i „prze­
ciw”. istniejące w konkretnej sy­
tuacji. Trzeba tu także sięgnąć 
do opinii studentów, którą jest 
przecież dość łatwo wvsondować. 
Nie jest natomiast wskazane, i 
zgodnie przeciw takiej praktyce 

. występowano w dyskusji, wyzna­
czanie opiekunów „z listy” bądź 
kierowanie się innymi względa­
mi niż te, które dyktują cele 
pracy wychowawczej opiekuna 
grupy.

‘ Druga sprawa wiąże się z tą 
bardzo ściśle. Pełnienie funkcji 
opiekuna grupy wymaga poświę­
cenia, ogromnego wysiłku i dużej 

floiel «msu. Tymczasem dla pr*<  
cownika naukowo-dydaktycznego 
jest to zawsze tylko praca do­
datkowa, obok pełnej ilości zajęć 
dydaktycznych i własnych obo­
wiązków naukowych. Poza tym 
praca, prawdę mówiąc, takża 
niedoceniana wówczas, gdy cho­
dzi o awanse zawodowe czy na­
wet tylko o ogólną opinię o pra­
cowniku. Tymczasem — jak 
stwierdzono w dyskusji — właś­
nie praca opiekuna grupy (lub 
pomocnika opiekuna w przypad­
ku najmłodszej kadry) powinna 
być sprawdzianem przydatności 
pracownika naukowego do dzia­
łalności dydaktyczno-wychowaw­
czej na wyższej uczelni.

Aby opiekunom stworzyć do­
godniejsze warunki do wykony­
wania ich zadań, postulowano 
uwzględnienie tej funkcji, w pen­
sum pracownika, przeznaczając 
na to część godzin ogólnego ob­
ciążenia zajęciami dydaktyczny­
mi.

Proponowano także upowszech­
nienie stosowanych w niektórych 
szkołach wyższych konkursów dla 
opiekunów lat i grup studenc­
kich, zachowanie ciągłości opieki 
nad określoną grupą studencką 
przez cały czas studiów (nie tyl­
ko na jednym roku), przyznanie 
opiekunowi określonych upraw­
nień itp.

Jednocześnie, zarówno dla uła­
twienia pracy opiekuna, jak i dla 
możliwości egzekwowania jego 
obowiązków, wysuwano projekt 
opracowania regulaminu opieku­
nów lat i grup studenckich.

WSPÓŁUDZIAŁ MŁODZIEŻY 
W WYCHOWANIU

Jednym z ważnych czynników 
gwarantujących powodzenie W 
procesie wychowawczym na wyż­
szej uczelni, jest współudział sa­
mej młodzieży w wychowaniu. 
Zasadniczą rolę spełniać tu mu­
szą, oczywiście, organizacje mło­
dzieżowe. Z doświadczenia ostat­
nich miesięcy wynika jednak, ża 
nie wszędzie organizacje młodzie­
żowe okazały się dostatecznie 
mocne, aby sprawować „rząd 
dusz” wśród młodzieży. Dlatego 
też i w tej dziedzinie trzeba do­
konać chyba pewnych korektur. 
Przede wszystkim zwrócić bacz­
niejszą uwagę i otoczyć większą 
troską, organizacje młodzieżowe, 
zwłaszcza ich podstawowe ko­
mórki na uczelniach. Uczestni­
czyć w zebraniach i wykonywa­
niu przez młodzież podjętych za­
dań organizacyjnych, podnosić i 
podkreślać w codziennym życiu 
uczelni znaczenie organizacji, 
wymagać od jej członków wzoro­
wej i aktywnej postawy, postę­
pów w nauce itp.

Postulowano równocześnie sko­
ordynowanie działalności wszyst­
kich organizacji młodzieżowych 
w ramach samorządu studenckie­
go, którego działalność powinna 
być stale rozwijana i wykorzy­
stywana przede wszystkim w 
pracy wychowawczej.

W dyskusji przedstawiono tak­
że szereg innych form współ­
udziału młodzieży w procesie 
wychowawczym. Jedna z nich 
wydaje się być bardzo interesu­
jąca i możliwa do realizacji „od 
zaraz”. Polega ona na konsultacji 
dziekana z grupą studencką przy 
podejmowaniu określonych decy­
zji personalnych co do studen­
tów, np. skreślenie z listy stu­
dentów, udzielanie nagan czy 
pbchwał i nagród (wówczas, 
oczywiście, gdy w grę nie wcho­
dzi postępowanie dyscyplinarne). 
Z jednej strony byłaby to możli­
wość uzyskania przez władze 
wydziału szerokich informacji o 
studencie, co do którego podej­
muje się decyzję, z drugiej — 
nawiązanie kontaktu z młodzieżą, 
sondowanie jej opinii, wyrabianie 
jej poczucia odpowiedzialności za 
swoje postępowanie, a wreszcie 
— wpajanie zasad sprawiedliwej, 
jawnej oceny, zasad współżycia 
społecznego, podejmowania obo­
wiązków (np. przy zobowiązaniu 
sie grupy czy jakiejś osoby do 
pomocy koledze itp.) i zdawania 
sprawy z ich wykonania.

*
Przedstawione powyżej sprawy 

to tylko wybrane zagadnienia 
dyskusji poświęconej problemom 
wychowawczym wyższych uczel­
ni. Kilkudniowa dyskusja przy­
niosła ich znacznie więcej, pod­
kreślając przy tym rolę ZNP w 
realizacji wychowawczej funkcji 
szkoły wyższej. Wszystkie mate­
riały wrześniowej konferencji. 
Sekcji Nauki ZNP, a w tym 
przede wszystkim dyskusji o 
sprawach wychowania, poddane 
zostaną głębokiej analizie, a 
opracowane wnioski będą przez 
Związek realizowane w pracy 
uczelni.

MARIA KRUK4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



WYCHOWANIE OBYWATELSKIE WYCHOWANIE OBYWATELSKIE WYCHOWANIE OBYWATELSKIE

WYKORZYSTAJMY INICJATYWĘ
MŁODZIEŻYMAREK 

JAŚKIEWICZ

Wytyczne Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego 
w sprawie dodatkowych 

zajęć wychowania obywatelskie­
go, określając cele i treści tej 
formy pracy wychowawczej, 
wskazują na konieczność wyko­
rzystania aktywności zespołów 
młodzieżowych, a w szczególnoś­
ci ideowych organizacji: ZMS. 
ZMW i ZHP.

Konieczność ta wynika z faktu, 
że jedna godzina w tygodniu do 
dyspozycji wychowawcy, tylko 
wtedy stanowić będzie skuteczny 
instrument pracy ideowo-po- 
litycznej, jeżeli będzie opierać się 
na całym systemie pracy poza­
lekcyjnej, prowadzonej przez 
młodzież. W tej sytuacji lekcja 
wychowania obywatelskiego jest 
momentem inicjowania lub pod­
sumowania pewnych treści i 
działań realizowanych samodziel­
nie przez zespoły młodzieżowe. 
Oczywiste jest, że z uwagi na 
treści zajęć wychowania obywa­
telskiego. najbardziej przydatną 
dla wychowawcy będzie działal­
ność kolektywów ideowych orga­
nizacji, posiadających wypraco­
wany program i kilkunastoletni 
dorobek w pracy ideowo-po- 
litycznej.

W trakcie zorganizowanej w 
ostatnich dniach Krajowej Nara­
dy Aktywu Szkolnego ZMS 
stwierdzono, że wprowadzenie za­
jęć wychowania obywatelskiego 
jest dla organizacji szansą pogłę­
bienia i konkretyzacji pracy 
ideowo-politycznej kół klasowych. 
Umiejętność włączenia się w 
realizację programu wychowania 
obywatelskiego będzie dla ZMS 
probierzem jego przydatności we 
froncie ideowego wychowania.

Trzeba jednak zauważyć, że 
umiejętność wykorzystania pracy 
ideowych organizacji będzie rów­
nież w dużej mierze decydować 
o powodzeniu wysiłków wycho­
wawcy.

W kontekście tych stwierdzeń, 
każdy wychowawca klasy powi­
nien odpowiedzieć sobie na py­
tanie: jak włączyć działalność 
organizacji do całokształtu dzia­
łań wychowawczych w toku 
realizacji wychowania obywatel­
skiego, nie naruszając w niczym 
samorządności organizacji i uni­
kając zarazem przekształcenia 
lekcji w zebrania organizacyjne 
ZMS, ZMW czy ZHP?

Odpowiedzi na to pytanie szu­
kać trzeba przede wszystkim w 
programach organizacji. Ze wzglę­
du na szczupłość miejsca nie mo­
gę omówić szerzej całokształtu 
programu wszystkich trzech orga­
nizacji i wynikającej z niego 
szansy działania wychowawcy 
klasy. Dlatego posłużę się tylko 
kilkoma przykładami biorąc jako 
podstawę treści i formy zawar-

fiijtiMi i od/mfiethi
PYTANIE: Czy wychowawcy klas, 

którzy prowadzą zajęcia z wychowa­
nia obywatelskiego mogą liczyć na 
pomoc metodyczną i programową? 
Czy ukażą się w tym zakresie jakieś 
wydawnictwa?

ODPOWIEDZ: Informujemy ko­
legów, że począwszy od 3 paź­
dziernika br. będą nadawane w 
radiu audycje pt. „Rozmowy 
o wychowaniu obywatelskim” 
Audycje te nadawane będą w 
każdy czwartek od 21.20 do 21.30 
na antenie Warszawy I.

Celem audycji będzie wymiana 
doświadczeń w zakresie treści 
i metodyki zajęć z wychowania 
obywatelskiego. W dniu 3 paź­
dziernika o 21.20 przed mikrofo­
nem spotkają się Aleksander Mu- 
sial. starszy asystent Instytutu 
Pedagogiki i nauczyciel jednej ze 
szkół warszawskich, Stefan Gar- 
wacki — nauczyciel i pracownik 
Okręgowego Ośrodka Metodycz- 

te w programie Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej.

Jedną z form pracy ZMS, któ­
rą z powodzeniem można wyko­
rzystać w realizacji wychowania 
obywatelskiego, jest Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Swiecie Współ­
czesnym. Przygotowując się przez 
szereg miesięcy do rywalizacji o 
miano najlepiej znających i ro­
zumiejących aktualną problema­
tykę społeczno-polityczną, ucznio­
wie organizują szereg zajęć sa­
mokształceniowych i wykonują 
zadania mające na celu przyspo­
sobienie ich do aktywnego 
uczestnictwa w życiu społeczno- 
politycznym kraju.

Tegoroczna, dziesiąta już, olim- 
piana wiąże się tematycznie z 
obchodami 25-lecia Polski Ludo­
wej. Bogate treści wiedzy o ge­
nezie i dorobku 25-lecia, zawarte 
w jej programie, mają służyć 
kształtowaniu patriotycznych po­
staw młodzieży szkolnej. Wyko­
rzystanie zdobywanej przez 
uczestników olimpiady w proce­
sie samokształcenia wiedzy w 
formie zajęć podsumowujących 
pewne całościowe problemy lub 
inicjujących określone działania 
koła klasowego. ZMS w czasie 
zajęć pozalekcyjnych — to jedna 
z możliwości stojących przed wy­
chowawcą klasy.

Pomocą dla wychowawcy bę­
dzie również system kształcenia 
ideowo-politycznego, realizowane­
go przez kola klasowe ZMS. W 
bieżącym roku szkolnym zebra­
nia kształceniowe kół klasowych 
będą poświęcone głównie dysku­
sji nad tezami na V Zjazd Partii 
oraz, w rozwinięciu tej dyskusji, 
problemom demokracji socjali­
stycznej, kierowniczej roli partii 
w budowie socjalistycznego spo­
łeczeństwa i innym zagadnie­
niom wynikającym z aktualnych 
potrzeb politycznych. Wykorzy­
stanie tej samodzielnej pracy ko­
ła dla transponowania wiedzy 
i poglądów ukształtowanych w 
kolektywie ZMS — na teren ca­
łej klasy, inspirowanie tematów 
do dyskusji dla koła klasowego 
ZMS i wskazywanie dróg do sa­
modzielnych poszukiwań w lite­
raturze przedmiotu i praktyce 
życia społecznego — to następna 
szansa włączenia działalności 
programowej ZMS. w nurt reali­
zacji programu wychowania oby­
watelskiego.

Jedną z istotnych cech organi­
zacji ZMS jest możliwość umac­
niania więzi uczniów z życiem 
środowiska robotniczego, jaką da- 
je współpraca klasowych kół 
ZMS z odpowiednimi ogniwami 
organizacji młodzieży pracującej. 
Wspomniana wyżej Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Swiecie Współ­
czesnym, jak i inne formy pracy 
ZMS zawierają szereg konkret­
nych zadań praktycznie wiążą- 

nego, Jacek Węgrzynowicz — dy­
rektor Departamentu w Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz prowadząca audy­
cję Wanda Kobyłecka z Redakcji 
Pedagogicznej Polskiego Radia.

Prosimy kolegów, aby uwagi o 
audycjach „Rozmowy o wycho­
waniu obywatelskim" oraz pro­
pozycje co do ich treści kiero­
wali pod adresem: Polskie Ra­
dio — Redakcja Pedagogiczna, 
Warszawa, Myśliwiecka 3/5/7.

Informujemy ponadto, że zosta­
ło utworzone nowe pismo pt. 
„Wychowanie Obywatelskie”, któ­
re będzie docierało do nauczycieli 
przedmiotu „wychowanie obywa­
telskie” i do wychowawców klas 
prowadzących zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego. Redakcja 
już rozpoczęła prace przygoto­
wawcze. Redaktorem naczelnym 
został dr Józef Grudzień. Redak- 

cych działalność uczniów z po­
znawaniem życia'i pracy młodych 
robotników. Inicjowanie wspól­
nych spotkań, dyskusji, wycie­
czek do zakładów pracy, wspól­
nej pracy społecznie użytecznej 
na rzecz środowiska — to także 
przedsięwzięcia koła ZMS, które 
można przenieść na grunt klasy 
wykorzystując je do poznania 
przez młodzież problematyki eko­
nomicznej i społecznej środowi­
ska robotniczego.

Wymienione tu przykłady nie 
wyczerpują możliwości zdyskon­
towania pracy koła ZMS na rzecz 
wzbogacenia procesu wychowa­
nia obywatelskiego. Dobrze dzia­
łające i właściwie inspirowane 
koło klasowe może być inicjato­
rem szeregu zajęć stawiających 
na forum klasy problematykę po­
staw młodzieży, może być wy­
korzystane jako instrument wska­
zujący zespołowi klasowemu

Zwiększone w ostatnim cza­
sie wymagania w zakresie 
kształcenia ideowego naszej 

młodzieży, a zwłaszcza — nowo 
wprowadzone do programów 
wszystkich szkół średnich lekcje 
wychowania obywatelskiego — 
stawiają przed organizacjami 
młodzieżowymi, dodatkowe, szcze­
gólnie odpowiedzialne zadania. 
Właśnie roli i podstawowym kie­
runkom pracy uczniowskich kół 
ZMS w dziedzinie obywatelskie­
go i patriotycznego wychowania 
młodzieży — poświęcono obrady 
ostatniego krajowego spotkania 
aktywu szkolnego Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej, które od­
było się w dniach 13—14 wrze­
śnia bieżącego roku w Łodzi. 
Uczestniczyli w nim aktywiści 
ZMS, reprezentujący wszystkie 
typy szkół średnich i zasadni­
czych oraz nauczyciele-opiekuno- 
wie uczniowskich organizacji.

Interesującym i pełnym pasji 
wystąpieniom uczniów przysłu­
chiwali się między innymi: za­
stępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Henryk Garbowski, wiceminister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Edward Zacha,jkiewicz, przed­
stawiciele Głównej Komendy 
Ochotniczych Hufców Pracy, Ra­

cja mieści się w Warszawie przy 
\lei I Armii Wojska Polskiego 

23/25, pok. 41. Telefon 28-04-61, 
wew. 112. Pod tym adresem pro­
simy nadsyłać wszelkie materia­
ły i korespondencję dla redakcji.

Pierwszy numer miesięcznika 
„Wychowanie Obywatelskie” uka- 
że się 1 stycznia 1969 r. W tym 
samym czasie przestanie się uka­
zywać wkładka do czasopisma 
„Wiadomości Historyczne”, która 
była przeznaczana dla nauczycieli 
przedmiotu „wychowanie obywa­
telskie”.

Miesięcznik będzie rozsyłany do 
szkół bezpłatnie jako pomoc dla 
nauczycieli i wychowawców. ,

Komunikujemy również, że Wy­
dział Propagandy KC PZPR wy­
dał — w związku z dyskusją 
przedzjazdową •— 13 plansz wie­
lobarwnych w formacie 70 X 100 
cm, obrazujących rozwój i stan 
różnych dziedzin gospodarki kul­
tury i nauki w naszym kraju.

Cena jednej planszy wynosi 
1,50 zł. Plansze te zostały roze­
słane do ośrodków propagandy 
partyjnej, gdzie są do nabycia. 
Mogą być one cenną pomocą na 
zajęciach z wychowania obywa­
telskiego.

J. W. 

określone wzorce postępowania. 
W czasie godzin wychowania oby­
watelskiego można również wy­
korzystać wiedzę i umiejętności 
aktywistów organizacji pracują­
cych w kole młodych racjonali­
stów czy też innych kołach za­
interesowań politycznych i spo­
łecznych, organizowanych przez 
ZMS na terenie szkoły.

Działalność ideowej organizacji 
może więc stać się dla pracy wy­
chowawczej bogatym w treści 
i formy zapleczem pozalekcyjnej 
działalności młodzieży, stwarza­
jącym możliwość kształtowania 
jej’ zaangażowanych postaw, 
uczynienia jej podmiotem proce­
su ideowo-wychowawczego, kie­
rowanego przez nauczyciela. Dla 
spełnienia tego warunku wycho­
wawca musi jednak znać pro­
gram organizacji, stać się jej 
przyjacielem i doradcą, umieć 
koordynować inicjatywę młodzie­
ży z własnymi zamierzeniami wy­
chowawczymi. Należy stworzyć 
taką sytuację, w której kolektyw 
organizacji młodzieżowej czułby 
się współodpowiedzialny za reali­
zację wychowania obywatelskie­
go, sam wychodził z inicjatywą 
przedsięwzięć, przedstawiał swo­
je propozycje, miał ambicję 
eksponowania swojego dorobku 
na terenie klasy. Przy opracowa­
niu planu zajęć wychowania 
obywatelskiego powinien uczest­
niczyć aktyw organizacji przed- 
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SZKOLNY AKTYW ZMS

W OFENSYWIE

dy Młodzieżowej Wojska Polskie­
go, Zarządu Głównego ZMW oraz 
Głównej Kwatery ZHP.

Referat poświęcony głównym 
kierunkom działania ZMS w 
szkole w obecnym roku szkol­
nym, zawierający sporo bardzo 
konkretnych wniosków i postu­
latów pod adresem kół uczniow­
skich, wygłosił sekretarz ZG 
ZMS — Andrzej Majkowski. Mię­
dzy innymi postulował on, aby 
dla uczczenia V Zjazdu Partii 
oraz zbliżającego się 25-lecia Pol­
ski Ludowej wszystkie kola ZMS 
w szkołach podjęły czyn pod ha­
słem: „Praca naszych rąk i umy­
słów — Polsce Ludowej”. Chodzi 
mianowicie o to, by każde- koło 
klasowe podjęło konkretne zobo­
wiązania zmierzające do popra­
wy wyników nauczania w klasie 
w ciągu bieżącego roku szkolne­
go oraz aby wykonać pracę spo­
łecznie użyteczną na rzecz szkoły 
lub miejsca zamieszkania, bądź 
też na rzecz zakładu pracy, z któ­
rym organizacja ZMS współpra­
cuje.

Bo właśnie nawiązywanie co­
raz ściślejszych kontaktów ucz­
niów z zakładami pracy staje się 
jednym z głównych zadań szkol­
nej organizacji ZMS. Nieprzypad­
kowo zatem w programie krajo­
wej narady aktywu znalazły się 
także wizyty młodzieży w kilku 
łódzkich zakładach pracy: w Za­
kładach Przemysłu Bawełniane­
go im. Juliana Marchlewskiego; 
w Widzewskich Zakładach Ma­
szyn Włókienniczych „Wifama”; 
w Fabryce Transformatorów i 
Aparatury Elektrycznej „Elta” 
oraz w Łódzkich Zakładach 
Sprzętu Motoryzacyjnego. Tak 
więc ZMS może udzielić szkole 
daleko idącej pomocy właśnie w 
nawiązywaniu ściślejszych kon­
taktów z zakładami pracy i ich 
załogami, kontaktów stanowią­
cych szczególnie istotny czynnik 
kształtowania obywatelskiej po­
stawy młodzieży.

Jakie zadania stoją poza tym 
przed kołami uczniowskimi ZMS 
w związku z wprowadzeniem do 
szkół średnich godzin wychowa­
nia obywatelskiego? Odpowiedzi 
n.i to pytanie szukano zarówno 
w referacie, jak i w bogatej, rze­
czowej dyskusji, w której zabra­
ło głos kilkudziesięciu uczniów 
i nauczycieli pełniących funkcje 

stawiając swój plan pracy i kon­
kretne propozycje przedsięwzięć 
związanych z realizacją poszcze­
gólnych tematów.

Przy wykorzystywaniu pracy 
organizacji należy pamiętać o 
dwóch ważnych sprawach. Po 
pierwsze zajęcia wychowania 
obywatelskiego mogą być miejs­
cem ekspozycji dorobku pracy 
ideowo-politycznej organizacji, ale 
nie mogą i nie powinny być 
miejscem załatwienia spraw orga­
nizacyjnych. nie mogą się zamie­
niać w zebrania organizacji. Po 
drugie: nauczyciel musi stale pa­
miętać o zasadzie samorządności 
pracy organizacji i wystrzegać 
się formy administracyjnych zle­
ceń lub modelowania planu pra­
cy kola klasowego stosownie do 
zamierzonego wcześniej własne­
go planu wychowawczego. Ogra­
niczenie samorządności kolekty­
wu pozbawia go inicjatywy właś­
ciwej procesowi samowychowania 
i zamienia z potencjalnego so­
jusznika wychowawcy w bez­
duszne narzędzie.

Od instancji organizacji mło­
dzieżowych należy spodziewać się 
szerokiej . informacji programo­
wej dla nauczycieli-wychowaw­
ców oraz takich poczynań pro­
gramowych, które ułatwiłyby 
organizacjom szkolnym wystąpie­
nie z inicjatywą konkretnego 
udziału w realizacji zajęć wycho­
wania obywatelskiego.

opiekunów. We wnioskach za­
twierdzonych przez uczestników 
narady czytamy między innymi:

„Kola klasowe ZMS powinny 
opracować konkretne propozycje 
inicjatyw programowych, mają­
cych przyczynić się do wzboga­
cenia programu wychowania oby­
watelskiego i przedstawić je wy­
chowawcy klasy wraz z planem 
i tematyką zebrań kształcenio­
wych na bieżący rok szkolny”.

Kolo ZMS może udzielić wy­
chowawcy poważnej pomocy 
głównie przez organizowanie 
X Olimpiady Wiedzy o Polsce 
i Swiecie Współczesnym, pracę 
kół młodych racjonalistów oraz 
nowo proponowanych przez orga­
nizację — grup zainteresowań 
politycznych i społecznych mło­
dzieży, a między innymi kół my­
śli ekonomicznej czy też kół stu­
diowania dokumentów partyjnych 
(o zadaniach ZMS w szkole w 
związku z nowymi godzinami wy­
chowania obywatelskiego pisze 
dokładniej powyżej Marek Jaśkie­
wicz).

Nierozerwalnie z tą sprawą 
wiąże się problem samodzielności 
i samorządności organizacji na 
terenie szkoły oraz rola, jaką po­
winien pełnić w rzeczywistości 
szkolny opiekun ZMS. W Łodzi 
podkreślano wielokrotnie, że tyl­
ko organizacja naprawdę samo­
dzielna i ciesząca się zaufaniem 
grona pedagogicznego, może być 
prawdziwym sojusznikiem szko­
ły w kształtowaniu postaw i po­
glądów młodzieży, zwłaszcza zaś 
— postawy patriotycznej.

Krajowa narada aktywu szkol­
nego ZMS wykazała, że organiza­
cja ZMS, skupiająca około pół 
miliona uczniów, ma olbrzymie 
możliwości przyjścia szkole z po­
mocą w zakresie wychowania 
obywatelskiego. Chodzi jednak 
i o to, aby szkoła, tzn. dyrekcja, 
rada pedagogiczna i wszyscy wy­
chowawcy, chciała i umiała je 
w pełni i właściwie wykorzystać.

H. W.
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Od dłuższego już czasu wy­
chowanie w szkole wyższej 
jest przedmiotem zaintere­

sowania opinii społecznej, za­
gadnieniem, wokół którego toczy 
się wiele dyskusji, polemik, a- 
naliz i dociekań. Dzieje się tak 
przede wszystkim dlatego, że 
wydarzenia marcowe ujawniły 
olbrzymie, brzemienne w nega­
tywne skutki społeczne, zanied­
bania pracy ideowo-wychowaw- 
czej na wyższych uczelniach. Po­
twierdzają to diagnozy i oceny 
zawarte w tezach KC PZPR na 
V Zjazd Partii: „Najważniej­
szym zadaniem w całym szkol­
nictwie, a w szczególności w 
szkołach wyższych, jest prze­
zwyciężenie zaniedbań i niedo­
mogów pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznej, umocnie­
nie i polepszenie całego systemu 
wychowania”.

Z tych względów warto zasta­
nowić się nad niektórymi przy­
czynami złego funkcjonowania 
pracy wychowawczej w szkole 
wyższej, wskazać na te siły i 
czynniki, które hamują postęp 
w tej dziedzinie, a także zary­
sować program unowocześnienia 
tej działalności.

Do głównych przyczyn powo­
dujących niedorozwój pracy wy­
chowawczej w szkole wyższej, 
jej małą skuteczność, jej nie- 
wspólmierność w stosunku do 
ważności, złożoności i odpowie­
dzialności zadań wychowania 
socjalistycznego zaliczyć niewąt­
pliwie trzeba żywą jeszcze i 
funkcjonującą w środowisku 
pracowników nauki tradycję 
priorytetu działalności naukowo- 
-badawczej i odrywania tej 
działalności od procesów formo­
wania osobowości studentów.

Uprzywilejowanie procesu ba­
dawczego i antydialektyczne 
traktowanie go jako autonomicz­
nego w stosunku do pracy dy­
daktyczno-wychowawczej wyni­
kało przede wszystkim stąd, że 
praca badawcza ma społeczny 
prestiż twórczości i zapewnia 
trwałe miejsce w nauce. Nato­
miast praca wychowawcza — 
przynajmniej w dotychczasowej 
masowej praktyce w szkole wyż­
szej — nie decydowała ani za­
wodowym awansie, ani o stabi­
lizacji zawodowej. Wręcz prze­
ciwnie, prowadziła w wielu 
przypadkach do swoistej degra­
dacji naukowej, do wyobcowa­
nia ze środowiska naukowego, 
do znalezienia się w rzędzie nie­
zdolnych rzekomo do pracy na­
ukowej. System premiowania 
społecznego nie sprzyjał bowiem 
budzeniu aspiracji do łączenia 
pracy naukowej i badawczej z 
pracą dydaktyczno-wychowaw­
czą w jeden dialektycznie sprzę­
żony, skuteczny system twórczej 
dz:ałalności.

Praca naukowa traktowana 
była, i jeszcze w przeważającej 
mierze jest, jako teren aktuali­
zowania uzdolnień, dokonywania 
odkryć, sprawdzania własnych

Wszystkie przedmioty w 
szkole podstawowej docze­
kały się już swego progra­

mu. Nie jest on jeszcze idealny, 
jednak w ogólnych zarysach uj­
muje cały proces dydaktyczny w 
jednolitą organizację. Ale nau­
czanie jest tylko jedną z funkcji 
szkoły. Organicznie z nim zwią­
zane wychowanie nie doczekało 
się jeszcze jakiegoś jednolitego i 
wyraźnie sprecyzowanego progra­
mu.

W nauczaniu panują niepo­
dzielnie konkrety, jednostki lek­
cyjne. określony materiał, spraw­
dziany, egzaminy, jasne zadania. 
Ktoś, kto nie osiąga wymaganego 
minimum, musi zdwoić wysiłki, 
by wreszcie je osiągnąć. Nato­
miast w dziedzinie wychowania 
panuje wielka, jeżeli nie całko­
wita, dowolność. Pedagogika pre­
cyzuje ogólne zasady wychowania 
socjalistycznego, ale zasady te nie 
są tłumaczone na jeżyk prakty­
ki. Pełno w nich ogólnych sfor­
mułowań, frazesów, sloganów, 
które w konfrontacji z praktyką 
pękają jak nadmuchane baloniki.

Przykładem może być podsta­
wowa teza wychowania socjali­
stycznego: „wychowanie przez 
pracę”. Jak to wychowanie wy­
gląda w codziennej praktyce, 
czym się wyraża? Przez jaką 
pracę? Czy wystarczy, jeżeli 

możliwości twórczych, służenia 
postępowi społecznemu, realizo­
wania obowiązku patriotyczne­
go, budowania podstaw dla 
własnego społecznego i zawodo­
wego awansu. Panowało prze­
świadczenie, że w pracy nauko­
wo-badawczej mogą być spożyt­
kowane: inwencja, inteligencja, 
oryginalne pomysły, myślenie 
koncepcyjne, doświadczenie i re­
fleksja intelektualna.

Natomiast praca wychowaw­
cza była na ogół traktowana ja­
ko ciężki obowiązek, jako' sy­
stem czynności podporządkowa­
nych generalnym celom i scho­
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matom działania, wymagającym 
przede wszystkim zaangażowa­
nia organizatorskiego i wyko­
nawczego, nie pozostawiającym 
miejsca na indywidualną inicja­
tywę, pomysłowość czy twórcze 
programowanie. Taki pogląd na 
pracę wychowawczą wsparty 
jeszcze nihilistycznym stosun­
kiem do naukowej teorii peda­
gogicznej, która rzekomo nie 
jest przydatna przy rozwiązywa­
niu problemów wychowawczych 
i dydaktycznych szkoły wyższej 
— sprzyjał izolowaniu się od 
działalności tego typu tej części 
pracowników nauki, którzy roz­
wój kultury pojmowali przede 
wszystkim jako rozwój nauki.

Tymczasem właśnie takie poj­
mowanie postępu i rozwoju kul­
tury narodowej grzeszy jedno­
stronnością i uproszczeniem, tra­
dycjonalizmem i staroświeckoś- 
cią. Takie rozumienie rozwoju 
kultury opiera się na zasadzie 
absolutyzowania społecznej 
funkcji nauki i niewidzenia czy 
niedoceniania społecznej funkcji 
inteligencji socjalistycznej jako 
odbiorców, popularyzatorów i 
kontynuatorów nauki. Takie 
jednostronne pojmowanie roli 
nauki prowadzi w konsekwencji 
do rozrywania dialektycznej 
jedności badań naukowych, dy­
daktyki i pracy wychowawczej 
w szkole wyższej.

Tymczasem właśnie szkoła 
wyższa jest powołana do tego 
głównie i przede wszystkim, aby 
przygotowywać świadomych, 
kompetentnych i samodzielnie 
myślących odbiorców wartości 
naukowych i dobrze przygoto- 
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dziecko osiąga pozytywne wyniki 
w nauce? Czy potrzebna jest tak­
że jakaś określona norma pracy 
społecznej? A gdzie jest miejsce 
na ocenę pracy społecznej ucz­
nia? Niektóre szkoły przy ocenie 
stawianej z wychowania obywa­
telskiego uwzględniają konkretną, 
wymierną działalność dla dobra 
ogółu. Robią to jednak na włas­
ne ryzyko i w dość rozmaity spo­
sób. Program bardzo mgliście 
traktuje te sprawy, co sprawia, 
że często wychowanie obywatel­
skie zamienia się w wiadomoś­
ci obywatelskie.

Niestety, przy przechodzeniu ze 
szkoły podstawowej do średniej, 
pod uwagę brane są tylko wyni­
ki egzaminów. Zdanie egzaminu 
udaje się często uczniom słabym, 
lecz błyskotliwym, natomiast 
niejednokrotnie dobrzy i pracu­
jący rytmicznie nie wytrzymują 
próby nerwów i odpadają. Czy 
w tym przypadku istnieje jakaś 
szansa wzięcia pod uwagę wielo­
letniej, nienagannej i systema­
tycznej pracy? W praktyce żad­

wanych do pracy zawodowej 
specjalistów oraz odpowiedzial­
nych, twórczych i zdyscyplino­
wanych obywateli. Dlatego też 
funkcje wychowawcze szkoły 
wyższej muszą być integralnie 
związane programowo i perso­
nalnie z procesem badań, poszu­
kiwali i uogólnień naukowych. 
Oznacza to, że tworzony w szko­
le wyższej studencki ruch nau­
kowy ma nie tylko przygotowy­
wać do prowadzenia badań nau­
kowych, poszerzać i pogłębiać 
zainteresowania naukowe stu­
dentów, lecz również ukazywać 
społeczne zapotrzebowania na u-
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sługl 1 uogólnienia naukowe 
oraz wdrażać do stosowania wie­
dzy naukowej w praktycznym 
działaniu.

Podstawowym zadaniem szko­
ły wyższej musi być właśnie ta­
kie przekazywanie wiedzy nau­
kowej, aby stawała się ona na­
rzędziem działania społecznego 
i umożliwiała orientację oraz 
zaangażowanie w życiu społecz­
no-politycznym. Im lepiej, głę­
biej, obiektywniej, bardziej nau­
kowo będzie student pojmował 
aktualną polską i światową rze­
czywistość społeczną i kulturo­
wą — tym większe będą nadzie­
je, że uniknie on możliwości u- 
legania demagogii, utopiom i 
fałszerstwom ideologicznym, tym 
ostrzej i bardziej po marksisto- 
wsku będzie mógł oceniać wy­
darzenia, problemy i postawy 
polityczne związane z procesem 
realizowania zadań budownic­
twa socjalistycznego w Polsce.

Z rozważań tych wynika je­
den zasadniczy wniosek, a mia­
nowicie — podstawowym zada­
niem szkoły wyższej jest two­
rzenie takich warunków zdoby­
wania obiektywnej, społecznie 
zweryfikowanej wiedzy nauko­
wej, która umożliwi młodzieży 
studenckiej pełne zaangażowanie 
w konstruktywne rozwiązywa­
nie problemów ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Z 
przyjęcia takiej koncepcji idea­
łu wychowawczego szkoły wyż­
szej wynika, że dydaktyka musi 
być głównym terenem oddziały­
wania wychowawczego.

Drugą ważną przyczyną u- 

na. Opinii o uczniu nie wydaje 
się. a jeżeli w jakimś wyjątko­
wym wypadku uczyni się to — 
i tak nie odzwierciedla ona rze­
czywistości, bądź nie jest wcale 
brana pod uwagę. Dzieje się tak 
między innymi dlatego, że nie 
ma sprecyzowanych jasno kryte­
riów oceny wychowawczej i nie 
ma wcale, poza ogólnymi wy­
tycznymi, programu wychowania.

„Obibok” szkolny, lekceważący 
wszelkie normy współpracy w 
kolektywie, ma w tej „wolnej 
grze sił” równe szanse z ucz­
niem, który do serca brał sobie 
głoszone przez nauczyciela zasa­
dy, że: „każdy winien społeczeń­
stwu tyle, na ile go stać” i rów­
ne szanse z sobkiem, który co 
prawda materia! nauczania opa­
nował, ale w żadną działalność 
społecznie użyteczną się nie włą­
czał. Podkreślam: społecznie uży­
teczną, wymierną, konkretną. 
Bowiem zbyt często ocenia się 
młodzież (nie tylko zresztą mło­
dzież) na podstawie tego, co mó­
wi, a nie na podstawie tego, co 

trudniającą prawidłowe funk­
cjonowanie wychowania w szko­
le wyższej jest swoiście pojmo­
wana autonomia i niezależność 
pracownika nauki. Istotą tej au­
tonomii jest absolutna niezależ­
ność uczonego od polityki i ide­
ologii. Stąd praca wychowawcza, 
posiadająca określone socjali­
styczne podstawy ideowe, była 
odczuwana jako czynnik naru­
szania tej autonomii i na tej za­
sadzie była odrzucana jako dzia­
łanie zawierające przymus pod­
porządkowania się narzuconym 
uczonemu niejako z zewnątrz 
ideałom, celom i koncepcjom.

Pragnienie zachowania „czy­
stych rąk”, wewnętrzna emigra­
cja, hołdowanie abstrakcyjnie 
rozumianej niezależności ducho­
wej, zrzucanie odpowiedzialności 
za wychowanie studentów na 
barki organizacji młodzieżowych, 
traktowanie siebie w katego­
riach elity stworzonej do reali­
zacji wyższych naukowych ce­
lów, apolityczne pojmowanie na­
uki — wszystkie te cechy świa­
domości i postawa pewnej częś­
ci środowiska naukowego wpły­
wały na jego ucieczkę od pracy 
wychowawczej.

Ta rewizjonistyczna koncepcja 
społecznej roli uczonego, elimi­
nująca faktycznie jego odpowie­
dzialność społeczną za wychowa­
nie studentów i socjalne skutki 
nauki, uwalniająca go od serwi­
tutu powinności politycznych, 
chroniąca przed obowiązkiem 
zaangażowania w kształtowanie 
socjalistycznej osobowości stu­
dentów — w znacznej mierze u- 
trudniała aktywizację środowiska 
naukowego w dziedzinie pracy 
wychowawczej, jego włączanie 
się w ważny proces budowania 
patriotycznej i internacjonali- 
stycznej świadomości młodzieży 
studenckiej. Społeczne funkcjo­
nowanie takiej orientacji, która 
akceptowała autonomię duchową 
uczonego a negowała obowiązki 
społeczno-polityczne pracownika 
nauki, sprzyjało także deprecja­
cji pracy wychowawczej w opi­
nii ludzi nauki, pozbawianiu jej 
znamion twórczości wymagają­
cej wiedzy, doświadczenia, zaan­
gażowania ideowego i nowator­
stwa metodycznego.

robi. Wskutek tego, doprowadza 
się do obłudy, do wygłaszania 
przy różnych okazjach pięknych 
haseł, które w rzeczywistości nie 
są realizowane. Efekty wycho­
wawcze takiego postępowania 
nie każą na siebie długo czekać. 
W prace społeczne angażuje się 
tylko nieliczna grupa, większość 
pozostaje bierna i wyczekująca. 
Wychowanie przez pracę realizo­
wane jest tylko połowicznie.

Inny przykład. Jednym z ele­
mentów procesu wychowania jest 
prawidłowy stosunek do otocze­
nia, kwitowany na świadectwie 
szkolnym jako ocena ze „spra­
wowania”. Ocena nic w zasadzie 
nie mówiąca o efektach wycho­
wania ucznia. Z reguły jest to 
„bardzo dobry”, a w wyjątko­
wych przypadkach „dobry” lub 
„dostateczny”. W wystawieniu 
tej oceny panuje niczym nie 
skrępowana dowolność. Kryte­
riów nie ma żadnych, zróżnico­
wania — też nie. W przypadku 
innych przedmiotów wiadomo, 
że jeżeli jest ocena pozytywna,
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nianie obowiązków wychowaw­
czych przez kadrę pracowników 
nauki w szkole wyższej wpłynęło 
to, że wśród tej grupy zawodo­
wej rozpowszechnił się fałszywy 
z gruntu pogląd na psychikę 
człowieka dorosłego. Pogląd ten 
sugerował, że student, człowiek 
dorosły i posiadający świadectwo 
maturalne, jest już istotą na tyle 
dojrzałą, samodzielną i nie zno­
szącą pouczeń wychowawczych, 
że wszelkie oddziaływanie zmie­
rzające do ukształtowania jego 
świadomości społecznej, postawy 
etycznej i zainteresowań jest z 
góry skazane na niepowodzenie 
i nieskuteczne.

Tymczasem masowa praktyka 
wychowawcza szkół wyższych 
wykazuje, że dojrzałość studen­
tów — absolwentów szkół śred­
nich jest względna, że młodzież 
akademicka wymaga opieki i od­
działywania wychowawczego, po­
zwalającego tej młodzieży poko­
nać trudności adaptacji do nowe­
go systemu wymagań i do no­
wego środowiska oraz jak naj­
pełniej rozwinąć swoje uzdolnie­
nia, zainteresowania i aspiracje 
społeczne i naukowe. Konse­
kwencją tego poglądu, który 
traktuje studenta jako człowie­
ka w pełni już wychowawczo 
ukształtowanego i nie potrzebują­
cego ani porady, ani opieki wy­
chowawczej — jest wspomniana 
wyżej tendencja do spychania 
obowiązków pobudzania aktyw­
ności intelektualnej, rozwijania 
zainteresowań i aspiracji społecz­
nych na barki organizacji mło­
dzieżowych.

Scharakteryzowane wyżej przy­
czyny nie wyczerpują oczywiście 
rejestru ważnych i działających 
hamująco powodów słabości i za­
niedbań wychowania w szkole 
wyższej. Jest ich znacznie wię­
cej. Niewątpliwie szkodliwy 
wpływ na realizację zadań wy­
chowawczych w szkole wyższej 
ma brak przygotowania pedago­
gicznego młodej kadry nauko­
wej. Prowadzone do tej pory for­
my pedagogizacji nie dają dosta­
tecznego zasobu wiedzy i umie­
jętności do tej tak potrzebnej 
pracy. Ten brak przygotowania 
wynika z jednej strony z niepra­
widłowego w tym zakresie 
kształcenia i doskonalenia kadry 
naukowej, z drugiej zaś strony 
z faktu niedostatecznego rozwoju 
dydaktyki i teorii wychowania w 
szkole wyższej. Trudności pogłę­
bia jeszcze fakt, że większość 
pracowników nauki hołduje za­
sadzie budowania i kultywowa­
nia indywidualnego warsztatu 
dydaktyczno-wychowawczego, nie 
mającego na ogół nic lub niewie­
le wspólnego z pedagogiczną teo­
rią naukową.

Dodatkową przyczyną, ujemnie 
wpływającą na przebieg i skut­
ki pracy wychowawczej w szko­
le wyższej, jest również niedosta­
teczne rozeznanie pracowników 
nauki w zasobie wiadomości i 

to uczeń osiągnął wymagane mi­
nimum lub je przekroczył. Opa­
nował jakieś określone wiado­
mości, umiejętności lub nawyki. 
A co wyraża ocena ze sprawowa­
nia? Nic! Nie ma żadnych kon­
kretnych wymagań, poza ogólni­
kowymi stwierdzeniami, że uczeń 
powinien być „grzeczny” itp.

Następny przykład — to spra­
wa regulaminu. Każda szkoła 
preparuje sobie własny regula­
min, teoretycznie dostosowany do 
lokalnych potrzeb, a praktycznie 
będący odbiciem inwencji dane­
go grona pedagogicznego. W róż­
nych propozycjach tego typu, 
przedstawianych szkołom przez 
czynniki ódgórne, wstydliwie po­
mija się problem sankcji kar­
nych. Wychodzi się przy tym 
chyba z założenia że lepiej, aby 
zainteresowani uciekali się po ci­
chu do drastycznych metod, niż 
dać im do ręki szereg określo­
nych, wychowawczych sankcji.

Przykładów na chaos i dowol­
ność, panującą w procesie wy­
chowania, można by podać wie­
le. Chodzi jednak przede wszyst­
kim o to. jak im przeciwdziałać. 
Moim zdaniem, należałoby opra­
cować odrębny program wycho­
wania, powiązany organicznie z 
programem nauczania. Program 
taki powinien uwzględniać nastę­
pujące problemy: kultura życia 
codziennego; dom, rodzina, szko­
ła; młodzież współgospodarzem 
szkoły: wychowanie przez pracę; 
wychowani patriotyczne: przepisy 
organizacyjno-porządkowe. 

poglądach połeczno-politycznych, 
studentów. Proces wychowania 
w szkole wyższej nie ma nauko­
wych, empirycznych podstaw, na 
których można by oprzeć progra­
mowanie celów i zadań wycho­
wawczych oraz dobór form i me­
tod oddziaływania. Brak jest 
również systemu wychowawcze­
go, który by maksymalnie włą­
czał i aktywizował wszystkie 
działające na uczelni siły, wy­
chowawcze: pracowników nauki 
pełniących obowiązki opiekunów 
lat i grup, organizacje młodzieżo­
we, związki zawodowe, admini­
strację — i podporządkowywał 
je kierowniczej roli PZPR. Szko­
ły wyższe nie dopracowały się 
także systemu wymiany doświad­
czeń wychowawczych gwarantu­
jącego, że najlepsze, najbardziej 
funkcjonalne i skuteczne progra­
my oraz metody oddziaływania 
zostaną uogólnione i upowszech­
nione.

Tezy na V Zjazd PZPR wska­
zują szkolnictwu wyższemu kie­
runki działania dla przezwycię­
żenia tych wszystkich niedoma­
gać, braków i zaniedbań wycho­
wawczych. Nowa ustawa stworzy 
lepsze możliwości integracji ba­
dań naukowych i zespolenia wy­
siłków wychowawczych. Nowa 
polityka kadrowa pozwoli wyeli­
minować ze szkoły wyższej tych 
wszystkich, dla których praca 
wychowawcza to pańszczyzna i 
serwitut, płacony za możność 
uprawiania czystej nauki. Nowa 
struktura organizacyjna szkół 
wyższych ułatwi włączenie do 
pracy wychowawczej tych wszy­
stkich pracowników nauki, któ­
rzy w dziele kształtowania so­
cjalistycznej świadomości i po­
stawy studentów widzą swój o- 
bowiązek społeczny i moralny 
oraz znajdują w tym najgłębszą 
satysfakcję. Ta nowa struktura 
organizacyjna pomoże także w 
ukształtowaniu tradycji i obycza­
ju kolektywnego oddziaływania 
wychowawczego, pozwoli prze­
zwyciężyć nie tak rzadki jeszcze 
mieszczański indywidualizm i 
subiektywizm.

Umocnienie kierowniczej roli 
partii w życiu społecznym i w 
życiu wyższych uczelni przyczy­
ni się do wyzwalania także w 
środowisku naukowym tych ini­
cjatyw wychowawczych, poszuki­
wań i prób eksperymentalnych, 
które stworzą teoretyczne i do­
świadczalne podstawy dla wy­
pracowania Systemu skutecznego 
oddziaływania wychowawczego. 

-Kierownicza rola partii zagwa­
rantuje również możliwości prze­
łamania tradycji uprawiania czy­
stej nauki, niezaangażowania w 
pracę wychowawczą, rezygnacji 
z odpowiedzialności za społeczno- 
polityczne oblicze młodzieży aka­
demickiej.

Ze wszech miar byłoby pożą- i 
dane wprowadzenie od V klasy i 
szkoły podstawowej — zamiast j 
oceny ze sprawowania — ksią­
żeczki ucznia, którą otrzymywał­
by on wraz ze świadectwem na 
zakończenie roku. W książeczce, 
pod koniec każdego okresu, wy­
chowawca robiłby konkretne ad­
notacje o osiągnięciach wycho­
wawczych ucznia, jego zasługach 
dla szkoły, pracy społecznej, 
ewentualnie o nagrodach. W ru­
bryce „praca społeczna” rejestro­
wałoby się nie tylko fakt przy­
należności ' do organizacji, lecz 
także to, co w danej organizacji 
uczeń wykonał (np. pracował x 
godzin przy budowie boiska, ze­
brał ileś tam makulatury). Przy 
czym należałoby nastawiać się 
raczej na uwagi pozytywne, zbie­
rane jak grosiki do skarbonki. 
Dobrze wypełniona książeczka 
stanowiłaby najlepszą opinię o 
społecznej postawie ucznia.

Przy przechodzeniu do szkół 
średnich, należałoby brać pod 
uwagę nie tylko same wiadomoś­
ci egzaminacyjne, lecz także spo­
łeczne zaangażowanie ucznia w 
ciągu kilku ostatnich lat nauki 
w szkole podstawowej. Trzeba 
bowiem wytworzyć w młodzieży 
przekonanie, że jej społeczne za­
angażowanie potrzebne jest in­
nym, a i jej samej przynosi ko­
rzyści.

ANDRZEJ SZCZĘŚNIAK 
Stara Miłosna,

Zapoczątkowana - na ła­
mach „Głosu” — artykułem 
sekretarza Zarządu Głów­

nego ZNP, St. Krawcewicza dy­
skusja na temat aktualnego sta­
nu i perspektyw doskonalenia i 
samokształcenia nauczycieli oś­
wietliła już wiele zagadnień in­
teresujących członków naszego 
Związku.' Jest jednak szereg 
spraw nie poruszonych lub ta­
kich, na które warto spojrzeć z 
innej strony. Niektórymi z nich 
chciałbym się zająć.

Mimo różnorodności zaintere­
sowań i miejsc pracy, każdy na­
uczyciel czy wychowawca pra­
cujący w placówce opiekuńczo- 
wychowawczej obowiązany jest 
dążyć do wszechstronnego roz­
wijania swojej osobowości jako 
niezbędnego warunku wszelkie­
go skutecznego oddziaływania 
na młodzież. W związku z tym 
na pierwszym miejscu widział­
bym potrzebę doskonalenia "(sa­
mokształcenia) w zakresie treści 
ogólnokształcących. Wysuwam je 
na czoło dlatego, że bez widze­
nia i rozumienia całokształtu 
spraw dziejących się wokół nas 
ich wzajemnych związków, nie 
jesteśmy w stanie właściwie wy­
pełnić swojej funkcji specja­
listów, jakimi jesteśmy w róż­
nych dziedzinach oświaty i wy­
chowania.

ZAKRESY DOSKONALENIA 
I SAMOKSZTAŁCENIA

W zakresie doskonalenia ogól­
nego nauczycieli coraz większą 
rolę — moim zdaniem — po­
winny odgrywać kontakty z róż­
nymi rodzajami sztuki, uczest­
niczenie w działalności ogól- 
nokulturalnej i turystycznej. 
Doświadczenie wielu znanych mi 
osobiście ognisk ZNP. a także 
Studium Nauczycielskiego (wie­
czorowe i zaoczne), w którym 
pracuję, wskazuje niezbicie na 
olbrzymi i wieloraki wpływ 
treści ogólnokształcących zarów­
no na zwiększenie możliwości 
uzyskiwania lepszych wyników 
w pracy zawodowej, jak też na 
lepsze rozumienie potrzeby in­
tensywniejszego i efektywniej­
szego doskonalenia się. W treś­
ciach ogólnych doskonalenia wi­
dzę głównie te, które kształcą, 
rozwijają i umacniają socjalis­
tyczne pęs ta wy .ideowo-polity.cz- 
ne, jak też światopogląd nauko- 

I wy.
Drugi zakres treści w dosko- 

i naleniu wiąże się — jak mi się 
wydaje — ze specjalnością, jaką 
reprezentujemy w zawodzie. Za­
kładam przy tym, że każdy nau­
czyciel ma swoją specjalność, bo 
przecież nauczanie w klasach 
niższych szkoły podstawowej, 
pełnienie funkcji wychowawczy­
ni przedszkola czy wychowawcy 
w domu dziecka — jest także 
specjalnością. Przy obecnym roz­
woju techniki, szczególnie w 
szkołach zawodowych, powstały 
bardzo liczne specjalizacje. Stąd 
olbrzymia rozpiętość zaintere­
sowań w tym zakresie. Są jed­
nak, lub powinny być, wspólne 
dla większych grup nauczycieli 
treści psychologiczno-pedagogicz­
ne. Chodziłoby tu zapewne o 
stałą aktualizację wiedzy rzeczo­
wej wraz z metodologią badań 
w danęj dyscyplinie naukowej 
oraz doskonalenie metodyczne w 
zakresie nauczania danego przed­
miotu, a także w zakresie prak­
tyki wychowawczej.

Z powyższego wynika, że widzę 
w zasadzie dwa zakresy treści, z 
kórymi przede wszystkim stykamy 
się we własnym doskonaleniu. Jest 
to nieco inne snoirznie na tę spra­
wę, niż to najczęściej czynimy 
wskazując na potrzebę doskonale­
nia w związku z nauczanym przed­
miotem. w zakresie pedagorriczr»vm, 
społeczno-politvcznym i oeólnokul- 
turaJnym. Wvdaje mi sio, że nad­
mierne rozdrabnianie treści jest 
niekorzystne ze wzejędów praktycz­
nych na k aż cl v ni szczeblu, a mia­
nowicie w szkole, w ognisku ZNP 
czv wreszcie instytucjach, któro kie­
rują doskonaleniem czv hęda to 
czynić w przyszłości. Wiele spraw 
nakłada się na siebie w sposób 
trudny do rozdzielenia.

PODSTAWOWE WARUNKI

Niezbędne przygotowanie na­
uczyciela do pełnienia funkcji 
zawodowych w początkowym 
okresie musi zapewnić zakład 
kształcenia nauczycieli. Koniecz­
ne jest również, aby zakład ten 
przygotował swoich absolwen­
tów do pracy samokształcenio­
wej. Wiadomo jednak powszech­
nie, że w poważnym stopniu o 
dalszym doskonaleniu się decy­
duje całokształt warunków śro­
dowiskowych, w jakich żyje i 
pracuje dana jednostka. Na te 
warunki składają się — moim 
zdaniem — następujące elemen­
ty.

MOJE 
PROPOZYCJE

STANISŁAW KACZOR

Tradycje szkoły czy placówki o- 
piekuńczo-wycliowawczej w dziedzi­
nie doskonalenia, tzn. konkretny 
dorobek poszczególnych osób w zes­
pole pedagogicznym (w postaci 
uchwytnego dla otoczenia rozwoju 
ich osobowości), publikacje wydawa­
ne drukiem i powielone do użytku 
mniejszych zespołów, udział poszcze­
gólnych osób w kursach i konfe­
rencjach w charakterze prelegen­
tów, kierowników grup seminaryj­
nych itp., a przede wszystkim wi­

doczne oznaki doskonalenia własne­
go warsztatu pracy dydaktyczno- 
xv y c h o wa w c ze j.

Osobowość kierownika placówki 
jest — w moim przekonaniu — jed­
nym z ważniejszych warunków 
stymulujących lub hamujących 
doskonalenie się jego współpracow­
ników. Docenianie przez niego pra­
cy samokształceniowej dzięki umie­
jętnemu wskazywaniu kierunków i 
metod doskonalenia, stwarzanie 
możliwie najlepszych warunków w 
szkole przez właściwą organizację 
procesu dydaktyczno-wychowawcze­
go oraz kontrola wyników samo­
kształcenia będą niewątpliwie sprzy­
jać doskonaleniu nauczycieli.

Można jednak w tym miejscu 
— i słusznie — zapytać, kiedy 
nauczyciel ma pracować nad so­
bą, jeżeli liczne obowiązki za­
wodowe i społeczne absorbują 
go niejednokrotnie bez reszty. 
Sprawa znana nie od dziś, a jed­
nak — jak mi się wydaje — war­
ta postawienia i podjęcia prób 
ulepszania istniejącego stanu. 
Prowadzone były w różnym za­
kresie, między innymi przez 
niektóre zarządy okręgów ZNP, 
badania na temat budżetu cza­
su nauczyciela. Osobiście ta­
kich badań nie prowadziłem, ale 
na podstawie licznych obserwa­
cji. studiowania protokołów rad 
pedagogicznych i rozmów z set­
kami nauczycieli studiujących 
zaocznie i wieczorowo w SN. od­
ważę się stwierdzić, że w wielu 
przypadkach marnujemy sporo 
czasu głównie z powodu bardzo 
słabego, a nawet niedostatecz­
nego przygotowania zebrań. Wy­
klucza to z góry ich efektyw­
ność, a co gorsza zniechęca 
uczestników konferencji czy na­
rad do podobnych spotkań pro­
jektowanych w przyszłości.

Nieprzypadkowo długie, nud­
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Ta niepozorna „skrzynka”, którą zainteresowała się młoda nauczy­
cielka, to prototyp projektora pisma z Fabryki Pomocy Naukowych 
w Poznaniu. Służy do wizualnego przedstawiania na ekranach 
tekstów, zarówno uprzednio przygotowanych, jak i pisanych 
w trakcie wyświetlania.

ne 1 w sumie niewiele dające 
zebrania nazywane są „nasia- 
dówkami”. Nie do rzadkości na­
leżą takie obrazki, że już na po­
czątku konferencji poważna 
część uczestników „przygotowu­
je” sobie do poprawienia prace 
pisemne uczniów, rozkłady mate­
riałów czy ilustrowane magazy­
ny do oglądania, a czasami na­
wet robótki ręczne. Tego rodzaju 
atmosfera świadczy o tym, że ni­
czego się nie oczekuje od ze­
brania, że w punkcie „dysku­
sja” w stosunku do tych, którzy 
odważą się zabrać głos, padną 
słowa: „tylko niedługo”, „to 
przecież wszystko jasne”, „trze­
ba kończyć” itp.

Dlaczego, mimo stałej pracy 
nad ulepszaniem poziomu róż­
nych konferencji, wiele z nich 
jest zbyt mało efektywnych? 
Otóż wydaje mi się, że przyczy­
na tkwi w niedocenianiu, a co 
ważniejsze w praktycznym nie­
wykorzystaniu okresu przygoto­
wawczego. W naszej sytuacji 
rady pedagogiczne, rejonowe 
konferencje pedagogiczne czy 
zebrania zespołów samokształ­
ceniowych (organizowanych do­
tychczas przez ośrodki meto­
dyczne) — to formy doskonale­
nia zespołowego. Praca zespoło­
wa jednak, jej wyniki, zależą 
od wkładu poszczególnych jed­
nostek, zatem podjęta ona być 
musi na długo przed spotkaniem 
danego zespołu.

Sam sposób przygotowania się 
do zespołowego doskonalenia też 
nie jest obojętny. Prakseologia 
uczy, że im bliżej jesteśmy ter­
minu wykonania czegoś, tym 
mniej powinniśmy nad tym pra­
cować, co oznacza, że najwięk­
szy wysiłek należy podjąć za­
raz do podjęciu zadania, a przed 
spotkaniem samokształceniowym 
dobrze wypocząć.

Spójrzmy teraz na indywidual­
ne doskonalenie się i zadajmy 
tylko dwa pytania ogółowi kole­
żanek i kolegów. Hu z nas przy­

gotowuje do konferencji ni 
piśmie w sposób uporządkowa­
ny, z zamiarem przechowania 
własnego dorobku do dalszego 
wykorzystania. Jak wygląda w 
ogóle nasz dorobek z pracy sa­
mokształceniowej, jego doku­
mentacja w formie notatek czy 
zaznaczeń we wdasnych książ­
kach? Sądzę, że w odpowiedziach 
znajdziemy wiele rezerw doty­
czących zarówno efektywności, 
jak i czasu na doskonalenie się. 
Często spotykamy się z narzeka­
niami na tradycjonalizm, brak 
nowych pomysłów, nie wspomi­
namy jednak lub czynimy to 
niedostatecznie, iż „nowe” trze­
ba wypracować.

Trzecim warunkiem zwiększe­
nia efektywności doskonalenia 
będzie zainteresowanie jego wy­
nikami władz oświatowych przy 
okazji wizytacji i lustracji każ­
dego nauczyciela. Sądzę, że do­
strzeganie przez pracowników 
nadzoru pedagogicznego tej dzia­
łalności nauczyciela jest nie 
mniej ważne niż oglądanie i oce­
nianie lekcji czy zajęć pozalek­
cyjnych.

Wreszcie sprawa 'bardzo Istotna, 
podkreślana już niejednokrotnie w 
dyskusji: osiągającym w toku samo­
kształcenia bardzo dobre wyniki 
należałoby udzielać różnego rodzaju 
wyróżnień zarówno w formie ma­
terialnej, jak i moralnej.

WSPÓŁUDZIAŁ ZKN

W dotychczasowym systemie 
doskonalenia pominięte były za­
kłady kształcenia nauczycieli. 
Należy jednak przy tym pod­
kreślić, że wiele z nich podej­
mowało wysiłki w tym zakre­
sie, najczęściej w ramach kon­
taktów ze swoimi absolwenta­
mi. Na wiele korzyści wynikają­
cych z oparcia się w doskonale­
niu nauczycieli na zakładach 
kształcenia wskazał m. in. pre­
zes ZG ZNP. kol. M. Wal­
czak. Chciałbym również nawią­
zując do doświadczeń II Stu­
dium Nauczycielskiego w War­
szawie, poświęcić tej sprawie 
kilka uwag. Warto bowiem wy­
korzystać dotychczasowe do­
świadczenia ZKN — wydziałów 
dla pracujących — do tworze­
nia nowego systemu doskonale­
nia.

Nasze próby w II SN w Warszawie 
dotyczyły dwóch spraw. Po pierwsze 
— kładliśmy nacisk na to, aby już 
od początku studiów każdy słu­
chacz pod kontrolą zakładu ulepszał 
swoją pracę i był w możliwie naj­
większym stopniu stymulatorem w 
stosunku do całej placówki. W cią­
gu wielu lat prób uzyskaliśmy —■ 
według naszej opinii i kierowników 
placówek, z których rekrutowali się 
studenci — wyniki zadowalające. 
Jedną z ważnych przyczyn powodze­
nia jest chyba ta, że istnieje więk­
sze prawdopodobieństwo, by słu­
chacze — niezależni przecież służbo­
wo od uczelni — ujawniali na jej 
forum niedomagania swojej pracy. 
Dzięki temu jest rzeczywista możli­
wość doradzania, jak te mankamen­
ty usunąć. Wiązało się to z pro­
wadzeniem szeregu drobnych badań 
dotyczących np. poznawania ucz­
niów, badania poglądów nauczycie­
li i rodziców na interesujące nas 
kwestie, prób naukowego pomiaru 
wyników wychowania itp.

Po drugie — nawiązywaliśmy różne­
go rodzaju kontakty z absolwentami. 
Np. organizowaliśmy zjazdy wydzia­
łowe, których główną część stano­
wiły wykłady wybitnych specjalis­
tów z interesującej naszych absol­
wentów dyscypliny naukowej oraz 
dyskusja na tematy aktualnych 
trudności w doskonaleniu się i moż­
liwości ich przezwyciężania. Kontak­
ty z absolwentami przez udział na­
uczycieli studium w różnego rodzaju 
konferencjach czy kursach organizo­
wanych przez władze oświatowe lub 
związkowe — też były przydatne. 
Jednak za najbardziej pożyteczne 
uważam odwiedziny pracowników 
ZKN w poszczególnych szkołach 
czy placówkach oświatowo-wycho­
wawczych, w których pracują ab­
solwenci. Spotkania te były w 
większości koleżeńską kontrolą po­
łączoną z intruktażem dotyczącym 
dalszego doskonalenia się .danej 
grupy nauczycieli.

W swoich uwagach starałem 
się kłaść nacisk na sprawy po­
zornie drobne, ale konkretne, za­
tem sądzę, że ważne, związane 
z funkcjonowaniem doskonale­
nia wśród zainteresowanych. Je­
stem również zdania, że reforma 
systemu doskonalenia, tak nie­
zbędna, powinna być podejmo­
wana z rozwagą, żeby stała się 
reformą nie tylko z nazwy, ale 
rzeczywistą.
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Obecny . rok szkolny charak­
teryzuje się intensyfikacją 
procesów wychowawczych.

Sprawność szkoły, jej osiągnięcia 
W dziedzinie nauczania, będące 
do niedawna niemal celem sa­
mym w sobie, traktowane być 
mają jako wynik dobrze zorga­
nizowanej pracy wychowawczej. 
W zasadzie proste, logiczne i po­
zornie wcale nie odkrywcze. Ale, 
czy proste? Bo przecież dotych­
czasową pracę trzeba w związku 
z tym ustawić na innych zasa­
dach, inaczej zaplanować i nie­
co Inaczej realizować. Jak? Jakie 
tronsł i jakie metody zastosować, 
tfby hasła przedzjazdowe zawie­
rające główne wskazania prze­
łożyć na język codziennej prak­
tyki? Choć cel jest ten sam, ina­
czej trzeba organizować pracę w 
szkołach średnich, inaczej w pod­
stawowych.

Jak się nauczyciele do tego 
zadania zabrali — pokażemy na 
przykładzie analizy pracy dwóch 
szkół warszawskich: podstawo­
wej i zawodowej. Jeśli nawet nie 
są to jeszcze plany idealne, wy­
czerpujące wszystkie potencjalne 
możliwości, jakimi nauczyciele 
dysponują, to liczymy, że dysku­
sja coś do tego obrazu dorzuci, 
ku wspólnemu pożytkowi.

Na czym polega „inność” te­
gorocznej pracy wychowawczej 
w Szkole Podstawowej nr 23 im. 
Edwarda Szymańskiego przy uli­
cy Wawelskiej? A może lepiej 
„inność” nakreślonych planów, 
których realizacja praktycznie 
dopięto co się zaczyna?

Przede wszystkim są one kon­
kretne, pozbawione ogólnikowości 
i nic nie mówiącvch sloganowych 
sformułowań. Wyznaczają kie­
runki działania dla zespołu 
kierowniczego, wychowawców, 
wszystkich, bez wyjątku nauczy­
cieli, Komitetu Rodzicielskiego i 
całej młodzieży.

Zacznijmy od zespołu kierow­
niczego, który został rozszerzony 
przez dokooptowanie dodatkowo 
3 nauczycieli. Dwie koleżanki 
otrzymały zadanie czuwanie nad 
przygotowaniem i przebiegiem 
zaplanowanych imprez i uroczys­
tości szkolnych, trzeci kolega jest 
opiekunem samorządu szkolnego, 
który w tym roku ma się wyka­
zać szczególną aktywnością. Ze­
spół kierowniczy spotykać się bę­
dzie częściej, niż to miało miej­
sce w latach ubiegłych, omawiać 
aktualne sprawy wychowawcze, 
czuwać nad realizacją planów. 
Każdy członek zespołu kierowni­
czego został zobowiązany do roz­
toczenia opieki nad kilku kole­
gami. Będzie im służył radą, po­
mocą, będzie informował o de­
cyzjach podjętych na zebraniach 
zespołu czy nawet w razie nie­
obecności któregoś na posiedze­
niu rady pedagogicznej — o dy­
skutowanych tam problemach, 
będzie wreszcie współodpowie­
dzialny za realizację zadań przy­
dzielonych swoim podopiecznym. 
Bozszerzenie zespołu kierowni­
czego daje jeszcze i tę korzyść, 
że wzbogaca narady o nowe cie­
kawe pomysły, bowiem osoby, 
które do niego włączono, odzna­
czają się dużą inwencją i za­
angażowaniem.

Trudno w jednym artykule po­
kusić się o omówienie całokształ­
tu planu dydaktyczno-wychowaw­
czego czy może raczej wycho- 
wawczo-dydaktycznego szkoły, 
zwłaszcza gdy chcemy zwrócić 
także uwagę na środki i meto­
dy jego realizacji. Ograniczę się 
zatem wyłącznie do tego, co no­
we. A więc przede wszystkim 
pogłębienie wychowania ideowo- 
politycznego, szczególnie młodzie­
ży klas starszych. Rozwijanie 
uczuć patriotycznych, budzenie 
miłości do ojczyzny i rodzinnego 
miasta. Wyrabianie szacunku dla 
pracy, zwłaszcza fizycznej, którą 
dotychczas eksponowało się sto­
sunkowo rzadko. Dalej, rozwija­
nie samodzielności i samorząd­
ności uczniów. Wciągnięcie do 
współpracy wychowawczej rodzi­
ców i zakładu opiekuńczego. To 
główne hasła, których realizacja 
przebiegać będzie różnymi dro­
gami i przy zastosowaniu róż­
nych środków. Przede wszyst­
kim uwzględniona została w 
planie wychowawczym generalna 
zasada, że wychowania nie spo­
sób oddzielić od nauczania. Pro­
gramy poszczególnych przedmio­
tów. a zwłaszcza języka polskie­
go i historii, zawierają wiele tre­
ści służących kształtowaniu wła­
ściwej postawy obywatelskiej. 1 
treści te będą konsekwentnie eks­
ponowane. W klasach starszych 
z pomocą przychodzą lekcje wy­
chowania obywatelskiego. Na 
Wawelskiej zostaną one podbu­
dowane krótkometrażowymi fil­

mami dokumentalnymi o tema­
tyce politycznej i społecznej. 
Szkoła dysponuje niezbędną apa­
raturą filmową, pozwalającą na 
organizowanie popołudni z fil­
mem również odpowiednio do­
branym, służącym celom wycho­
wawczym.

W centrum uwagi szkoły znaj­
dują się w tym roku lekcje wy­
chowawcze. Nie do pomyślenia 
jest, aby w dalszym ciągu mo­
gły one mieć charakter admini- 
stracyjno-porządkowy. Raz, że 
starannie dobrano wychowawców, 
że będą oni stale instruowani i 
kontrolowani przez zespół kie­
rowniczy, a dwa, że nie są już 
zdani wyłącznie na własną in­
wencję. Na spotkaniu w Okrę­
gowym Ośrodku Metodycznym 
otrzymali przykładowe plany 
pracy dla klas V i VI oraz te­
matykę godzin wychowawczych 
dla wszystkich pozostałych klas. 
To już niemała pomoc przy opra­
cowywaniu własnych planów. 
Praktyczną podbudową dyskuto­
wanych na lekcjach zagadnień 
będą dalsze i bliższe wycieczki 
rozszerzające wiedzę ucznia o 
własnym kraju i własnym mieś­
cie.

Budzeniu uczuć patriotycznych 
służyć też mają z dużym rozma­
chem zaplanowane uroczystości 
związane z ważnymi rocznicami 
bądź wydarzeniami z życia szko­
ły. Zaplanowano ich sześć: 25-le- 
cie Wojska . Polskiego, 50-lecie 
odzyskania niepodległości, roczni­
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ca nadania szkole patrona, 25-le- 
cie PRL, rocznica wyzwolenia 
Warszawy, Święto Pracy. Szkoła 
zrywa z utartym stereotypem 
okolicznościowych akademii. Uro­
czystości te mają być przygoto­
wane szczególnie starannie 
i atrakcyjnie. Charakteryzować 
się bogatym ładunkiem poznaw­
czym i ideowym (wycieczki, spo­
tkania. wystawy, konkursy, ilus­
tracje słowno-muzyczne). A co 
nie mniej ważne, w przygotowy­
waniu ich kierze udział sama 
młodzież. Każda organizacja ucz­
niowska otrzymuje odrębne za­
danie, co zmusza do szukania ma­
teriałów, nawiązywania kontak­
tów z ludźmi, słowem — do po­
ważnego potraktowania przyję­
tych zobowiązań. Na zakończenie 
roku zostanie zorganizowana 
wystawa pod hasłem: „Jak się 
uczysz i jak pracujesz społecz­
nie”.

Szkoła przy Wawelskiej skupia 
większość dzieci ze środowisk in­
teligenckich. Dlatego istnieje po­
trzeba zapoznania uczniów z róż­
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nyml zawodami w celu budze­
nia szacunku dla każdej pracy, 
która służy ogólnemu dobru. W 
młodszych klasach planuje się 
pogadanki o zawodach rodziców, 
zwłaszcza pracujących fizycznie, 
lustrowane rysunkiem, piosenką, 
wycieczką do zakładu pracy. W 
starszych — pogadanki podbudo­
wane danymi liczbowymi, fil­
mem i również wycieczką.

Budzenie szacunku dla pracy 
realizuje się także przez wdraża­
nie do niej uczniów. Każda kla­
sa jest odpowiedzialna za este­
tykę przydzielonej sobie pod 
opiekę sali bądź części korytarza. 
Do obowiązków młodzieży nale­
ży dekorowanie sal, sprzątanie 
gabinetów, opieka nad zielenią i 
otoczeniem szkoły. Każdy, kto 
'hce zdobyć pierwsze miejsce w 
konkursach, musi obok spełnie­
nia innych podstawowych wa­
runków wykazać się pracą spo­
łeczną dla szkoły lub środowiska.

Szkoła dąży do zaktywizowania 
całej młodzieży i wciągnięcia jej 
do współpracy z nauczycielami 
nad własnym wychowaniem. 
Wszystkie zagadnienia wycho­
wawcze, nad którymi pracuje 
szkoła, organizacje uczniowskie 
uwzględniają w swoich planach. 
Koordynatorem wszelkich poczy­
nań jest samorząd szkolny, usta­
wiony w tym roku na nieco in­
nych zasadach. W skład rady 
samorządu, obok przewodniczą­
cego i zastępcy, wchodzi po jed­

nym przedstawicielu z każdej 
'lasy, co ułatwia kontrolę dzia­
łalności samorządów klasowych. 
Rada zbiera się raz w miesiącu 
i obraduje z udziałem przedsta­
wicieli wszystkich organizacji 
uczniowskich (ZHP, TPPR, LOP. 
PCK), dzięki czemu każda orga­
nizacja otrzymuje odrębne zada­
nie i nie wchodzi sobie wzajem­
nie w drogę. W pracy nad przy­
gotowaniem rocznicowych uro­
czystości uczestniczą w zasadzie 
wszystkie organizacje. Koordyna­
cja pracy sprawowana przez sa­
morząd zapobiega dublowaniu.

Samorząd nastawia się głów­
nie na akcje konkursowe. A kon­
kursów jest sporo; na najlepszą 
klasę w szkole, na najlepiej spra­
wowaną opiekę nad powierzoną 
salą, tydzień bez dwójek itp. Do 
obowiązków samorządu należy 
rozstrzyganie konkursów, przy­
znawanie nagród i proporców 
przechodnich, opracowywanie 
wystaw związanych z uroczysto­
ściami rocznicowymi. przygo­
towywanie 10—15-minutowych

„prasówek” (przy pomocy sekre­
tarza POP) na lekcje wycho­
wawcze, organizowanie okolicz­
nościowych apeli.

Samorząd otrzymał do swojej 
dyspozycji kącik w gazetce szkol­
nej, gdzie między innymi umiesz­
cza aktualne hasła tygodnia, jak 
„Tydzień bez dwójek” czy 
„Uśmiech dla dyżurnych”. Pla­
nuje się też zamieszczać tam fo­
tografie uczniów, wyróżniających 
się w nauce i pracy społecznej.

Jak z tego widać, uczniowie 
mają w tej szkole szerokie mo­
żliwości wykazania własnej ini­
cjatywy. Młody, energiczny opie­
kun samorządu ma jeszcze w za­
nadrzu niejeden ciekawy pomysł. 
Podsuwa je młodzieży w sposób 
dyskretny, tak że uczniowie uwa­
żają je za własne.

W nowym planie założono so­
bie również zacieśnienie współ­
pracy z Komitetem Rodziciel­
skim. Chodzi o wciągnięcie rodzi­
ców do działalności ■wychowaw­
czej na takim odcinku, na któ­
rym mogliby być najbardziej 
przydatni. Zamierza się aktyw 
rodzicielski wykorzystać do kon­
taktów z zakładami pracy, w ce­
lu oddziaływania tą drogą na ro­
dziców zaniedbujących swoje 
dzieci, jak również odwołać się 
do niektórych rodziców, zwłasz­
cza członków PZPR, aby zaopie­
kowali się tymi dziećmi na rów­
ni z własnymi. Zaplanowano też 
spotkanie Komitetu Rodziciel­
skiego z Komitetem Opiekuń­

czym dla wytyczenia dróg wspól­
nego działania.

Czy wszystko uda się zrealizo­
wać? Kierowniczka szkoły, kol. 
Golis, większych kłopotów raczej 
nie przewiduje. Zespół jest zgra­
ny i chętny do pracy, mimo że 
wiele osób studiuje zaocznie (w 
ubiegłym roku 12 osób). Jedyną 
zmorą szkoły, która może nieco 
zachwiać planem, jest absencja 
chorobowa nauczycieli. Choroby 
własne, częściej opieka nad dziec­
kiem.

Na podobne zagadnienia zwra­
ca uwagę kierownictwo Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej 

i Technikum Mechanicznego przy 
ulicy Bliskiej. Problemy wycho­
wawcze, formułowane dotychczas 
jakby obok planu dydaktycznego, 
zostaną ściśle powiązane z dy­
daktyką. Zagadnienia wychowa­
nia ideowo-politycznego szczegól­
nie mocno akcentuje się w ZSZ. 
Młodzież często na tej szkole po- 
przestaje. idzie wprost stąd do 
zakładu pracy, a więc troska o 
jej kręgosłup moralny, światopo­

gląd i postawę obywatelską jest 
jak najbardziej uzasadniona. 
Wprawdzie w sukurs przychodzą 
szkole godziny do dyspozycji wy­
chowawcy (wychowanie obywa­
telskie), które szczególnie mocno 
nasycać się będzie treściami po­
litycznymi i społecznymi, ale to 
samo trzeba i można robić na 
każdej lekcji, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o przedmioty zawodowe i 
naukę zawodu. Przykładowo: 
młodzież produkuje pewne urzą­
dzenia na eksport dla Biura 
Urządzeń Techniki Jądrowej. 
Jakość tych wyrobów musi być 
wysoka, skoro szkoła otrzymała 
od swego odbiorcy 14 000 zł pre­
mii. Fakt ten można wykorzys­
tać jako atut do walki z wszel­
kim bfakoróbstwem, do budze­
nia ambicji i dumy z własnych 
umiejętności, z pracy, która przy­
sparza krajowi cennych dewiz. 
To tylko jeden z wielu przykła­
dów, w jaki sposób w tym ro­
ku szkoła zamierza wykorzysty­
wać treści programowe do pracy 
wychowawczej, poszerzającej za­
wodową wiedzę i przekonującej 
o wartości dobrej roboty. Zagad­
nienia ideowo-wychowawcze wy­
dobywać się będzie również w 
szerszym stopniu z treści przed­
miotów humanistycznych, ale 
większy nacisk położony zostanie 
na przedmioty zawodowe — od­
cinek pod tym względem bardziej 
zaniedbany. W związku z tym 
narady szkoleniowo - produkcyj­
ne, odbywane co miesiąc w ko­
misjach przedmiotowych, będą 
miały charakter zarówno dydak­
tyczny, jak i wychowawczy.

Następny punkt planu, to 
wzmożenie aktywności młodzieży 
poprzez większą samodzielność 
pracy organizacji młodzieżowych. 
Zwłaszcza ZMS ma być sojusz­
nikiem szkoły w kształtowaniu 
obywatelskiej postawy mlodęgo 
człowieka.

Dalej: ściślejsze powiązanie 
działalności Komitetu Rodziciel­
skiego z pracą wychowawczą 
szkoły. Zadanie niełatwe. Mimo 
że szkoła od lat prowadzi peda- 
gogizację rodziców, nie wszyst­
kich zdołała przekonać o potrze­
bie współpracy. W dalszym więc 
ciągu czynić się będzie wysiłki, 
aby wykazać rodzicom, jak bar­
dzo mogą być szkole pomocni, 
np. w walce o frekwencję i wy­
eliminowanie ubocznych, nie za­
wsze najlepszych wpływów wy­
chowawczych. Przy okazji ze­
brań okresowych szkoła organi­
zuje prelekcje dla rodziców, w 
których dużo miejsca zajmują 
sprawy wychowania ideologicz­
nego.

Godny szczególnej uwagi jest 
projekt nawiązania ścisłego kon­
taktu ze szkołami podstawowymi, 
których absolwenci zasilają co 

, roku szeregi uczniów tej szkoły. 
Około 20 nauczycieli zawodu 
zgłosiło chęć stałego utrzymywa­
nia takich kontaktów ze szkoła­
mi, polegających na wzajemnych 
wizytach, uczestniczeniu w posie­
dzeniach rad pedagogicznych, or­
ganizowaniu wycieczek do warsz­
tatów, zapraszaniu na uroczys­
tości szkolne itp. Celem tej 
współpracy byłoby zorientowanie 
młodzieży szkół podstawowych, 
zwłaszcza klas starszych, w spe­
cyfice nauczanych zawodów i w 
konsekwencji pomoc przy wybo­
rze drogi życiowej.

Podobnie, jak w poprzednio 
omawianej szkole, i tu mocno 
eksponuje się rocznicowe uroczy­
stości. Zwłaszcza bogato zapo­
wiadają się obchody 25-lecia 
Wojska Polskiego. Szkoła nosi 
imię I Praskiego Pułku, stąd sta­
ła współpraca z wojskiem. Wza­
jemne wizyty, prelekcje, impre­
zy przyczyniają się do pogłębia­
nia uczuć patriotycznych mło­
dzieży. Nawet ostatnia konferen­
cja rejonowa poświęcona zagad­
nieniom wychowania patriotycz­
nego odbyła się w dowództwie 
pułku. Stałe kontakty utrzymują 
również organizacja ZMS i mło­
dzież wojskowa jednostki. Współ­
praca ta będzie się nadal rozwi­
jać, szkoła bowiem doskonale 
zdaje sobie sprawę z faktu, że 
wojsko jest poważnym sojuszni­
kiem w pracy wychowawczej.

Być może Czytelnicy nie znaj­
dą w tych planach zbyt wiele re­
welacji. Może nawet powiedzą, że 
są one skromne. Jeśli nawet tak 
jest istotnie, to tylko można po­
liczyć to na plus ich twórcom. 
Cóż bowiem z szeroko rozdmu­
chanych, wspaniałych planów, 
które zostają wyłącznie na papie­
rze. Planowanie na wyrost, nie­
zgodne z możliwościami, jest de- 
mcbilizuiące. Zwłaszcza gdy kie­
rownictwo nie rozlicza ani nau­
czycieli. ani młodzieży z podję­
tych zobowiązań. Plany omawia­
nych szkół mocno eksponują po­
trzebę ich stałego egzekwowania, 
konieczność kontroli — i to jest 
ich drugi aspekt pozytywny. .8 - GŁOS NAUCZYCIELSKI
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IDEAŁY"
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dla potrzeb wsi
MARIA ŁOPATKOWA

Gty na początku bielącego 
•oku postępowa grupa za- 
:hodnioniemieckich katoli­

ków — Bensberger Kreis — 
ogłosiła znane czytelnikowi pol­
skiemu memorandum, w którym 
wykazywała konieczność uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie z 
Polską jako warunek sine qua 
non pojednania, w organizacjach 
ziomkostw i w kołach odwetow­
ców oraz rewizjonistów NRF za­
gotowało się jak gdyby... sam 
diabeł wstąpił do Babilonu. Wy­
mowne odcięcie się od deklara­
cji Bensberger Kreis ze strony 
episkopatu zachodnioniemieckie- 
go z kardynałem Doepfnerem na 
czele, pogróżki i nagonka w pra­
sie, wreszcie zmowa milczenia 
wokół memorandum — wszystko 
to do złudzenia przypominało 
sytuację z 1965 r., kiedy to 
ewangelicy niemieccy wystąpili 
w Niemczech zachodnich z kry­
tyczną oceną stosunku rządu 
bońskiego do Polski, co wywoła­
ło podobną wrzawę w NRF.

Memorandum Bensberger 
Kreis ogłosiła grupa katolików, 
nie . Kościół ewangelicki. . W 
Niemczech zachodnich ludność 
katolicka ma przewagę liczebną 
nad ludnością ewangelicką. To­
też zakończony we wrześniu br. 
w Essen 82 Kongres Katolików 
Zachodnioniemieckich, na któ­
rym dyskutowano m. in. nad 
sprawą stosunków katolików za­
chodnioniemieckich do naszego 
kraju w ogóle, a do granicy na 
Odrze i Nysie w szczególności, 
był dobrą okazją do zorientowa­
nia się w nastrojach i poglądach 
katolików zachodnioniemieckich 
na tę, tak żywotną dla nas kwe­
stię. Co zmieniło się od stycznia 
do września br. w tej obchodzą­
cej każdego Polaka, i chyba rów­
nież każdego Niemca, sprawie? 
Jak zachodnioniemiecki Katho- 
likentag ocenia obecnie możli­
wość wyrzeczenia się przez NRF

KONKURS-ANKIETA

MLEKO DLA SZKÓŁ

Pragnąc spopularyzować spo­
żywanie mleka i napojów mlecz­
nych przez młodzież w szkołach 
— Biuro Współpracy z Konsu­
mentem „Opinia” wraz z Cen­
tralnym Związkiem Spółdzielni 
Mlecźhrskich ogłasza konkurs- 
ankietę pod hasłem

„MLEKO DLA SZKOL”

Warunkiem uczestnictwa w 
konkursie jest nadesłanie odpo­
wiedzi na następujące pytania:

® Czy ił Waszej szkole pro­
wadzone sOdrugie śniadania?

@ Czy jest to akcja prowadzo­
na systematycznie, czy też sezo­
nowo?

»KRAJ RAD«

Z wielu artykułów, reportaży, foto­
reportaży, jakie przynosi trzydziesty 
dziewiąty numer „KRAJU RAD” wy­
mienić należy artykuł, bogato ilustro­
wany zdjęciami, Lwa W o s k r i e- 
sienskiego pt. „Dziejowym szla­
kiem”. Mowa w nim o dzisiejszym 
dniu Sielc, gdzie ćwierć wieku temu 
formowała się i szkoliła Pierwsza Dy­
wizja im. Tadeusza Kościuszki. Obec­
nie w Sielcach mieści się Wyższa 
Szkoła Dowódców Wojsk Powietrzno- 
Desantowych, odznaczona dwukrotnie 
Orderem Czerwonego Sztandaru. 

rewizjonistycznych roszczeń w 
stosunku dlo naszych ziem za­
chodnich i północnych? W jakiej 
atmosferze debatowano nad tą 
sprawą? Co robi obecnie — i 
zamierza robić dalej. — grupa 
Bensberger Kreis?

DEUTSCHE AND... IJBER 
ALLES?

Zachodnioniemiecki Katholi- 
kentag obradował w okresie, gdy' 
prasa, radio i telewizja NRF 
wzmogły gwałtowne ataki na 
ZSRR, Polskę, Węgry, Bułgarię 
i NRD w związku z aktem 
wkroczenia wojsk sojuszniczych 
do Czechosłowacji w celu niedo­
puszczenia do „pokojowego” i 
„niepokojowego” podboju połud­
niowego sąsiada Polski, jak rów­
nież w celu udaremnienia próby 
odsłonięcia południowej flanki 
bloku krajów Układu Warszaw­
skiego i prób rozsadzenia od 
wewnątrz wspólnoty państw so­
cjalistycznych. Nic więc dziwne­
go, że w chórze nieprzytomnych 
ataków na Polskę, na nasze pół­
nocne i zachodnie granice, nie 
zabrakło także głosów katolików 
zachodnioniemieckich. Wystą­
pienia ich na forum Katholiken- 
tagu nie wymagają właściwie 
komentarzy. Zwłaszcza że doty­
czyły one kraju, który w tym 
samym czasie obchodził 29 rocz­
nicę napaści Niemiec hitlerow­
skich, oznaczającą wybuch dru­
giej wojny światowej.

Atmosfera, jaka panowała 
podczas obrad zachodnionie- 
mieckiego Katholikentagu w Es­
sen na temat naszych ziem za­
chodnich i północnych, przypo­
minała najgorsze czasy rewizjo- 
nistyczno-odwetowej nagonki 
przeciwko Polsce. Głosy rozsąd­
ku i rozwagi ginęły we wrzawie 
pogróżek i jawnie odwetowych 
żądań, zagłuszane Były wystą­
pieniami przypominającymi cza­
sy hitleryzmu.

Jeżeli akcja została prze­
rwana w pewnym okresie, to z 
jakich przyczyn?

Jakie napoje podawane są 
najczęściej na drugie śniadanie?

Co młodzież pije najchętniej 
na .drugie śniadanie?

'© W jakiej formie należy do-, 
starczać mleko do szkół (konwie, 
butelki 1 1, 0,5 1 czy */«  1) 1 w 
jakich godzinach?

9 Czy uatrakcyjnienie drugie­
go śniadania przez podawanie 
mleka w postaci prostych do zro­
bienia cocktaili (mleko + dżem), 
w formie kwaśnego mleka, bez­
pośrednio z butelki (pijąc przez 
słomkę), zachęci młodzież do pi­
cia mleka?

W dziale — punkt widzenia znaj­
dzie czytelnik zwięzłe odpowiedzi mię­
dzy innymi na następujące pytania: 
1) Chemicy coraz częściej donoszą o 
syntezie nowych specyfików farma­
ceutycznych. Czy znaczy to, że zioła 
utraciły w medycynie swoją pozycję? 
2) Czy rozwiązywanie zadań szacho­
wych jest jedynie rozrywką umysło­
wą? 3) Czy szkło może być równie 
dobrym maferiałem konstrukcyjnym, 
jak beton czy stal? 4) Jak będą wy­
glądały telewizory za dziesięć lat? 
5) W jaki sposób młody człowiek 
wchodzący w życie ma wybrać za­
wód zgodny z jego charakterem 
i skłonnościami?

Na następnych stronach „Kraju 
Rad” informacja o konkursie zorga­
nizowanym. przez ZNP i Towarzystwo

Grupą Bensberger Krefl 
prezentowali dwaj współautorzy 
styczniowego memorandum: 
prof. Boeckenfoerde z Uniwersy­
tetu w Heidelbergu oraz dr 
Braun z Moguncji. Gdy pierwszy 
z wymienionych, zabierając głos 
oświadczył, że jego zdaniem, 
trzeba się powoli pogodzić z 
tym, iż powrót' tych terenów 
(ziem zachodnich i północnych 
— A. T.) do państwa niemiec­
kiego nie jest osiągalny i że nie 
można tego żądać w sposób po­
ważny, na sali, w której zasiadło 
pół tysiąca osób, dosłownie za- 
wrzało, a do prezydium wpłynę­
ło natychmiast pytanie, które 
brzmiało: „Czy podobnym zdraj­
com w ogóle wolno pozwolić 
przemawiać na Kongresie Kato­
lików?” Grzmot oklasków; jaki 
towarzyszył odczytaniu tego py­
tania, nie wymaga chyba ko­
mentarzy. Cóż z tego, że dr 
Braun i inni, trzeźwiej myślący 
działacze katoliccy nie solida­
ryzowali się bynajmniej z tą 
szowinistyczną atmosferą, skoro 
znaleźli się w mniejszości?

ZDRADA... KOGO I CZEGO?

Nasuwa się pytanie, o jaką tu 
„zdradę” chodzi? Kogo „zdra­
dzają” współautorzy memoran­
dum grupy Bensberger Kreis, 
memorandum zawierającego z 
punktu widzenia Polski szereg 
luk, braków i usterek, ale w • 
ogólnym swym rozumieniu pre­
zentującego trzeźwe spojrzenie 
na sprawę stosunku katolików 
z NRF do Polski Ludowej i do 
granicy na Odrze oraz Nysie. 
Jest oczywiste, że chodzi tu o 
„zdradę” wobec spadkobierców 
hitleryzmu atakujących kraj, 
który najbardziej ucierpiał w 
latach wojny i okupacji z rąk 
hitlerowskich oprawców pobło­
gosławionych przez niemieckicji 
biskupów i kapelanów wojsko- ~ 
wych, kraj, który po wojnie nie 
ustaje w wysiłkach nad Obudo­
waniem systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

Milczeć raczej powinni w Es­
sen katolicy zachodnioniemieccy 
1 nie mówić nic o „zdradzie 
ideałów”. Te bowiem „ideały”, 
którym służyło tak wielu kato­
lików niemieckich w epoce pie­
ców krematoryjnych i pożogi 
wojennej, i które odżyły dziś w 
postaci neohitleryzmu i zacie­
kłego rewizjonizrńu, nie mają 
absolutnie nic wspólnego z ideą 
chrześcijańskiej miłości bliźnie­
go.

Jakie trudności napotyka 
szkoła w akcji drugich śniadań?

Jakie ewentualnie rozwiąza­
nia ułatwiające prowadzenie tej 
fikcji — są lub mogłyby, być za­
stosowane.

Wśród uczestników konkursu- 
ankiety rozlosowane zostaną na­
stępujące nagrody:

dwie I nagrody — miksery
cztery II nagrody — komplety 

garnków
cztery III nagrody — książki 
kucharskie

dziesięć IV nagród — komplety 
naczyń do mleka kwaśnego.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
(należy podać nazwisko autora 
i dokładny adres szkoły, której 
wypowiedzi dotyczą) upływa z 
dniem 1 listopada bieżącego ro­
ku. Należy je kierować pod adre­
sem Biura Współpracy z Konsu­
mentem ..Opinia”, Warszawa, ul. 
Tamka 38.' Wydział Populary­
zacji.

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pt. 
„Związek Radziecki w malarstwie 
polskich nauczycieli”.

O nowych radzieckich filmach ani­
mowanych pisze G. S i b i r c e w. 
Tytuł artykułu: „Bohaterowie, którzy 
nas bawią”.

„Co dał wam i waszym przyjacio­
łom Komsomol”? - — na to pytanie 
odpowiadają niektórzy z wychowan­
ków Leninowskiego Komsomołu.

Anna Obrazcowa poświęca 
swój artykuł: „Oblicza Platta” — zna­
komitemu komikowi, świetnemu od­
twórcy ról lirycznych, interesujące­
mu tragikowi radzieckiego teatru 
i filmu — Rościsławowi Plattowi.

Trzydziesty dziewiąty numer „Kra­
ju Rad” zamyka dział ciekawostek 
z różnych dziedzin nauki, (z)

Wydaje się rzeczą po|pebną, 
aby w realizowanej obecnie 
reformie systemu kształce­

nia nauczycieli wzięto pod uwa­
gę powołanie do życia WSN dla 
potrzeb wsi. Byłaby to uczelnia, 
która na bazie programu ogól­
nego, obowiązującego wszystkie 
uczelnie o danych specjalnoś­
ciach, wyposażałaby studentów 
w wiedzę o specyfice warunków 
wiejskich oraz o metodach wy­
korzystywania tej wiedzy w 
różnicowaniu pracy dydaktycz­
no-wychowawczej.

Jakie argumenty przemawiają 
za powstawaniem tęgo rodzaju 
uczelni? Po pierwsze: wyrówna­
nie startu dzieci wiejskich. Po 
drugie: tworzenie nowego mode­
lu nauczyciela-działacza, modelu 
opartego na zasadach nauko­
wych.

Spróbujemy, z konieczności w 
dużym skrócie, przeanalizować te 
dwa argumenty.

Mimo wieloletnich „ naszych 
wysiłków, start dzieci wiejskich 
nie został wyrównany, o czvm 
świadczą niższe od szkół wiel­
komiejskich wyniki nauczania. 
Przyczyny takiego stanu rzeczy 
nie należałoby upatrywać jedy­
nie w zbyt małej jeszcze liczbie 
nauczycieli z dodatkowymi kwa­
lifikacjami oraz w gorszym nie­
kiedy wyposażeniu szkół.

Inna Jest praca produkcyjna na 
wsi. a inpa w mieście i inny w niej 
udział drdeci, inny jest tryb życia w 
tych środowiskach, inaczej wyglą­
dają w wielu sytuacjach kontakty 
ż ludźmi, z rzeczami, z instytucjami, 
inne są wymogi obyczajowe, inna 
(noża środkami masowego przekazu) 
dostępność do kultury itd. inny jest 
zatem zasób pojęciowy dziecka, in­
ny stopień trudności w .przyswaja­
niu poszczególnych elementów wie­
dzy i umiejętności. Stad prosty 
wniosek, iż należy odpowiednio róż­
nicować metodykę nauczania i wy­
chowania, aby wyrównywać u ucz­
nia te braki i rozwijać te zalety, 
w które wyposaża go codziennie je­
go najbliższe środowisko.

Pedagogika nie jest w stanie 
przygotować przyszłych nauczycieli 
w sensie szczegółowym do pracy z 
każdym dzieckiem, wywodzącym się 
z określonej rodziny i grupy są­
siedzkiej. Nauczyciel musi umieć 
robić to sam w oparciu o ogólną 
wiedzę psychologiczno-pedagogiczną. 
Podobnie jest z przygotowaniem do 
praey z dzieckiem widzianym już 
na szerszym tle. nie tylko rodzin­
nym, ale na tle środowiska społecz­
nego. Prawda jest, że wieś wsi nie 
równa, a różnice w języku, tradycji, 
poziomie kulturalnym, w charakte­
rze pracy czy usytuowaniu geogra­
ficznym bywają znaczne.

Stąd nie można nauczyciela 
przygotować do pracy z dziec­
kiem każdej poszczególnej wsi, 
speeyfikę tejże wsi musi poznać 
sam i sam odpowiednio do tego 
zróżnicować metodykę pracy. 
WSN jednak powinna i może 
mu tu przyjść z pomocą dzięki 
dostarczeniu ogólnej wiedzy o 
wsi, wiedzy o powszechnych zja­
wiskach charakterystycznych dla 
środowiska wiejskiego.

Poza tym pedagogika z socjo­
logią, uściślając zasięg wiedzy o 
wsi „w ogóle”, powinny dostar­
czyć nauczycielom wiadomości 
o zróżnicowaniu etnograficznym 
i organizacyjno-społecznym wsi. 
Inna jest bowiem wieś kaszub­
ska, a inna góralska, inna jest 
wieś na krańcach powiatu, a in­
na podmiejska. Różni się także 
życie wsi spółdzielczej, indywi­
dualnej i pegeerowskiej.

Poznanie charakterystycznych 
wspólnych cech wyżej wspom­
nianych ugrupowań środowisk 
wiejskich pomoże „podprowa­
dzić” nauczyciela pod konkretną 
wieś i jej problemy, pomoże wy­
ciągnąć wnioski wychowawcze 
i określić najlepsze formy ich 
realizacji. Nie może to, być. jed­
nak wiedza traktowana dotych­
czas marginesowo, fragmentary­
cznie. odfajkbwana w zakładach 
kształcenia pogadanką lub jed­
norazową dyskusją.

Pedagog nie powinien podda­
wać się sugestii potocznego 
twierdzenia o zaniku różnic 
między wsią i miastem. Proces 
niwelowania tych różnić istnie­
je, ale ani nie jest czymś auto­
matycznym. ani nie przebiega 
jednakowo we wszystkich dzie- I dżinach. Nietrudno ujednolicać 
to. co najłatwiejsze i widoczne. 
Najwięcej trosk wiąże się jed­
nak zawsze z tym. co nazywamy 
„nadbudową”. Myśli i uczucia 

człowieka nie są wolne od spui*  
cizny historii, jak również od 
rozległości spraw określanych 
charakterem pracy. Rzeczywi­
stość, na którą oddziałujemy 
i która oddziałuje na nas, jest 
zawsze złożona i każde uprasz­
czanie jej szkodzi.

Drugi argument podany na 
początku dotyczy potrzeoy two­
rzenia modelu nauczyciela-dzia­
łacza, modelu na miarę współ­
czesności. Każdy, nauczyciel na 
wsi czy w mieście, jeśli, jest wy­
chowawcą, powinien idąc za 
dzieckiem umieć przekraczać 
próg szkoły. Praca społeczna nie 
może mu więc być obca. Nau­
czyciel wiejski jednak ma w tej 
dziedzinie szczególne zadania 
wymagające specjalnego przygo­
towania teoretycznego i prak­
tycznego. Dzięki bowiem temu, 
iż wieś jest małym środowiskiem 
lokalnym, dostępnym bezpośred­
niemu poznaniu i zamierzonym 
wpływom wychowawczym, nau­
czyciel może wiele pomóc w 
kształtowaniu się życia danej 
wsi, co nie jest bez korzyści dla 
podnoszenia wyników nauczania.

Na forum pracy społecznej 
czekają więc na niego przede 
wszystkim rodzice potrzebujący 
wiedzy o wychowaniu, młodzież 
zostająca na wsi bez opieki pe­
dagogicznej w trudnym okresie 
dojrzewania oraz wszyscy ci, 
których szeroka dostępność dóbr 
kulturalnych wprawiła w nie­
mały kłopot oceny i wyboru 
wartości estetycznych.

Zbyt dobrze znana jest wsi ha­
rówka. Nikły obszar wolnego czasu 
rośnie bardzo powoli, ale rośnie. 
Trzeba go „zagospodarować” najle­
piej tym, co najcenniejsze w ogól­
noludzkim dorobku kulturalnym. 
Wieś czeka tu na pomoc nauczycie­
la. Nauczyciel musi więc zainicjo- 
nować dyskusję nad ciekawym, mi­
mo że trudnym w odbiorze filmem*  
wybrać dobry spektakl teatralny 
czy książkę, którą poleci odbiorcom, 
a która pomoże w realizacji jego 
założeń wychowawczych.

Oprócz funkcji uprzystępnienia 
odbioru sztuki czeka na wiej­
skiego pedagoga zadanie zrefor­
mowania ruchu amatorskiego; 
uwspółcześnienia jego form 1 
treści. Młodzi nauczyciele idący 
na wieś powinni umieć rozbijać 
stereotyp tradycyjnego działacza, 
powinni tworzyć, jak już wspo­
mniałem, nowy model odpowia­
dający nowym potrzebom. Wy­
maga to gruntownej wiedzy o 
środowisku wiejskim, o proce­
sach w nim zachodzących, o me­
todyce wiązania tej wiedzy a 
wiedzą o sztuce, z kształceniem 
smaku estetycznego, z naucza­
niem wyboru wartości kultural­
nych i moralno-ideowych.

Jak dotychczas tego wszystkiego 
nauczycielom wiejskim brak. Jeśli 
więc nawet idą na wieś z zapałem 
i dobrą wrolą działania, to napór 
wiejskiej zwyczajności na zbyt ma­
łe wyposażenie kulturalne i społecz­
ne młodych nauczycieli — spycha 
ich albo w minimalizm obowiązków 
wąsko zawodowych, albo w wydep­
tany krąg tradycyjnych zajęć świe­
tlicowych, nawet jeśli ta świetlica 
nazywa się nowocześnie klub-ka- 
wiarnia. Zmiana nazwy nie zmie­
nia bowiem rzeczywistości, zmienia 
ją jej nowa treść.

Powstanie WSN dla potrzeb 
wsi mogłoby jeszcze pomóc w 
rozwiązaniu jednego problemu 
niebagatelnego dla podnoszenia 
wyników nauczania, a mianowi-. 
cie w umasowieniu wychowania 
przedszkolnego na wsi przy po­
mocy ognisk przedszkolnych. 
Nauczycieli specjalizujących się 
w nauczaniu początkowym mo­
żna by przygotować także do 
pracy w tychże ogniskach. Dłu­
go jeszcze nie będzie nas stać na 
upowszechnienie przedszkoli na 
wsiach, ale ogniska przedszkol­
ne przy każdej szkole wiejskiej 
wiele mogą zdziałać w zakresie 
przygotowania do nauki szkol­
nej, bo życie ma tu wiele luk 1 
wymaga nauczycielskiej pomocy. 
A nauczyciel, żeby, mógł ją dać, 
musi być przygotowany.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



WW1J 11I11L LlUłM

—» politykę zastąpio*1 
:ą. Dydaktykę ideow; 
a — dziennikami usti;

Część trzecia — to sprawy I społecznych naszego ’ państ’ 
międzynarodowe. Autor artykułu I oraz w istn*i ®ed'
wykazuje, że dydcktvka tej cze-.^^nMHBąąn 
ści książki jyrt wra .tM bo WS■ WlS ża
® M A nS81 ‘ffttKS

. rK»11 *’Łl Ow ■g0& «5 c*

WyRTOILJJŁ’R.,1......
gTfllędu- na wagę zagadnid- 
|aprasza do dyskusji nau- 
#11. rodziców, historyków 
$ystów. -K. Koźniewski za- 
<ą sie. że główne ostrze 
*ki nie mnż» być-MB VIsra®vatelW^|?oRsa\

Wrześniowy -numer „ŻYCIA 
PARTU” w dziale — nauka, o- 
świata, kultura przynosi głosy 
kilku nauczycieli, którzy wzięli 
udział w spotkaniu zorganizowa­
nym przez redakcje i mówili 
przede wszystkim, o sytuacji 
dziecka robotniczego i chłopskie­
go w szkole, metodach naucza­
nia i wychowania oraz roli og­
niw społecznych w tej dziedzi­
nie.. Tytuł dyskusji: „Ćzy szkoły 
na bocznych traktach?”. W sło­
wie poprzedzającym dyskusję re­
dakcja pisze: „Nasi rozmówcy 
reprezentują tereny różne pod 
względem struktury ekonomicz­
nej i społecznej, dlatego też u- 
Wagi towarzyszy odnoszą się czę­
sto do zagadnień związanych ze 
specyfiką ich własnego podwór­
ka. Wydaje się to bardzo cenne 
między innymi dlatego,, że w dy- 
skusji przedzjazdowej ważne są 
nie tylko wnioski ogólne, dające 
się zastosować w całym kraju, 
ale także te, które zmierzają do 
rozwiązania konkretnych trud­
ności”.

Leokadia K a b a s z Zamościa 
wskazuje, że stało się ambicją 
niemal każdego mieszkańca wsi, 
żeby jego dziecko dostało się do 
szkoły, byle nie do SPR. Rodzice 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
że co prawda każde dziecko mo­
że się uczyć, ale yażne jest, aby 
wybrało szkołę zgodnie ze swo- 

- imi predyspozycjami psychiczny­
mi i umysłowymi. L. Kabas ak­
centuje konieczność bliższego 
kontaktu między nauczycielstwem 
szkół średnich a środowiskiem.

„Nieskrystalizowane jest — 
mówi L. Kabas — wyobrażenie 
o tym, co dziecko czeka w szko­
le, średniej. Tymczasem młodzież 
wiejska bardzo często ma wiel­
kie trudności w nauce, wynika­
jące choćby z tego, że wyjeżdża 
z domu przed 6 rano i wraca 
wieczorem. Z jednej strony brak 
jest miejsc w internacie, a z 
drugiej strony na wiosnę ci, któ­
rzy są w internacie, rezygnują z 
niego, wolą dojeżdżać i internat 
nie jest wykorzystany. Na tym 
tle występują często konflikty 
między kierownictwem szkół a 
rodzicami, „Dlaczego zabieracie 
dziecko?”-— „Jak będzie w do­
mu, to mi trochę pomoże”.

Halina Ignatowicz z Wło­
dawy podkreśla, że właśnie am­
bicje rodziców często powodują, 
że dziecko ma potem olbrzymie 
trudności.

Teresa Pochylska z Chrza­
nowa, pracująca w technikum 
mechaniczno-elektrycznym, wska­
zuje, że środowisko, z którego 
wywodzą się uczniowie techni­
kum (górnicy, hutnicy), ma tra­
dycje rodzinne każące się uczyć 
za wszelką cenę. Ojcowie dążą 
do tego, aby kosztem wyrzeczeii 
stworzyć dzieciom jak najwięk­
sze możliwości. Trwa w tych ro­
dzinach walka nie o promocje, 
ale o najlepsze stopnie.

Jeśli chodzi o trudności wy­
chowawcze, to większe są z mło­
dzieżą pochodzenia inteligenckie­
go.

Mówiąc o trudnościach z mło­
dzieżą dojeżdżającą, T. Pochyl-i 
ska postuluje zorganizowanie dy­
żurów przez nauczycieli, przed­
stawicieli komitetu rodzicielskie­
go i milicji na dworcach i uli­
cach.

W pracy pomaga nauczycielom 
Komitet Powiatowy, pomaga 
również utworzony przy Komi­
tecie Rodzicielskim — zespół 
partyjny. Stanisława C i e c h z 
Wodzisławia Śląskiego wskazuje, 
że w ich środowisku do liceum 
ogólnokształcącego gamie się w 
większości młodzież inteligencka, 
środowisko chłopskie natomiast 
nie budzi najczęściej u dzieci 
aspiracji intelektualnych. Dlate­
go szkoła ma wiele do zrobienia, 
aby u młodzieży zdolnej ukształ­
tować te zainteresowania.

Kazimierz Staroń z Suwałk, 
pracujący w liceum, stwierdza, 
że młodzież wiejska — ale 
to się częściowo odnosi i do mło­
dzieży robotniczej z miasta — u- 
stępuje oczytaniem i ogólnym za­
sobem wiedzy młodzieży inteli­
genckiej. Dlatego na egzaminie 
wstępnym do klas pierwszych. 
nauczyciele biorą pod 'uwagę sto­
pień ogólnego rozgarnięcia. „Z 
przyjemnością obserwujemy po­

tem — mów! K. Staroń — po­
stępy w nauce młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, która wyróż­
nia' się zdyscyplinowaniem, pil­
nością”.

Towąraysze z Komitetu Po- 
wiatowĘo bezpośrednio intere­
sują się pracą nauczycieli, pro­
wadzą niektóre lekcje, zwłaszcza 
wychowania obywatelskiego.

Maria Orlicka z Góry zwró­
ciła uwagę na sprawę zdrowia 
i kondycji fizycznej młodzieży ze 
środowisk robotniczych ■ i wiej­
skich. Nagminne są zaniedbania 
w dziedzinie wychowania fizycz­
nego oraz takie wady, jak pła­
skie stopy, bardzo zły stan uzę­
bienia, skrzywienie kręgosłupa.

„Należałoby znaleźć sposób na 
to — mówi M. Orlicka — żeby 
służba zdrowia szkół wiejskich i 
małych ośrodków zadbała wię­
cej o dziecko, a z kolei, żeby or­
ganizacje partyjne zakładów 
pracy skłoniły rodziców nie tyl­
ko do ściślejszych .kontaktów ze 
szkołą, ale i w ogóle do więk­
szej odpowiedzialności za własne 
dziecko, za jego rozwój”.

Krystyna Kuligowska z 
Centralnego Ośrodka Metodycz­
nego zwróciła między innymi u- 
wagę na konieczność zwiększe­
nia funkcji rodziców w wycho-' 
waniu dzieci. ale podkreśliła 
jednocześnie, że wychowanie to 
specyficzna wiedza.

„Często mówimy o szybkim 
rozwoju nauki i techniki i tym 
się fascynujemy, a zbyt często 
w praktyce zapominamy, że ist­
nieje również dynamika prze­
mian społecznych, a jej skutki 
nie są uwzględniane w procesie 
wychowawczym.

W Instytucie Pedagogiki nie 
ma ani jednej osoby, która zaj­
mowałaby się sprawami kontak­
tu szkoły z rodzicami. W centra­
li naszego resortu nie ma ani 
jednego pracownika, który miał­
by za zadanie czuwać nad spra­
wami komitetów rodzicielskich”.

Jeśli chodzi o różnice w wy­
posażeniu szkół, to K. Kuligow­
ska stwierdziła, że należy wię­
cej środków przeznaczać na 
szkoły znajdujące się w trud­
nych warunkach.. „(...) W prak­
tyce jest zupełnie inaczej. W du­
żych miastach szkoły są wypo- 
sażone świetnie dzięki pomocy 
komitetów rodzicielskich i zakła­
dów pracy. Potrzebna jest więk­
sza troską o szkoły znajdujące 
się w trudniejszych warun­
kach (...).

W okresie dyskusji przedzjaz­
dowej i pracy pozjazdowej mu- 
simy nauczyć się wyciągać wnio­
ski z tych twierdzeń, do których 
dochodzimy, dotyczących chociaż­
by dysproporcji w . wynikach 
nauczania w poszczególnych 
szkołach”.

We wrześniowym numerze 
„PRASY POLSKIEJ”, piśmie 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Jan B r o d z k i w ar­
tykule „A szkoła?” zastanawia 
się między innymi nad związ­
kiem dziennikarza ze szkolą, w i 
której uczy się jego dziecko. Au­
tor wysuwa propozycję umowy 
oddziałów SDP z kuratoriami o- 
kręgów szkolnych w sprawie 
wykładania przez dziennikarzy 
tak ważnego przedmiotu, jakim 
jest wychowanie obywatelskie.

„Dziennikarsko-szkolne spotka­
nia — spotkaniami — pisze Jan 
Brodzki — ale chodzi też o wła­
ściwą kadrową obsadę normal­
nych szkolnych zajęć. Poczynio­
no ostatnio kroki mające na celu 
przyspieszenie szkolenia — jeśli o 
ten przedmiot chodzi — wykwa­
lifikowanej kadry nauczyciel­
skiej.

Póki jednak istnieje deficyt, 
powinni zadziałać dziennikarze 
posiadający wyższe wykształce­
nie, długi staż pracy zawodowej s 
i społeczno-politycznej, odpo- I 
Wiednie możliwości zdrowotne, s 
Niechże dziennikarze obejmą po 
jednej klasie tam, gdzie istnie- (j 
ją trudności kadrowe. Niech wy- ; 
kładają sami lub organizują za- f 
jęcia w inny sposób — rzecz jest 
do przedyskutowania. Jedna kia- j 
sa to obciążenie niewielkie. A I 
korzyść społeczna ogromna

emzet

Zdanie powyższe można wy­
czytać w książce Wojciecha 
Iwanowskiego pt. „Kadry 

nauczycielskie” 4). A że terapia 
jest konieczna, wskazują liczne 
dane przedstawione przez auto­
ra.

Oto we wszystkich latach' ist­
nienia władzy ludowej w Polsce 
występuje ogromne zapotrzebo­
wanie na kadry nauczycielskie. 
Wynika ono z. dynamicznego 
rozwoju szkolnictwa w naszym 
kraju. W latach 1945—1965 liczba 
nauczycieli wzrosła z 94 tysięcy 
do 277 tysięcy, czyli prawie 3- 
krotnie. Jednak i ta liczba była 
niewystarczająca. W związku z 
tym znaczna część nauczycieli 
pracowała w godzinach nadlicz­
bowych, a nawet na dwóch eta­
tach. W roku szkolnym 1963/64 z 
godzin nadliczbowych można by­
łoby stworzyć 40 tysięcy etatów 
nauczycielskich.

W tym samym okresie zakłady 
kształcenia nauczycieli wypuści­
ły około 193 tysięcy absolwentów. 
Jednakże liczba ta nie wystar­
czała na pokrycie zapotrzebowań 
kadrowych, okazało się bowiem, 
że około 20 proc, tych absolwen­
tów nie podejmowało pracy nau­
czycielskiej lub też po krótkim 
okresie porzucało zawód. W tej 
sytuacji trzeba było uzupełniać 
braki kadrowe przez zatrudnia­
nie nauczycieli niewykwalifiko­
wanych. W latach 1945—1964 we­
szło do zawodu około 79 tysięcy 
nauczycieli nie mającyh przygo­
towania do pracy nauczycielskiej. 
Musieli oni dopiero w trakcie 

I wykonywania zawodu zdobywać 
I niezbędne kwalifikacje.

Jednocześnie co roku mieliśmy 
do czynienia z masowym ruchem 
•służbowym nauczycieli. Tylko np. 
w latach 1952—1964 były 164 ty­
siące przeniesień nauczycieli do 
innych szkół i około 42 tysiące 
nauczycieli opuściło zawód.

Autor postawił sobie zadanie 
zbadania „związków między dy­
namiką zatrudnienia a ruchem 
służbowym, ze szczególnym u- 
względnieniem problematyki od­
pływu i przygotowania kadr do 
zawodu nauczycielskiego”.

Na podstawie materiałów ze­
branych w Ministerstwie Oświa­
ty*  (autor jest długoletnim dyrek­
torem departamentu kadr w tym 
resorcie), w GUS, w Zarządzie 
Głównym ZNP, w Instytucie Go­

*) Wszystkie wypowiedzi zaczerp­
nięto z referatu doc. Józefa Ką­
dzielskiego, wygłaszanego na euro­
pejskim spotkaniu w Warszawie,

(Dokończenie ze str. 12)
numerowanych domów. Udzieliła 
się nam psychoza niepewności. 
„Zapamiętamy zdrajców” — gło­
siło hasło na murze. Pod nim 
czyjeś nazwiska i imiona. „Znisz­
czyć auto zdrajcy nr 2606” — 
wzywało inne.hasło. „Ukamienuj­
cie każdego, kto rozmawia z Ro­
sjanami, ogolcie głowę każdej 
czeskiej kolaboracjonistce!”.

Serbską odnalazłem dzięki pla­
nowi. Ale gdzież jest numer 7. 
Rozpocząłem wędrówkę po klat­
kach schodowych. Ani jednej wi­
zytówki.' Te, które były, oblano 
atramentem nie żałując drzwi. 
Ktoś jednak wyjrzał zza takiej 
plamy atramentu.

Spytałem.
— Proszę wejść — powiedziała 

młoda kobieta. — Oto jak nas 
naznaczyli — dodała, wskazując 
drzwi.

— Pan jest Polakiem? —
— Tak, szukam pana Spalin- 

ka. —
— Trzeci dom stąd, chyba na 

trzecim piętrze. —
To były jedyne drzwi z wizy­

tówką. Pan Spalinek wywiesił ją 
specjalnie w oczekiwaniu na nas. 
Był serdeczny i wzruszony. Poka- ' 
zał czysty pokój, poczęstował 
świeżymi owocami. Równie ser­
deczna była jego żona.

— Wszystko będzie dobrze — 
powiedział gospodarz. — Ot ta­
kie sąsiedzkie nieporozumienia. 
Nie myślałem, że się to wszystko 
tak potoczy ■— chyba przesadzi­

spodarstwa Społecznego oraz 
własnych badań ankietowych 
W. Iwanowski przedstawia stan 
zatrudnienia, poziom kwalifika­
cji kadr nauczycielskich w la­
tach 1952—1964; charakteryzuje 
ruch służbowy w tym okresie 
oraz kształtowanie i dopływ no­
wych kadr. Specjalną przy tym 
uwagę poświęca problemowi od­
pływu kadr z zawodu nauczy­
cielskiego.

Temu celowi służą również 
głównie badania ankietowe prze­
prowadzone przez autora. Pro­
blem ten, niejednokrotnie sygna­
lizowany w wielu wystąpieniach 
na naradach oświatowych, oma­
wiany w licznych publikacjach, 
nie był jednak dotychczas nale­
życie zbadany. Dlatego też nie­
wątpliwą zasługą autora jest to, 
że podjął próbę opracowania za­
gadnienia oraz sformułowania 
wniosków, które powinny być 
uwzględnione w dalszej polity­
ce oświatowej.

Na tę również sprawę — oma­
wiając treść książki — chcie- 
libyśmy głównie zwrócić uwagę. 
Czy odpływ z zawodu nauczy­
cielskiego oraz niedostateczny 
dopływ dobrych kandydatów do 
zakładów kształcenia nauczycieli 
wynikają może z niskiej rangi 
społecznej tego zawodu?

Autor przytacza w swej pracy 
wyniki badań, przeprowadzo­
nych przez A. Sarapatę w m. 
Płocku2), które dają częściową 
odpowiedź na postawione wyżej 
pytanie.

W hierarchii zawodów — we­
dług kryterium zadowolenia, ja­

liście. Chcieliśmy tu po prostu 
trochę zmienić, żeby człowiek 
mógł mówić śmiało to, co myśli, 
chodziło o demokrację.

Nie nadużywaliśmy gościnności, 
zresztą byliśmy zbyt zmęczeni, 
by, podjąć dyskusję. W dwa dni 
później pan Spalinek zmienił swe 
zdanie na temat demokracji. Wie­
czorem, po nużącym dniu, oświad­
czył nam ze łzami w oczach.

— Boję się, żona też się boi. 
Przychodzą tu różni i wypytują, 
czy trzymamy u siebie Polaków. 
Róbcie co chcecie, musiałem wam 
to powiedzieć. Oni nas szanta­
żują.

Spakowaliśmy walizki i poszliś­
my do ambasady.

Ulice Pragi pustoszeją po go­
dzinie dziewiątej wieczór. Godzi­
nę policyjną ogłosiło nielegalne 
radio Praga, ale wszystkim wy­
daje’się, że to władze radzieckie. 
Nielegalne radiostacje pracują 
zresztą niezmordowanie. Ośrodki 
propagandy przejęły nie tylko rolę 
propagandową, lecz wręcz orga­
nizacyjną. Wypowiedzi legalnych 
przedstawicieli rządu mieszane są 
z najbardziej fantastycznymi infor­
macjami. Tym sposobem radio­
stacje i nielegalna prasa usiłuje 
nadać wszystkiemu, co głosi„ pię­
tno legalności. W ciągli, dnia, na 
ulicach panuje atmosfera nerwo­
wości. Wszyscy śledzą wszystkich, 
o dziewiątej rozlega się dźwięk 
syren i wszystko nieruchomieje. 
W chwilę potem tłum gwiżdże, 
wyje, krzyczy, sypie pogróżkami 
pod adresem żołnierzy radzieckich 

kie daje wykonywanie zawodu 
— nauczyciel postawiony został 
na VI miejscu (na 16 zawodów). 
Według zaś kryterium: „praca 
interesująca — nieinteresująca’’ 
— na III miejscu. Przed nauczy­
cielem znajduje się lekarz i in­
żynier. Według kryterium tru­
dności w opanowaniu zawodu 
również stawia się wysoko nau­
czyciela — bo na VI miejscu, a 
według kryterium — praca cięż­
ka, praca lekka — nauczyciel 
znajduje się na II miejscu. We­
dług opinii społecznej, trudniej­
sza od pracy nauczycielskiej jest 
tylko praca rolnika. Ksiądz zo­
stał zakwalifikowany na XV 
miejscu — praca najlżejsza, przed 
maszynistką w biurze.

Najciekawsze niewątpliwie jest 
uszeregowanie zawodów i stano­
wisk według korzyści material­
nych: — 1) minister, 2) lekarz, 
3) ślusarz (własny warsztat), 4) 
profesor, uniwersytetu, 5) ksiądz, 
6) hutnik, 7) inżynier, 8) to­
karz, 9) oficer zawodowy, 10) 
rolnik (gospodarstwo indywidu­
alne), 11) inżynier- agronom, 12) 
księgowy, 13) ekspedient, 14) mi­
licjant, 15) nauczyciel, 16) robot-; 
nik budowlany, 17) pielęgniarka,’ 
18) robotnik rolny, 19 sprzątacz­
ka.

Jak być powinno: (zdaniem 
mieszkańców Płocka): 1) profe­
sor uniwersytetu, 2) lekarz, 3) 
minister, 4) inżynier mechanik,' 
5) inżynier agronom, 6) nauczy­
ciel, 7) hutnik, 8) milicjant, 9) 
księgowy, 10) ślusarz (w fabry­
ce), 11) pielęgniarka, 12) oficer 
zawodowy, 13) robotnik rolny,

spokojnie czytających najśwież­
szą’ „Prawdę” na czołgach. Nie­
przyjazne nastroje ulicy potęgu­
ją niewybredne ulotki, czerwona 
farba rozlana w miejscu rzekomej 
śmierci jakiejś kobiety, w ogóle 
Praga usiana jest takimi miejsca­
mi „pamięci”. Ośrodkiem poli­
tycznej działalności są Vaclavskie 
Namiesti. Rej jak wszędzie, tak 
i tu Wodzą młodzi ludzie. Dziś 
rano zginął przechodzący ulicą 
major radziecki. Strzały padly z 
okna jakiegoś domu. Czołgi ra­
dzieckie nie otworzyły ognia.

Jest wieczór 26 sierpnia. Roz­
mawiamy ‘z jedną z załóg ra­
dzieckiego czołgu. Młody lejtnant 
z Leningradu jest zmęczony.

— Wzięliby to już wszystko w 
swoje ręce — mówi o milicji i 
wojsku czeskim. — Chyba teraz 
po tych hasłach nie mają wątpli­
wości, że kontrrewolucja przygo­
towywała się tutaj do rozprawy,

W którejś z przecznic Vaclav- 
skich Namiesti ukazują się iskier­
ki ognia. Rozlega się krótkie —• 
trach, trach, trach. Cekaemista 
na czołgu nerwowo- ściska uch­
wyt karabinu maszynowego.

Lejtnant strzepuje popiół ż pa­
pierosa.
- — Spokojnie, nie strzelać. Pro­
wokuje skur...

Janusz Kuźniarski ma trudne 
i niebezpieczne zadanie. Jego 
35 -milimetrowa, „profesj onalna”
kamera Polskiej Kroniki Filmo­
wej nie pomaga w pracy. Przez 
pierwsze dwa dni WI ogóle nie 
robiliśmy zdjęć na ulicach. Chy­
ba, że te z okien domów. „Carte 
blanche” na zdjęcia mają tylko 
dziennikarze zachodni. Przypinają 
sobie legitymacje do klapy i 
sprawa załatwiona. Zorganizowa­
ne grupy mlodyćh ludzi prześci­
gają się w usłużności. Starsi nie 
uczestniczą w tej swoistej de­
monstracji „nieszczęścia” narodu. 
Zachodnich dziennikarzy pro­
wadzi się wokół jedynego naru­
szonego budynku radiostacji, ka­
żę się im filmować zbiórki na 
wdowy po rzekomo zamordowa­
nych, miejsca rzekomych zbrodni; 
Wraz z Kuźniarskim decydujemy 
się na wyjście z kamerą na uli­
ce w chwili, gdy dociera do nas 
wiadomość o rozmowach toczą­
cych się w Moskwie. Wynajmu­
jemy bez trudu taksówkę.

14) łiusara fwlasny warsztat), 
15) ekspedient, 17) robotnik bu­
dowlany niewykwalifikowany, 18) 
ksiądz, 19) sprzątaczka.

Podobne wyniki dały badania 
przeprowadzone w 1958 roku 
przez Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radiu. 
Wśród 29 zawodów, nauczyciel 
zajął — z punktu widzenia po­
ważania społecznego — trzecie 
miejsce, po profesorze uniwersy­
tetu i lekarzu, zaś z punktu wi­
dzenia korzyści materialnych — 
dwudzieste drugie.

W świetle tych badań moż­
na stwierdzić, że w opinii spo­
łecznej praca nauczyciela wyma­
ga wiele trudu w przygotowaniu 
się do zawodu, jest jedną z naj­
cięższych, daje jednak wiele za­
dowolenia i jest interesująca 
oraz ceniona i poważana przez 
społeczeństwo. *

W Związku z tym powinna być 
Wysoko honorowana w tabelach 
uposażeniowych, tymczasem zaś 
obecnie należy do najniżej płat­
nych. W tym tkwi również głów­
ne źródło odpływu z zawodu 
nauczycielskiego i niedostatecz­
nego dopływu wartościowych i 
uzdolnionych kandydatów do za­
kładów kształcenia nauczycieli. 
Potwierdzają to również badania 
ankietowe, przeprowadzone przez 
W. Iwanowskiego.

Zjawisko pierwsze stwierdzone 
przez autora: z zawodu nauczy­
cielskiego odchodzą przede wszy­
stkim ludzie młodzi. 77 proc, 
spośród opuszczających pracę 
nauczycielską to osoby w wieku 
do 35 lat. Jako główne przyczy­
ny opuszczenia zawodu nauczy­
ciele podają:

— niezadowalające wynagrodzenie 
i małe możliwości awansu;

— niewłaściwą ocenę wkładu pra­
cy, złe stosunki z przełożonymi, 
przeniesienia;

— względy rodzinne;

— zły stan zdrowia;

— brak mieszkania lub złe warun­
ki mieszkaniowe.

Odpływ z zawodu nauczyciel­
skiego powiązany jest z dużą 
na ogół łatwością uzyskania in­
nej pracy. „Nauczyciele opusz­
czają swój zawód — pisze autor 

■— przechodząc z reguły na z 
góry upatrzone pozycje”, tj. prze­

— Wczoraj zabili człowieka za 
to, że zrywał plakaty — mówi 
nam kierowca. — Uważajcie.

— Więc jednak są tacy — 
mówię głośno.

— Są — odpowiada kierowca.
Częstujemy się papierosami. 

Mówimy, że zależy nam na uka­
zaniu prawdy. Kierowca kiwa 
głową.

— Tylko się za bardzo nie od­
dalajcie od auta. —

— A pan się nie boi?
— Macha tylko ręką.
Terkocze aparat Kuźniarskiego. 

Pstrykam zdjęcia i ja. Nagle ktoś 
mi zasłania obiektyw. Odsuwam 
się, ale cień nie ustępuje.

— Kim jesteś? — pyta mnie 
dwóch młodych ludzi.

— Polakiem. —
— Dawaj aparat — szarpie się 

ze mną wyższy.
Odtrącam zdecydowanie jego 

rękę.
— Dajcie mu spokój — wtrą­

ca się jakiś starszy mężczyzna. 
— Puśćcie go! — wstawia się za 
mną jakaś kobieta. — Dość już 
narozrabialiście.

Młodzi ludzie są niezdecydo­
wani. Korzystam z tego i ruszam 
w kierunku taksówki. Nasz kie­
rowca o nas nie zapomniał. Wol­
no jedzie naprzeciw mnie.

— Gówniarze! — mówi i do­
daj e gazu.

Wieczorem, w dniu powrotu 
delegacji czeskiej z Moskwy na­
pięcie widocznie maleje. Pełno 
spacerujących ludzi. Wszyscy z 
tranzystorami. W jednej z uliczek 
starego miasta młodzi chłopcy o 
wyglądzie robociarzy zrywają 
hasła z murów. Zwijają je w 
kule i rzucają do ścieków. Tego 
wieczora przemawia prezydent 
3voboda. W dwie minuty później 
radio podaje deklaracje wyraża­
jące sprzeciw załóg fabrycznych, 
które nie zgadzają się, z treścią 
zawartych postanowień. Ludzie 
komentują głośno: „Tak szybko 
sporządzili te deklaracje, już zdą­

de wszystkim do zajęć wyżej 
płatnych. Stąd też spotkać moż­
na osoby z wykształceniem peda­
gogicznym we wszystkich dzia­
łach gospodarki narodowej”.

Szkolnictwo zatem zasila wy­
kwalifikowanymi nauczycielami 
inne działy gospodarki. - Innymi 
słowy, szkolnictwo partycypuje 
w kosztach kształcenia kadr dla 
innych działów gospodarki na­
rodowej.

Czy jest to słuszne, jeśli się 
zważy, że — jak wynika z ba­
dań autora — 24,2 proc, nauczy­
cieli, którzy opuścili zawód, 
twierdzi, że posiadane kwalifi­
kacje nie są im w nowym miej­
scu pracy przydatne, a 6,8 proc. 
— że tylko częściowo przydat­
ne. Na odpływ z zawodu mają 
wpływ nie tylko czynniki eko­
nomiczne, lecz także społeczne.

„Do grupy czynników społecz­
nych można zaliczyć te, które 
zależą od stosunków międzyludz­
kich w procesie pracy. Wystę­
pują tu takie czynniki jak: nie­
właściwa ocena pracy, złe sto­
sunki z przełożonymi, nieodpo­
wiednie godziny pracy, nieodpo­
wiednia opieka pedagogiczna 
nad początkującym nauczycielem, 
bądź całkowity jej brak, warun­
ki rodzinne, stan zdrowia.

Usunięcie tych czynników za­
leży w dużej mierze ■— jak 
stwierdza autor — od admini­
stracji szkolnej i organizacji 
związkowej.

Omawiamy w zasadzie w spo­
sób bardzo ogólny tylko jeden 
problem przedstawiony w publi­
kacji. Do zapoznania się z tre­
ścią całej, tak pożytecznej i wy­
danej na czasie, książki zachęca­
my- naszych Czytelników.

Realizacja zawartych w koń­
cowej części książki wniosków 
— wynikających z gruntownej 
„diagnozy” — przyczyniłaby się 
do „terapii” naszej polityki w 
zakresie kształcenia i zatrudnia­
nia kadr nauczycielskich.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

*) Wojciech Iwanowski: Kadry na­
uczycielskie. PZWS, Warszawa 1968, 
s. 167, cena 31 zł.

2) A. Sarapata: Zawód jako wy­
znacznik miejsca w społeczeństwie. 
Socjologia zawodów. „Książka i Wie­
dza”, Warszawa 1965.

żyli się naradzić”. My, dzienni­
karze, wiemy, że jest to niemożli­
we, wiemy, że deklaracje te ma­
ją wpłynąć na treść tego, co po­
wie Dubczek, którego przemówie­
nie zapowiedziane jest za parę 
godzin. Na ulicach wciskają do 
rąk ulotki — to również przeciw 
rozmowom moskiewskim. Plakaty 
z prezydentem Svowodą i hasłem 
„Svoboda nie zdradzi” przecho­
dzą swoistą metamorfozę. Zorga­
nizowani agitatorzy wykreślają 
na nich słowo „nie”. Puszcza się 
plotki o tworzeniu komitetów 
powstańczych, o aresztowaniach. 
Znowu padają nazwiska zdraj­
ców, których radio wzywa do 
milczenia.

Ranek rozprasza jednak atmos­
ferę zagęszczającej się prowokacji. 
Masowo otwiera się sklepy, myje 
okna, zdziera plakaty i na no­
wo maluje mury. Robimy zdję­
cia i prócz kilku podejrzanych 
obserwatorów nikt nam nie czyni 
trudności. Rejestrujemy na taś­
mie odjazd uśmiechniętych żoł­
nierzy radzieckich z centralnych 
ulic Pragi, dekorowanie kwiatami 
portretów Svobody i Dubczeka, 
patrole milicji czeskiej rozmawia­
jącej z przechodniami, łopocącą 
na wietrze flagę prezydencką, 
sznury aut przed ministerstwami, 
świeże owoce na straganach, czy­
sty cokół świętego Wacława, ko­
biety kupujące bluzki i pończo­
chy. Wiemy, że są to na razie 
powierzchowne oznaki stabilizacji 
— ale cieszą one w równej mie­
rze Czechów, jak i nas.

Po południu ruszamy na dwo­
rzec. Panuje tu ożywiony ruch. 

* Czynne są kioski, tłumy wyjeż­
dżają, tłumy przyjeżdżają. Puste, 
perony sprzed pięciu dni wydają 
się czymś nierealnym, jak w ogóle 
nierealne wydaje się nam to 
wszystko, czego byliśmy świadka­
mi na ulicach tego miasta. Jakże 
chętnie uznalibyśmy wszystko za 
niebyłe. Nie pozwalają nam na 
to nie tylko ciężkie kasety z fil­
mami, na których utrwaliliśmy 
fragmenty nieprzebierającej w 
środkach akcji kontrrewolucji, 
lecz i świadomość, że zdemasko­
wana kontrrewolucja wcale nie 
złożyła broni.

MICHAŁ GARDOWSK1

Z EUROPEJSKIEJ NARADY SPECJALISTÓW TV

SZKLANY EKRAN
W SŁUŻBIE OŚWIATY

Jakie miejsce zajmuje dziś te­
lewizja w oświacie dla doro­
słych? Na czym właściwie 

polega specyfika telewizyjnych 
programów' oświatowych? Jak 
wygląda efektywność nauczania 
z pomocą telewizji' w porówna­
niu z nauczaniem konwencjonal­
nym?

Odpowiedzi na te pytania szu­
kano na europejskiej konferencji 
poświęconej wykorzystaniu tele­
wizji w szkolnictwie wyższym 
dla pracujących, która obrado­
wała w Warszawie w dniach 
9-16 września bieżącego roku, 
W spotkaniu tym, zorganizowa­
nym przez rząd Polski przy 
współpracy UNESCO, uczestni­
czyli wybitni specjaliści zajmu­
jący się problemami oświatowy­
mi w programach radia i tele­
wizji oraz znawcy zagadnień 
szkolnictwa wyższego z 16 kra­
jów Europy. Funkcję przewodni­
czącego obrad pełnił wicemini­
ster oświaty i szkolnictwa wyż­
szego — Jan Szkop'.

Celem europejskiego spotkania 
było przede wszystkim przedy­
skutowanie czterech głównych 
problemów: roli radia i telewi­
zji w umożliwianiu osobom pra­
cującym dalszych studiów, a w 
szczególności — studiów wyż­
szych; form ' organizowanych 
współpracy między władzami 
oświatowymi a telewizją w nau­
czaniu dorosłych; roli telewizji 
jako środka nauczania; zastoso­
wania telewizji w kształceniu 
podyplomowym.

Dorobek poszczególnych kra­
jów w tym zakresie jest bardzo 
różny. Niektóre zaczynają dopie­
ro organizować u siebie telewi­
zyjne formy dokształcania dla 
pracujących, inne — mają już 
w tej dziedzinie poważne osiąg­
nięcia. Jak wykazały obrady —■ 
obecnie zdecydowana większość 
państw pracuje głównie nad 
konstruowaniem programów. Nie 
prowadzi się natomiast prawie 
nigdzie — jak stwierdził w wy­
wiadzie udzielonym „Trybunie 
Ludu” pełnomocnik ministra oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego do 
spraw wykorzystania telewizji w 
nauczaniu, prof. Janusz Tymow­
ski — badań nad efektywnością 
wydawanych programów. Polska 
najwyraźniej przoduje w tej 
dziedzinie, nic więc dziwnego, że 
nasze wystąpienia wzbudziły 
szczególne zainteresowanie.

Delegacja polska przygotowała 
na konferencję pięć referatów. 
Były one poświęcone m. in. wy­
kładom telewizyjnym jako po­
mocy w wyższych studiach tech­
nicznych dla pracujących; rezul­
tatom badań nad funkcjonowa­
niem Politechniki Telewizyjnej 
oraz zainteresowaniu Politechni­
ką Telewizyjną.

Ze szczególną uwagą uczestni­
cy europejskiego spotkania wy­
słuchali referatów dotyczących 
wyników badań nad efektyw­
nością naszych programów oś­
wiatowych dla pracujących, wy­
głoszonych przez doc. Józefa 
Kądzielskiego oraz dra Franciszka 
Bieleckiego. Badania nad recep­
cją naszej Politechniki Telewi­
zyjnej przeprowadzane za pomo­
cą ankiet i wywiadów (jedną 
z placówek naukowo-badaw­
czych zajmujących się u nas ba­
daniem zjawisk i problemów 
związanych z działalnością Pol­
skiej Telewizji jest Ośrodek Ba­
dania Opinii Publicznej i Stu­
diów Programowych Komitetu 
do spraw Radia i Telewizji — 
„Polskie' Radio i Telewizja”) 
wykazały, że na przestrzeni mi­
nionych lat maksymalny krąg 
odbiorców Politechniki Telewi­
zyjnej sięgał 270 tysięcy osób. 
Wykłady realizowane w ostat­

DYREKCJA TECHNIKUM LEŚNEGO W WARCINIE, PTA KĘPI­
CE, POW. MIASTKO, telefon Kepice 1 zatrudnia z dniem 1 paździer­
nika 1968 r. wychowawcę w internacie i kierownika świetlicy Wy­
magane wykształcenie: od wychowawcy średnie lub wyższe peda­
gogiczne, od kierownika świetlicy średnie lub wyższe pedagogiczne 
ze znajomością prowadzenia chóru i gry na instrumentach muzycz­
nych. K-131
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA I TECHNIKUM W SŁUBI­
CACH, WOJ. ZIELONA GÓRA, zatrudni polonistę z wykształce­
niem wyższym. Zapewniamy mieszkanie w nowym budownictwie.

K-132
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE W KOŻUCHOWIE, POW. NOWA 
SÓL, WOJ. ZIELONOGÓRSKIE, zatrudni na pełny etat nauczycieli 
matematyki, chemii i jęz. niemieckiego. Mieszkania w nowym bu- 

J downictwie zapewnione. Zgłoszenia kierować pod adresem: PPRN, 
| Wydział Oświaty w Nowej Soli, ul. Moniuszki nr 7. K-133

nim roku akademickim oglądało 
170 tysięcy osób. Z naszej Poli­
techniki Telewizyjnej korzysta­
ją odbiorcy w różnym wieku 
(od 14 do 70 lat) i*  o różnym 
poziomie wykształcenia, przede 
wszystkim zaś: nauczyciele, in­
żynierowie, technicy, studenci 
kształcący się zaocznie i stacjo­
narnie, pracownicy naukowi 
oraz uczniowie. Audycje telewi­
zyjne służą więc nie tylko słu­
chaczom technicznych studiów 
dla pracujących — jak to zakła­
dali początkowo ich twórcy — 
lecz obejmują swoim zasięgiem 
znacznie szerszy krąg odbior­
ców.

Naszych Czytelników zainte­
resuje z pewnością fakt, że po­
ważny procent słuchaczy Poli­
techniki Telewizyjnej rekrutuje 
się spośród uczniów szkół śred­
nich. „Wiele wykładów zbiega 
się z programem nauczania w 
mojej szkolę i dzięki Politechni­
ce ugruntowuję swoje wiado­
mości’’. „Jestem uczniem XI 
klasy liceum ogólnokształcącego 
i wykłady bardzo pomagają mi 
przygotować się do egzaminu na 
studia wyższe”. Korzystam z wy­
kładów, bo „chcę pogłębić swo­
ją wiedzę, co przyda mi się w 
czasie egzaminu końcowego w 
szkole i wstępnego na studia 
wyższe’’. „Wykłady pomogają 
mi w szkole i myślę, że przyda­
dzą mi się kiedyś w życiu” —■ 
oto w jaki sposób motywują 
swoje zainteresowania audycja­
mi Politechniki Telewizyjnej 
uczniowie.

Nauczyciele, którzy także 
chętnie korzystają z Politechni­
ki Telewizyjnej, interesują się 
nią zarówno ze względu na 
treść wykładów, jak i metodę 
ich prowadzenia. „Jako fizyk 
pracujący w szkole, uzupełniam 
wiadomości, konfrontuję sposób 
wyjaśniania i interpretacji zja­
wisk”. „Ponieważ jestem nau­
czycielem — interesuje mnie 
głównie sposób podania mate­
riału”. „Politechnika utrwala 
moją wiedzę, pogłębia moje 
wiadomości i daje mi obraz te­
go, czy ja jako wykładowca, 
przekazuję młodzieży należytą 
ilość wiadomości fachowych, po­
trzebnych potem na studiach 
wyższych”. „Korzystam, z poli­
techniki, aby łatwiej odpowia­
dać na pytania uczniów, które 
stawiają po jakimś ciekawym, 
wykładzie”. Wypowiedzi te 
świadczą zatem, że Politechnika 
Telewizyjna wpływa w niema­
łym stopniu na poziom naucza­
nia przedmiotów ścisłych w na­
szych szkołach średnich.

Szczególną jednak rolę. spełnia 
Politechnika Telewizyjna w ży­
ciu tych osób, które pracują za­
wodowo i zamierzają przygoto­
wać się do egzaminu wstępnego 
na studia wyższe. Oto ich opi­
nia na temat korzyści płynących 
z tych audycji: „Jestem absol­
wentem wieczorowej szkoły 
średńiej i chciacbym dalej po­
głębiać swoje wiadomości na 
studiach wyższych”. „W tym 
roku chcę się dostać na studia. 
Interesuje mnie materiał za­
warty w wykładach, gdyż jest 
podany w bardzo przystępny i 
jasny sposób”. „Korzystam z 
politechniki, gdyż posiadam du­
że zaległości w matematyce, a 
mąm zamiar rozpocząć studia” *).

Polska jest jednym z nielicz­
nych krajów, gdzie prowadzi się 
badania nad efektywnością nau­
czania telewizyjnego i nad zain­
teresowaniem tą formą naucza­
nia wśród odbiorców. Uczestnicy 
europejskiej konferencji postulo­
wali przeto, aby badania te pod­
jęto na szerszą skalę także i w 
innych krajach. Bowiem tylko 

wtedy będzie można odpowie*  
dzieć w pełni na pytanie, jaką 
rolę spełnia w’ rzeczywistości 
nauczanie telewizyjne. Z tej 
właśnie racji przedstawiciel 
UNESCO — Henri Dieuziede 
zwrócił uwagę na potrzebę jak 
najszybszego wypracowania me­
tod pozwalających badać w jak 
najbardziej umiejętny . sposób 
skuteczność oddziaływania au­
dycji oraz kontrolować wiedzę 
zdobytą z pomocą telewizora.

Obok spraw związanych z 
efektywnością telewizyjnych 
audycji oświatowych — dużo 
uwagi poświęcono na warszaw­
skim spotkaniu formom współ­
pracy pomiędzy władzanii 
oświatowymi a telewizją. W dys­
kusjach na temat: kto ma być 
przede wszystkim gospodarzem 
telewizyjnych programów oświa­
towych — telewizja czy władze 
oświatowe? — ścierały się ze 
sobą dwa przeciwstawne stano­
wiska. Pierwsze, reprezentowane 
najczęściej przez ludzi nauki, 
sprowadza się do tego, aby pró- 
gramy oświatowe TV były tylko 
prostym przekazywaniem wie­
dzy, drugie natomiast, za któ­
rym opowiadają się pracownicy 
TV, ma na względzie głównie 
walory artystyczne audycji i 
ignoruje w pewnym stopniu 
podstawowe zasady pedagogiki 
i psychologii.

Jeśli zaś chodzi o konkretną 
praktykę w zakresie współpra­
cy pomiędzy władzami oś- 
wiatowymia a organizacja­
mi telewizyjnymi, obserwu­
je się obecnie trzy zasad­
nicze tendencje: bądź całość au­
dycji przygotowuje sama telewi­
zja (tak jest np. w Anglii), bądź 
całością prac kierują władze 
oświatowe (np. w krajach Trze­
ciego Świata), bądź też istnieje 
ścisła współpraca pomiędzy tele­
wizją a władzami oświatowymi. 
Tak jest między innymi w Pols­
ce i w Związku Radzieckim.

Interesujące doświadczenia 
ZSRR przedstawił na europej­
skim spotkaniu naczelny redak­
tor Studia Programów Oświato­
wych Telewizji Centralnej ZSRR 
— W. I. Kluczański (który pełnił 
funkcję jednego z wiceprzewod­
niczących europejskiej konferen­
cji). W Związku Radzieckim 
istnieją bardzo ścisłe więzy 
między telewizją a wyższymi 
uczelniami; poszczególne studia 
związane są najczęściej z jedną 
z wyższych uczelni, na którą 
Ministerstwo Szkolnictwa Śred­
niego i Wyższego nałożyło obo­
wiązki głównej instytucji zaj­
mującej się sprawami telewizji 
oświatowej.

Np. w Moskwie funkcję tę 
spełnia Wszechzwiązkowy Zaocz­
ny Instytut Politechniczny; w 
Leningradzie —• Północno-Za­
chodni Instytut Politechniczny; 
w Kijowie — Kijowski Instytut 
Politechniczny. Przy tych insty­
tutach utworzono laboratoria te­
lewizji oświatowej, a w poszcze­
gólnych przypadkach — nawet 
całe studia telewizyjne, pozwa­
lające na regularne nadawanie 
z nich audycji za pomocą stacji 
przekaźnikowej. Radzieckie 
uczelnie przygotowują tematykę 
i układ telewizyjnych progra­
mów oświatowych, sugerują 
autorów . wygłaszających posz­
czególne wykłady, ’ prowadzą 
pracę badawczą, utrzymują łącz­
ność z odbiorcami itp.

Uczestnicy europejskiego spot­
kania w Warszawie, poznając 
doświadczenia różnych krajów, 
mogli zatem wybrać najlepsze i 
najbardziej skuteczne. Udział w 
konferencji zmobilizował ich 
także do dalszych poszukiwań 
atrakcyjnych metod nauczania 
za pośrednictwem 'szklanego 
ękranu. Rezultatem warszaw­
skiego spotkania będzie ponadto 
ściślejsza współpraca pomiędzy 
telewizjami poszczególnych kra­
jów w interesującej naS dziedzi­
nie — zostąnie bowiem z pew­
nością zrealizowany postulat dy­
rektora programu szkoleniowego 
telewizji kanadyjskiej — Ćlau- 
de’a Fremonta, aby stworzyć 
specjalne czasopismo pełniące 
rolę międzynarodowego forum 
informacji i polemik w zakresie 
telewizyjnego nauczania doro­
słych.

HENRYKA WITALEWSKA



s- Zasłońcie panowie firanki 
W oknach — konduktor naszego 
wagonu sypialnego zrobił gest, 
który miał znaczyć, że wszystko 
jest możliwe.

Światło. Był ranek 24 sierpnia 
1968 r. Do wagonu weszli ofice­
rowie WOP. Później czeska cel­
niczka szybko, machinalnie, bez 
słowa przystemplowała nasze de­
klaracje celne. W przedziale jak­
by powiało chłodem.

Pociąg ruszył. Wbrew zalece­
niom konduktora, przy otwartym 
oknie zajął miejsce z ogromną 
kamerą filmową operator PKF, 
Janusz Kuźniarski. Ja, z apara­
tem fotograficznym przywarłem 
przy oknie naszego przedziału. 
Migały senne, puste stacyjki, za- 
późnione, blade żarówki elektry­
czne. Długimi rzędami zalegały 
bocznice kolejowe, wagony. Na 
wagonach z inicjałami PKP czy­
jaś ręka wypisała kredą hasło: 
„Zdrajcy, tak grabią naród czes­
ki”. Spod brezentu wyglądały no­
wiutkie, lśniące lakierem, nasze 
poczciwe „Ursusy”.

Im bliżej Pragi, hasła stawały 
się liczniejsze. Trójkolorowe cze­
chosłowackie sztandary zwieszały 
się w połowie masztów, obok 
straszył żałobą czarny sztandar 
kontrrewolucji.

„Zdrajcy”, „Okupacja”,, „Chce- 
my neutralności”, gwiazdy z wma- 
lowanymi w ich tło swastykami, 
gwiazdy pozrywane z lokomotyw, 
drogowskazy — „Moskwa 1800 
km”, „Warszawa — 600 km” i 
inne, jeszcze bardziej bolesne 
„Monachium tylko 600 km” 
„Hamburg — tylko 1000 km”.

Była dziewiąta, a od Pragi dzie­
lił nas wciąż szmat drogi. Sądząc 
po hasłach byliśmy tu bardzo 
niepożądani. Na którejś stacji, 
czeskiej obsłudze wręczono pa­
kiet różnokolorowej kredy i pa­
kiet drukowanych haseł. Zaczęto 
pisać na naszych wagonach po­
gróżki, oblepiono plakatami. Na 
większej stacji utkwiliśmy na­
przeciw zatłoczonego pociągu oso­
bowego. Byliśmy tym trochę spe­
szeni. ale zwyciężył dziennikar­
ski obowiązek. Zagadnąłem. Odpo­
wiedziano.

— Po coście przyszli? — py­
tano bez groźby, raczej z żalem. 
— Dlaczego, przecież my jesteś­
my za socjalizmem.

— Wy, a oni? — wskazałem 
ręką na tranzystorowe radio, z 
którego bezustannie płynął potok 
instrukcji wrogich, oszczerczych 
nawoływań i haseł. — A te na­
pisy? •

— Radio mówi prawdę — za­
cietrzewił się jakiś młody chło­
pak. — Jedziecie do Pragi, zoba­
czycie, czy tak postępują*  przyja­
ciele. Mordują kobiety i dzieci, 
uwalniają z więzień przestępców.

Czułem gorycz, że jedyną obo­
wiązującą opinią było tu to. co 
mówiły różne „wolne” rozgłośnie, 
że zabrakło odważnego głosu ko­
munistów.

— Słuchajcie, spalono cztery

WYJAŚNIA
BEZPŁATNE' URLOPY DLA MATEK 

PRACUJĄCYCH, OPIEKUJĄCYCH
SIĘ MAŁYMI DZIEĆMI

Problem ten reguluje uchwała 
Rady Ministrów nr 158 z dnia 
24 maja 1968 roku (Monitor Pol­
ski nr 24, poz. 154).

Pracownica, która jest zatrud­
niona w zakładzie pracy co naj­
mniej 12 miesięcy, może wystą­
pić do zakładu pracy o udziele­
nie jej po zakończeniu urlopu 
macierzyńskiego, urlopu bezpłat­
nego w wymiarze do jednego ro­
ku, w celu sprawowania opieki 
nad dzieckiem, najdłużej jednak 
do ukończenia przez dziecko 2 
lat życia.

Pracownica,’ która otrzymała 
urlop bezpłatny w mniejszym 
wymiarze niż jeden rok, może

MICHAŁ GARDOWSKI
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uzyskać za zgodą zakładu pracy 
dalszy urlop bezpłatny, jednak 
w wymiarze nie przekraczają­
cym łącznie jednego roku.

Zakład pracy obowiązany jest 
udzielić pracownicy bezpłatnego 
urlopu dla opieki nad dzieckiem 
w terminie przez nią wskaza­
nym, a po zakończeniu tego ur­
lopu zatrudnić ją na poprzednio 
zajmowanym stanowisku lub na 
uzgodnionym z radą zakładową 
stanowisku równorzędnym pod 
względem rodzaju pracy i wy­
nagrodzenia.

W czasie urlopu bezpłatnego 
pracownica zachowuje dla siebie 
i członków rodziny prawo do 
świadczeń społecznej służby 
zdrowia oraz prawo do zasiłków 
rodzinnych.

Pracownica może zrezygnować 
z udzielonego jej urlopu bezpłat­
nego:

— w każdym czasie — za zgo­
dą zakładu pracy;

— po uprzednim zawiadomie­
niu zakładu najpóźniej na 30 dni 
przed zamierzonym podjęciem 
pracy.

Zakład pracy nie może roz­
wiązać stosunku pracy z pracow­
nicą w czasie korzystania przez 
nią z urlopu bezpłatnego, chyba, 
że zachodzą przyczyny uzasad­

niające rozwiązanie umowy o 
pracę z winy pracownicy lub 
gdy zakład pracy ulega likwida­
cji.

Okres urlopu bezpłatnego dla 
opieki nad małymi dziećmi pod­
lega wliczeniu do okresu zatrud­
nienia.
• Uchwała Rady Ministrów nr 
158 odnosi się do wszystkich ko­
biet pracujących, niezależnie od 
formy zatrudnienia (umowa o 
pracę lub mianowanie). Z po­
wyższego wynika, że ma ona za­
stosowanie do nauczycielek kon­
traktowych, jak i mianowanych, 
ponieważ przepisy uchwały nie 
zawierają pod tym względem 
żadnych ograniczeń,

Jednocześnie należy stwierdzić, 
że przepisy uchwały nr 158 nie 
naruszają przepisów art. 24 u- 
stawy z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Oznacza to, że nau­
czycielka może korzystać zarów­
no z urlopu bezpłatnego na za­
sadach określonych w uchwale 
nr 158, jak i ze stanu pozasłuż­
bowego w oparciu o przepisy u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Z konstrukcji tych 
przepisów wynika, że nauczyciel­
ka może skorzystać ze stanu 
pozasłużbowego po wykorzysta­

faclzleckie transportery — wołał 
chwacko do nas ktoś z okna po­
ciągu. — Nie będziemy stadem 
powolnych baranów!

— To bardzo, bardzo źle! — 
powiedział uczciwie Janusz Kuź- 
niarski.

Wśród Czechów jadących w po­
ciągu zapanowało milczenie. Nikt 
nas nie nazwał okupantami, nikt 
nie złorzeczył. Ale też prysł na­
glę nastrój ich dziwnego uniesie­
nia.

— Tak, tó chyba bardzo źle — 
powiedziała w końcu jakaś Ro­
kieta. — Kłócić się możemy, ale 
nie walczyć.

— Pociąg ruszył, a tamci żeg­
nali nas machaniem ręki. Rozsta­
liśmy się na smutno, ale nie jak 
wrogowie.

Plac przed dworcem w Pradze 
przypominał obóz warowny. Sta­
ło tu wiele czołgów i transpor­
terów. Ulice nie były jednak pu­
ste. Tramwaje, samochody, wszę­
dzie dużo ludzi. Wśród Czechów 
osowiali, zaskoczeni tym wszyst­
kim, zaołąkani turyści.

— Czekaj pan — powiedzia­
łem do Kuźniarskiego. — Skoczę 
po taksówkę.

Podjechał moskwicz, rzuciłem 
się po bagaże. Bez słowa wlado- 
waliśmy kilkadziesiąt rolek taśmy 
filmowej do auta. I wtedy mó­
wimy: — Do polskiej ambasa­
dy. J

Kierowca chwilę milczał. — 
Gdzie to jest? — spytał.

— Wpadliśmy — mruknął Kuź­
niarski. — Wyrzuci nas.

— Wolę nikogo nie pytać da­
my jakoś radę — mruknął kie­
rowca. Ruszyliśmy. Praga witała 
nas powodzią plakatów, rysun­
ków, haseł. Wszędzie czuło się 
atmosferę napięcia i oczekiwania. 
Funkcjonowały . tylko nieliczne 
sklepy z żywnością. Na ulicach 
rozdawano ulotki, wszyscy trzy­
mali przy uchu tranzystorowe ra­
dia. Zbierały się grupy ludzi, do 
których przemawiali młodzi agi­
tatorzy.

Taksówka stanęła przed amba­
sadą NRD. Bez przeszkód weszliś­
my do poczekalni, dostaliśmy po­
trzebny adres.

W naszej ambasadzie było mo­
że nieco pustawo i mniej gwar­
no niż zazwyczaj. Nastroje — op­
tymistyczne, a sprawy załatwiano 
od ręki.

— Zamieszkacie na Serbskiej 7, 
to' spokojny emerytowany nau­
czyciel. — I jeszcze chwileczkę — 
oświadczono nam. — Macie plan 
miasta? — Nie mieliśmy.

— Odrysąjcie sobie. Nazw ulic 
nie znajdziecie. Sztab kontrrewo­
lucji kazał je zdjąć.

— Sztab kontrrewolucji? —
— No, prasa i radio — wytłu­

maczono.
Sprzęt zostawiliśmy w amba­

sadzie. Na zmianę nieśliśmy cięż­
ką walizkę. Poruszaliśmy się w 
pustyni nienazwanych ulic i nie-

(Dokończenie na str. 10) 

niu urlopu bezpłatnego, jeżeli z 
tego urlopu skorzystała. Czasu 
urlopu bezpłatnego nie wlicza 
się do 5-letniego okresu stanu 
pozasłużbowego.

WYPŁATA EKWIWALENTU 
PIENIĘŻNEGO ZA ZAWIESZONĄ

EMERYTURĘ

Nauczycielom-emerytom, którzy 
w roku szkolnym 1966/67 pobie­
rali ekwiwalent pieniężny za za­
wieszoną emeryturę i którym ten 
ekwiwalent od 1 września 1967 
roku cofnięto, należy wypłacać 
ekwiwalent w następującej wy­
sokości, jeżeli nauczyciele ci 
kontynuują zatrudnienie w szko­
łach w pełnym wymiarze go­
dzin:

— od 1 września 1967 roku do 
31 grudnia 1968 roku w wyso­
kości 65 proc, kwoty ekwiwalen­
tu wypłaconego za miesiąc sier­
pień 1967 roku;

— od 1 stycznia 1969 roku do 
31 grudnia 1969 roku w wyso­
kości 35 proc, kwoty ekwiwalen­
tu wypłaconego za miesiąc sier­
pień 1967 roku.

Z dniem 1 stycznia 1970 roku 
zostaje całkowicie zniesiona wy­
płata ekwiwalentu pieniężnego 
dla nauczycieli-emerytów.

POLITYCZNE, SPOŁECZNE

Karol Marks, Fryderyk Engels! 
DZIEŁA. Tom 27. KiW, Warszawa 
1968; s. 902, cena 30 .zl.

Józef Ryszard Szaflik: Z DZIE­
JÓW ZJEDNOCZENIA LEWICY 
CHŁOPSKIEJ. „SAMOPOMOC” 
1928—1931. LSW, Warszawa 1968; 
s. 242, cena 19 zł.

WSPOMNIENIA

GDY" BYLIŚMY LITERĄ „P”. 
Wspomnienia wywiezionych na 
przymusowe roboty do III Rze­
szy. Wybór i oprać. Z. Biłgoraj­
ska i W.' Pietruczuk-Kurkiewiczo- 
wa. LSW, Warszawa 1968; s. 524, 
cena 56 zl.

BELETRYSTYKA

Tadeusz Chróścielewski: SZKAR­
ŁATNA GODZINA. WŁ, Łódź 1968; 
s. 430, cena 23 zt. Jest to powieść 
historyczna o młodzieży polskiej 
lat 1858—1863. Widzimy tu stop­
niowe formowanie się wśród gim­
nazjalistów piotrkowskich postaw 
patriotycznych i społecznych, któ­
re zaprowadzą ich na pole bitew 
powstania styczniowego.

Adam Mickiewicz: PAN TA­
DEUSZ. „Czytelnik”., Warszawa 
1968; cena 25 zl.

Erwin Strittmatter: OLE PSZCZE­
LI ŁEB. Przekl. M. Gero. Ki W, 
Warszawa 1968; s. 458, cena 25 zl.

Zbigniew Załuski: FINAŁ 1945. 
Materiały do bilansu: MON, War­
szawa 1968; s. 154, cena 9 zl.

PODRĘCZNIKI I KSIĄŻKI 
POMOCNICZE

Teresa Drewniak: BIOLOGIA 
DLA MLECZARSTWA. PWSZ, 
Warszawa 1968; s. 234, cena 
10 zl. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla 
uczniów ki. I zreformowanej za­
sadniczej szkoły zawodoWej, za­
wód — mleczarstwo.

W. Gawroński, W. Iskra, W. Ra­
kowski: GOSPODARKA POLSKI 
LUDOWEJ. Materiały pomocniczo 
do wychowania obywatelskiego 
dla ZSZ. Cz. I PZWS, Warszawa 
1968; s. 160, cena 5,50 zl. Książka 
aprobowana przez MOiSW

Julian Gałecki: CHEMIA OGÓL­
NA NIEORGANICZNA. PZWS; 
Warszawa 1968; s. 470, cena 58 zl. 
Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako pomocnicza dla stu­
dentów SN.

Lidia Kosewska: BIOLOGIA DLA 
TECHNIKUM PRZEMYSŁU SPO­
ŻYWCZEGO. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 286, cena 14 zl. Książka 
zatwierdzona przez MOiSW jako 
podręcznik dla ki. I technikum 
przemysłu spożywczego.

Doc. dr Jerzy Kaczkowski: POD­
STAWY BIOCHEMII. Podręcznik 
akademicki dla studentów wydzia­
łów technologii rolno-spożywczej. 
WPL, Warszawa 1968, s. 286, cena 
50 zl.

Jarosław Ładosz: SZKICE Z 
EPISTEMOLOGII MATEMATYKI. 
MATEMATYKA JAKO DZIAŁAL­
NOŚĆ KONSTRUKTYWNA; KiW, 
Warszawa 1968; s. 390, cena 70 zt. 
Epistemologia matematyki to 
dyscyplina, która bada prawidło­
wości powstania i rozwoju zarów­
no wyobrażeń, pojęć i operacji 
matematycznych u ludzi poszczę-, 
gólnych epok, jak i matematyki 
jako nauki.

Stefan Michajlow: OCEANY, ZA­
SOBY I ICH WYKORZYSTANIE. 
PWN, Warszawa 1968; s. 150, cena 
10 zl. Wyd. Omegi. Książka zawie­
ra wszechstronne omówienie roz­
poznanych biologicznych, chemicz­
nych i energetycznych zasobów 
mórz i oceanów.

Stanisław Poleć: EKONOMIKA 
KSIĘGARSTWA. Cz. II PWSZ; 
Warszawa 1968; s. 302, cena 
18 zl. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla ucz­
niów kl. IV i V liceów ekono­
micznych, specjalność — księgar­
stwo.

Władysław Zaczyński: PRACA 
BADAWCZA NAUCZYCIELA. 
PZWS, Warszawa 1968; ś. 222, ce­
na 18 zl. Kolejny tom Biblioteki 
Nauczyciela.

SZKICE Z DZIEJÓW KRAKO­
WA. Od czasów najdawniejszych 
do pierwszej wojny światowej. 
Praca zbiorowa pod red. J. Bie- 
niarzówny. WL, Kraków iąs8; 
s. 406, cena 60 zł.

MINIATURY MORSKIE

Julian Czerwiński: FRANCIS 
CHICHESTER. Wyd. Morskie, 
Gdynia 1968; cena 5 zł.

Jerzy Miciński: ŚMIERĆ
„NIEMNA”. Wyd. Morskie, Gdy­
nia 1968; cena 5 zł.

MILITARIA

Wacław Lang: NA SZLAKU 
WALK LUDOWEGO WOJSKA 
POLSKIEGO. PZWS, Warszawa 
1968; s. 138, cena 10 zl.

WOJSKO POLSKIE. X—XIX W. 
Miniatury. MON, Warszawa 1968; 
cena 40 zł.

Zygmunt Beczkiewicz: EKONO­
MIKA OBRONY NARODOWEJ, 
MON, Warszawa 1968; s. 320, ce­
na 25 zl.

Głos Nauczycielski
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